WQ rszawskL 
Spęteczno 
społe . 
RT racki 


SK 


robotniczej! 


Niech żyje zjednoczona partia polskiej klasy 


CENE MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO POLITYCZNY 


Cena zł 30 


Warszawa, Kwiecień — Maj 1948 r. 


Nr 4—5 


TREŚĆ 


BOWISZYM=MAJA mu. 2. «a a E m 
Cyrankiewicz J. W walce o jedność , . 
Matuszewski St. Na nowym etapie ME 
Arski St. Etapy marszu ku jedności 5 
Baranowski F. Aktyw o zwrocie w Partii . 
Wudeł W. Likwidacja szkodliwego poste- 


runku pd Z 4.4.6) AR; pa 
Szakasies A. Współpraca gospodarcza kra- 
jów Demokracji Ludowej . a aœ 


Majewski St. Plan gospodarczy na 1948 r. 


str. 


18 
19” 


Działacze terenowi mają głos: 


Kowalczewski M. Kielce o zjednoczeniu 
Tarnopolski J. Fragment listu . . - à. 
Ciepielowa H. Na drodze do zjednoczenia . 
Miriamsk;j J. Aktyw Lubelszczyzny o ře- 
dności - uu Og 
Szypulski St. Kolejarze bydgoscy o jedności 


Ze świata: 
Od drugiej międzynarodówki do COMISCO 
SPD — przeciw marksizmowi . KABE 
Pod okupacją francuską „ . . č» > 
Grecja walczy Wilno. Fog 15! TB a 
-= 


Wojeński T. O właściwą tradycję literacką 


Kormanowa Ż. Stefania Sempołowska . + 

Witwiński B. Z rozwoju techniki .. - + 

Wudzki Ł. „Nowe drogi“  . -. a e 1 
Wśród książek 


Wojeńska Cz. Ucieczka z krainy Lambertów 
Tomofiejew G. Za waszą wolność i naszą“ 


23 
24 
25 


26 
27 


«31 


49 
43 


PO 1 MAJA 


Dzień l-szy Maja 1948 r. w Polsce, jak 
i na całym świecie był dniem przeglądu bojo- 
wych sił klasy robotniczej, pokoju, deraokracji 
i socjalizmu. Sześć milionów uczestników rma- 
nifestacji z całym zdecydowaniem i radością 
dało wyraz swemu pozytywnemu stosunkowi 
do jedności organicznej obu partii robotniczych. 

Dzień l-szy Maja 1948 r. stanowi niewąt- 
pliwie dostrzegalną granicę między przeszłym, 
a nadchodzącym etapem rozwoju politycznego 
Polski ludowo - demokratycznej. Dzień ten 
wniósł wiele nowych momentów w życie we- 
wnętrzne Polski. 

l-szy Maja 1948 r. stał się dowodem tego, 
że międzynarodowe święto i dzień przeglądu 
sił klasy robotniczej, pozostając nadal głównym 
historycznym świętem ruchu robotniczego, so- 
cjalizmu stał się już także świętem dla całego 
narodu połskiego. Dzień ten wskazał dowodnie 
jak aktualna jedność robotnicza i rodząca się 
jedność chłopska pomnaża siły demokracji 
1 postępu. 

Dzień 1-szy Maja wniósł nowe momenty 
ideologiczne. Najpopularniejszym i najważniej- 
szym hasłem milionów mamifestujących było 
niewątpliwie hasło jedności organicznej obu 
partii robotniczych. Jedność ruchu robotniczego 
witali nie tylko robotnicy, ale także i chłopi, 
inteligencja pracująca i wszystkie elementy po- 
stępowo-demokratyczne jako czynnik wzrostu 
ich własnej siły i siły całego narodu. 

Dzień l-szy Maja 1948 r. wykazał pogłę- 
bienie nowej postawy mas pracujących wobec 
własno» państwa i jego gospodarki. Mesowo 
dawano wyraz zaufaniu nie tylko de rządu, 


ale do całej linii rozwojowej naszego kraju. 
Podkreślano konieczność wykonywania z nad- 
wyżką planu gospodarczego, podnoszenia wy- 
dajności pracy, rozszerzenia współzawodni- 
ctwa na wszystkich ludzi pracy celem jak 
najszybszego osiągnięcia dobrobytu i dostatku 
w kraju. Trosce o właściwe miejsce Polski na 
świecie dawały wyraz liczne i ostre hasła anty- 
imperialistyczne, zwłaszcza skierowane przeciw 
imperializmowi amerykańskiemu i *akiej cd- 
budowie Niemiec, która ma uczynić z nich mi- 
litarną bazę nowej agresji reakcyjnej. W od- 
powiedzi na nacisk imperializmu światowego 
szeroko wysuwano i podkreślano koni czność 
jeszcze serdeczniejszego zacieśnienia więzów 
braterstwa i przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim, krajami demokracji ludowej i .'szystkich 
sił demokracji i pokoju na świecie. 

l-szy Maja 1948 r. był milowym krokiem 
naprzód w realizacji jedności organicznej ruchu 
robotniczego w Polsce. Nowe i zasadnicze mo- 
menty jedności ideologicznej i organizacyjnej 
wysunęli w swych przemówieniach pierwszo- 
majowych tow. tow. Gomułka i Cyrankiewicz. 
Ten dzień l-szy Maja był konkretnym spraw- 


dzianem stopnia dojrzałości najszerszych mas 
pracujących wobec sprawy jedności. Postawa 
okazana przez te masy wypadła tak znakomi- 
cie, że przed obydwoma partiami zarysowała 
się perspektywa jeszcze dalszego przyspieszenia 
ostatecznej realizacji jedności. 


l-szy Maja 1948 r. pozostanie na zawsze 
w historii polskiego ruchu robotniczego nieza- 
pomnianym dniem, kiedy na apel jedności ro- 
botniczej stanęło sześć milionów ludzi pracy, 
aby czynnie w pochodzie zademonstrewoć / .;ą 
wolę jedności i siły, niepodległości i socjalizmu. 

Ten l-szy Maja stanowi wspaniałą zapo- 
wiedź i wielki dokument historyczny żywotno- 
ści idei jedności organicznej i olbrzymich per- 
spektyw i rezultatów zjednoczenia na przy- 
szłość. 

Już na kilka miesięcy przed powstaniem 
zjednoczonej, marksistowskiej partii robotni- 
czej w Polsce ideologiczna i organizacyjna 
zwartość ruchu robotniczego wykazana dnia 
l-go Maja podniosłą ogólną świadomość naro- 
dową na wyższy szczebel historyczny. 


Przyszłość Polski należy do Socjalizmu! 


W WALCE O JEDNOŚĆ 


(wyjątki z przemówień iow. Józefa Cyrankiewiczaj 


Sekretarz Generalny CKW PPS, tow. Józef Cyrankiewicz w ciągu 
ostatnich dwu miesięcy wygłosił kilka zasadniczych przemówień o wiel- 
kim znaczeniu politycznym i ideologicznym. Byy to przemówienia: 
17 marca 1948 na Radzie Stołecznej PPS; 3 kwietnia 19:8 na Plenum 
CKW PPS i KCPPR; 23 kwietnia 1948 r. Na Radzie Naczelnej PPS; 
30 kwietnia 1948 na Akademii 1-Majowej w Katowicach; 1 maja 7948 
na wiecu w Warszawie. Podajemy tutaj wybór fragmentów tych przemó- 
wień posiadających zasadnicze znaczenie dla sprzwy zbliżenia ideowego 
i jedności organicznej ruchu robotniczego w Polsce. 


O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ 


Mijają trzy lata od zakończenia wojny, 
która w tylu krajach Europy pozostawiła zgli- 
szcza, gruzy, nędzę i ruinę gospodarczą. Te trzy 
lata są już dostatecznym okresem czasu, vy %0- 
równać wyniki dwóch różnych dróg odbudo- 
wy w dwóch różnych częściach Europy. 

W krajach Europy środkowe - wschodniej 
obalenie tyranii hitlerowskiej zbiegło się z głę- 
bokim przewrotem społecznym i politycznym, 
który zrodził ustroje demokracji ludowe. * uto- 
rował drogę do gospodarki planowej. Idąc ku 
socjalizmowi, kraje demokracji ludowej potra- 
fiły zmobilizować wszystkie twórc:e siły spo- 
łeczne, by pokonując niesłychane trudności o 
własnych niemal siłach podjąć dzieło odbudo- 
wy. Jedyną właściwą pomocą z zewnątrz. na 
jaką kraje te mogły liczyć, była bruterska po- 
moc Związku Radzieckiego. Owoce trzyletnich 
wysiłków demokracji ludowej widoczne są dla 
każdego nieuprzedzonego obserwatora. 
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Redakcja 


Inaczej potoczyły się losy krajów Europy 
zachodniej. Tam nacisk kapitalizmu amerykań- 
skiego zdławił w zafodku rewolucyiny odruch 
mas ludowych po wyzwoleniu. Jeden po dru- 
gim kraje Europy zachodniej przechodziły ewo- 
lucje ku rządom prawicy. Elementy "zczerze 
postępowe oedepchnięte zostały od wpływu na 
los swych krajów. Kraje te znalazły się w or- 
bicie interesów amerykańskiego kar'talizmu. 
Proces odbudowy gospodarczej został natych- 
miast zahamowany. Zamiast planowości czyn- 
nikiem decydującym stał się interes amery- 
kańskich interwentów kapitalistycznych .. 

(1% marca 1948) 


Polityka zagraniczna Polski jest dziś poli- 
tyką zagraniczną polskiego ruchu robotniczego. 
Jesteśmy jako ruch i jako naród zgodnie za- 
interesowani w utrzymaniu pokoju, w odpar- 
ciu ofensywy imperializmu międzynarodowego, 
który w naszym bezpośrednim sąsiedztwie za- 


czyna na nowo wzniecać zarzewie niemieckie- 
go niebezpieczeństwa „A to niemieckie niebez- 
pieczeństwo jest śmiertelnym zagrożeniem na- 
szego bytu narodowego. Zarazem zaś, ponie- 
waż polityka Anglosasów prowadzi do reakty- 
wowania tych wszystkich czynników, które by- 
ły kolebką hitleryzmu, przeto niebezpieczeń- 
stwo tej polityki zwraca się również przeciw 
ruchowi robotniczemu i socjalizmowi na całym 
świecie... 

Międzynarodowa interwencja imperializ- 
mu przejawia się albo w bezlitosnym okrąże- 
niu, albo w rozbijaniu obozu lewicy, albo w 
prowokowaniu w odpowiednim momencie woj- 
ny domowej w danym kraju, albo wreszcie w 
wyraźnej interwencji zbrojnej i wiadomo, że 
ręka imperializmu jest na razie tylko tam krót- 
ka, gdzie międzynarodowa solidarność mas pra- 
cujących ochrania dość silnie rewolucje danego 
kraju. Jak dotąd najskuteczniejszym wyrazem 
tej międzynarodowej solidarności są nie depe- 
sze solidarności i nie składki na już walczących 
zbrojnie z reakcją, chociaż i to ma swoje zna- 
czenie ideologiczne, wychowawcze i moralne, 
ale jak dotąd najskuteczniejszym wyrazem jest 
czyn i realna pomoc... 


Pragniemy właśnie jak najsilniejszego 
kontaktu z Zachodem, ze wszystkimi postępo- 
wymi i żywymi siłami Zachodu. Jedność o - 
ganiczna daje nam tu szerszy konta- niż Jo- 
tychczas. 


Tej świadomości szerokiej perspektywy 
międzynarodowej nie wolno nam, socjalistorn, 
nigdy tracić z oczu. Jesteśmy w ogniu ostrej 
walki z. imperializmem amerykańskim, z reak- 
cją międzynarodową, z zachodnio-europejską 
prawicą socjalistyczną, z burżuazją Francji, 
Anglii, Włoch. Ale nie jesteśmy w walce z żad- 
nym narodem Zachodu, nie głosimy przecież 
żadnej fobii narodowej, rasowej czy geograficz- 


nej. 


Jako marksiści zdajemy sobie sprawę, że 
socjalizm może istnieć i rozwijać się tylko jako 
ruch międzynarodowy. Bez tej więzi między- 
narodowej ruch socjalistyczny każdego kraju 
skazany byłby na uwiąd. Nie ma tu żadnej 
sprzeczności z naszym głębokim poczuciem na- 
rodowym, poczuciem odpowiedzialności za pań- 
stwo polskiej demokracji ludowej... 

(23 kwietnia 1948) 


Moskwa, Warszawa, Praga i Belgrad wy- 
przedziły stolice zachodu w zwycięskim pocho- 
dzie ku socjalizmowi. Ale wierz ;my i wiemy, 
że przyjdzie dzień, w którym czexcwot : szton- 
dary zwycięstwa proletariackiegc powiewać 
będa także z murów i domów Londynu, Pary- 
ża, Brukseli czy Rzymu. Lat temu dzicsięć i 
nanı wydawał się ten cel odległy. Dziś „est v 
zasięgu naszej rzeczywistości. Przyjdzie chwila, 
gdy robotnicy socjalistyczni zachodu wyswo- 
bodzą się ostatecznie spod wpływów socjali- 
stycznej prawicy i w jednolitym froncie z par- 
tia komunistyczną pójdą po drodze :ewolueyj- 
nej walki o Socjalizm. Ale warunkien powo- 
dzenia tej walki jest tak, jak u nas, jedność 


działania klasy robotniczej i całej ludności pra- 
cującej... 
(50 kwietnia 1948) 


PRZECIW PRAWICY SOCJALISTYCZNEJ 


Walka z prawicą oznacza walk“ ze złowie- 
szczym kapitulanctwem wobec kapitalizmu a- 
merykańskiego. Walka z prawicą oznacza wal- 
kę z likwidatorstwem socjalizmu przez , odpo- 
rządkowanie obcym, a w efekcie ' ońcowym, 
wrogim klasie robotniczej. czynnikom xavitali- 
stycznymi. 

Walka z prawicą oznacza świadome, bojo- 
we dążenie do przezwyciężania rozłai: ów, do 
jednoczenia klasy rebotniczej... 

W obliczu stwierdzonej cykliczności błę- 
dów prawicy socjalistycznej jest doskonałą 
konfrontacją podobieństwa względnie identy- 
czności postawy prawicy socjalistycznej w `ó- 
żnych okresach, czyli pozwala na: ' z całą rze- 
czowością stwierdzić. że nie chodzi tu tylko o 
błędy ani o naiwność: noworodków politycz- 
nych, ale że w tych tok zwanych błęda h jsst 
metoda, jest postawa, jest konsekwencja, jest 
nieuleczalność... 

Cała teoria i cała praktyka polskiej vrawi- 
cy socjalistycznej tak jak praktyka i teoria 
sztabów politycznych rządu londyńskiego i 
wojska była nastawiona wrogo przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Było w tym wypad- 
ku wszystko, tylko nie było nic z socjalizmu. 
A dalsza droga renegatów była już coraz szyb- 
sza, bo ci, co umarli dla socjalizmu. bardzo 
szybko jadą“. 

Socjaliści brytyjscy zaprzepaścili mandat 
ludu brytyjskiego. Wpłątali swój kraj w gospo- 
darczą zależność od Ameryki i stali sie w kon- 
sekwencji wasalem politycznym Waszyngtonu. 
Z ich to właśnie inicjatywy odbywa się w An- 
glii konferencja partii socjalistycznych, na któ- 
rej Partia Pracy pragnie ostatecznie przeobra- 
zić resztę zachodnio-europejskiego ruchu so- 
cjalistycznego w forpocztę amerykań. iej ofen- 
sywy, skierowanej właśnie przeciwko socjali- 
zmowi i postępowi społecznemu... 

(17 marca 1948) 


Dla kogo jednolity front był kombinacją 
lub taktyką przetrwania do „lepszych — we- 
dług niego — czasów“? Dla oportunistów, dla 
prawicy. Dla nich, dla prawicy — okres przy- 
gotowania jedności jest okresem kapitulacji i 
bankructwa. Po tym poznać prawicę. Jeżeli 
chodzi o Partię jako całość — jest to równie 
fałszywe, jak fałszywe byłoby sekciarskie u- 
patrywanie w jedności organicznej zwycięstwa 
PPR nad PPS, zamiast wspólnego zwycięstwa 
wspólnej sprawy obu Partii... 

(3 kwieimia 1948) 


Prawica socjalistyczna, jako agentura im- 
perializmu amerykańskiego, stała się narzę- 
dziem rozbijania ruchu robotniczego na skalę 
światową. W strategii ofensywy amerykańskiej 
na obóz postępu i pokoju prawica socjalistyczna 
jest więc czymś w rodzaju formacji do specjal- 

nych poruczeń... 
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Międzynarodowa prawica socjalistyczna 
zwalcza ruch komunistyczny, pogłębiając roz- 
bicie w ruchu robotniczym, zwalcza Związek 
Radziecki, — wystarczy przeczytać artykuły 
Bluma — jako obcą sobie państwowość, nie do- 
ceniając tego, że to jest państwowość socjali- 
styczna, a więc z natury rzeczy dla wszystkich 
sił postępowych i pokojowych sojusznicza. 

Prawica czyni to rzekomo w interesie „swe- 
go“ państwa. Idąc za tymi rzekomymi interesa- 
mi „swojego“ państwa rządzonego zresztą *a- 
wet nie przez tę prawicę socjalistyczną, tylko 
przez bardziej zdecydowane siły prawicy spo- 
łecznej i burżuazji — wystarczy przykład Fran- 
cji — konsekwentnie podporządkowuje to pań- 
stwo wespół z burżuazją obcemu imperializmo- 
wi, którego szczytową treścią ideologiczną jest 
próba montowania frontu interwencji przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, przeciw państwom 
demokracji ludowej... 

Jeżeli więc prawica socjalizmu europej- 
skiego była w całym okresie międzywojennym 
` sojusznikiem własnej burżuazji, to po drugiej 
wojnie-światowej wstąpiła na wyższy szczebel 
swej degeneracji, albo, ściślej mówiąc, zstąpiła 
na niższy szczebel swego upadku. Z sojusznika 
własnej burżuazji przemieniła się w agenturę 
obcego imperializmu. W konsekwencji prawica 
socjalistyczna nie jest już tylko narzędziem tłu- 
mienia ruchów rewolucyjnych i dławienia dą- 
żeń robotniczych we własnych krajach, lecz for- 
pocztą międzynarodowej kontrofensywy impe- 
rializmu amerykańskiego przeciwko wszelkim 
ruchom ludowym i postępowym, przeciwko 
wszystkim siłom rewolucyjnym na całym świe- 


cie, od Hiszpanii, Włoch i Grecji po Chiny i In- + 


donezję. : 
Forpoczcie tej przypadła w udziale rola wy- 
jątkowo haniebna... 

Były już różne okresy upadku socjalizmu 
reformistycznego i prawicowego, ale nigdy je- 
szcze, w najgorszych latach Drugiej Między- 
narodówki, nie zdarzyło się, by patronem ze- 
społu wielkich partii socjalistycznych został 
generał i rzecznik interesów  'ielkiego kapita- 
łu, minister spraw zagranicznych vaństwa, któ- 
re na sztandarze swej polityki wypisało hasło 
-obrony kapitalizmu na skalę światową które 
zachowało u siebie kapitalizm w najbardziej 
rozwiniętej, monopolistycznej postaci. 

Z polskiej perspektywy, sytuacja socjaliz- 
mu zachodnio-europejskiego rysuje się wyjąt- 
kowo wyraziście! Perspektywa nasza jest prze- 
cież perspektywą partii rewolucyjnej, która 
dzięki jednolitemu frontowi znalazła się u wła- 
dzy i stała się współtwórcą budowy zrębów Soc- 
jalizmu. Perspektywa nasza nie jest zatem per- 
spektywą doktrynerską, ani sekciarską, lecz 
perspektywą ludzi, którzy w praktyce spraw- 
dzili słuszność swych rewolucyjnych założeń 
i realizują je dziś w pełni. I oto z tej naszej 
perspektywy praktycznych rewolucjonistów 
patrzymy na zachód Europy. Widzimy zgliszcza 
i ruiny wielkiego niegdyś ruchu socjalistyczne- 
go, złamanego i sponiewieranego własnymi rẹ- 
kami jego przywódców. Nigdy może jeszcze 
bankructwo prawicy socjalistycznej na skalę 
ROD oda nie rysowało się tak wyrazi- 

cie... 
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Bardzo często, gdy realizujemy takie czy 
inne posunięcie organizacyjne, towarzysze py- 
tają: gdzie jest ta prawica, któż jest tą prawicą, 
skoro wszyscy stoją na gruncie linii Partii, 
i z mniejszym lub większym zapałem podpo- 
rządkowują się jej i żadnych wyraźnych wro- 
gich — poza pojedyńczymi jaskrawymi wypad- 
kami — sformułowań na ogół na naszych zebra- 
niach nie rzucają. 

Byłoby naiwnością żądać, byśmy wam po- 
kazali ludzi mówiących w Polsce językiem Blu- 
ma, jakim mówią we Francji, Saragata, jakim 
mówią we Włoszech, czy Bevina, jakim mówią 
w Anglii. Tak, jak mamy naszą własną polską 
drogę przystosowania się do warunków rzeczy- 
wistości, drogę polskiej prawicy, drogę do zdra- 
dy klasy robotniczej, drogę do przechodzenia 
na obce, wrogie pozycje. 

W warunkach dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej wystąpienia prawicy ujawniają się 
w formach zupełnie innych niż na Zachodzie. 
Możnaby przytoczyć wiele przykładów, które 
by nam pomogły zdefiniować i określić nojęcie 
prawicowości. Nie będę ich wszystkich tutaj 
przytaczać. Będziemy je prezentować członkom 
Partii w ramach naszej pogłębionej obecnie, 
rozszerzonej pracy wychowawczej, szkolenio- 
wej i ideologicznej. Chcę natomiast wskazać 
przykładowo na kilka momentów, ażeby udo- 
wodnić, jak można ustalić w naszych warun- 
kach, co jest prawicą, czy defetyzmem, czy ka- 
pitulanctwem 

Jeden z takich przykładów dotyczy podsta- 
wowej rzeczy: oceny roli Związku Radzieckie- 
go... 

A wreszcie, jednym z najbardziej charakte- 
rystycznych objawów  prawicowości na obec- 
nym etapie jest próba przedstawienia tege eta- 
pu zbliżenia się do jedności jako kapitulacji na- 
szej Partii, jako likwidacji Partii, jako rzeczy 
koniecznej nie z konieczności ideologicznej, ale 
tylko praktycznej, czy oportunistycznej. 

To jest założenie bezprogramowości moty- 
wów połączenia, założenie bierności. 

Pięknej nazwy PPS bardzo często żałować 
zaczynają ludzie, którzy przez długie lata byli 
jej śmiertelnymi wrogami, albo siedzieli w Par- 
tii jako piłsudczykowscy dwójkarze, nienawi- 
dząc jej z głębi duszy, jako wyrazicielki dążeń 
klasy robotniczej. 

Jak się przejawia kapitulanctwo prawicy? 

Po pierwsze, przez wywoływanie nastroju 
paniki, potem przez potęgowanie tej paniki, wy- 
woływanię nastrojów przygnebienia, nastrojów, 
jakie np panują w armii, która składa broń. Nie- 
którzy dosłownie tak mówią. 

Co z tego wynika? To, że mieli oni broń 
wymierzoną widocznie nie przeciwko reakcji, 
nie przeciwko wrogowi klasowemu, nie prze- 
ciwko wewnętrznym i międzynarodowym nie- 
bezpieczeństwom, zagrażającym Polsce Ludo- 
wej, bo ta walka we wspólnej Partii będzie 
przecież jeszcze bardziej zdecydowana, ostrzej- 
sza i jednolita. Widocznie więc cała ici czuj- 
ność i gotowość bojowa były wymierzone jaw- 
nie, albo zamaskowanie przeciwko drugiej par- 
tii robotniczej i w obecnym okresie czują cię, 
jakby składali broń. Oczywiście, że będą ją da- 


lej składać i-tym, którzy mieli takie nastawie- 
nie, nie należy się dziwić... 

Zapyta ktoś, eo to ma wspólnego z naszą 
prawicą, gdzie u nas jest taka prawica, czy ta- 
cy prawicowcy, którzy by mówili o Związku 
Radzieckim to samo, co Blum, Attlee czy Sara- 
gat. 

Kilkakrotnie próbowałem udowodnić, że 
oportunizm prawicowy ujawnia się w różnych 
formach, różnymi w różnych krajach chodzi 
drogami. a 

Jakżeż więc prawica interpretuje polską 
rzeczywistość? Lekceważy przede wszystkim 
dorobel: ideologiczny polskiego ruchu robotni- 
czego, dorobek komunistów i lewicy socjali 
stycznej. Wypływa stąd przypisywa ISZy- 
stkiego czyjemuś, nie naszemu wysitkowi. Moż- 
na tak mówić nawet wśród pokłonów dla Armii 
Czerwonej i Związku Radzieckiego! 

Ale tak mówić, to znaczy lekceważyć na- 
sze własne społecznie rewolucyjne siły narodo- 
we, które doszły do władzy i przeprowadzają w 
interesie narodu reformy zasadnicze. Ta jest 
oportunizm prawicowy, to jest oczywiście bez- 
myślność. Gdyby konsexwentnie z tego rozu- 
mowania wyciągnąć wnioski, to należałoby roz- 
wiązać wszystkie partie lewicowe na Zachodzie 
i czekać, aż Socjalizm bez wysiłku własnego 


tych narodów zwycięży... 
7 s s (23 kwietnia 1948) 


O LEWICY SOCJALISTYCZNEJ 


Odrodzenie. się PPS po wojnie nastaniło 
na nowych, rewolucyjnych zasadach, na grun- 
rie jednolitego frontu. 

W odrodzonej PPS przez cały -zas pogłę- 
biał się i umasowiał prcces. odcinan:. się od 
elementów piłsudczyzny, od reformizmu, od 
drobnomieszczaństwa. I ten proces toczył się 
poprzez trzyletni okres i zamknięty został Kon- 
gresem, jako podsumowanier całego poprzed- 
niego etapu, wnosząc także i wytyczne na 
przyszłość, Potwierdziło to równocześnie słusz- 
ność linii naszej partii... 

„Abyśmy nawiązywali do słusznej trady- 
cji, abyśmy odrzucali na gruncie socjalistycz- 
nej krytyki złe tradycje, abyśmy nie zagubili 
się w bardzo polskim przyzwyczajeniu bezkry- 
tycznego idealizowania przeszłości, abyśmy z 
jednej strony widzieli źródła naszej obecnej 
ideologicznej postawy, i z drugiej — a "śtny 
widzieli także źródła błędów i źródła prawico- 
wej, paraliżującej partię mentalności... 

«Ww obozie socjalistycznym nie ma jedno- 
ści, walka o jedność w obozie socjalistycznym 
toczyć się musi na szczerze rewolucyjnym 
gruncie socjalistycznej ideologii, zodstawowym 
warunkiem walki o właściwe oblicze tej jedno- 
ści musi być walka z socjalistyczną prawicą o 
socjalistyczne masy, o partię, o zwycięstwo 
prawdziwie socjalistycznych, rewolucyjnych 
założeń. 

Walka z prawicą socjalistyczna w skali 
międzynarodowej przebiega równolecle i łą- 
czyć się musi ściśle z walką z wpłyv.smi pra- 
wicowymi wewnątrz kraju i wewnątrz partii. 

Historia zaś tej walki z prawicą jest rów- 
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nocześnie historią kształtowania się oblicza 
ideologicznego obecnej PPS na gruncie dorob- 
ku ideologicznego przedwojennej lewicy socja- 
listycznej, na gruncie przemian wojennych, na 
gruncie jednolitofrontowych doświadczeń przy 
budowie państwa ludowego po -vojnie... 

Nie wszystek jednak socjalizm zachodnio- 
europejski zeszedł na manowce polityki anty- 
socjalistycznej. Włoska Partia Socjalistvczna w 
jednolitym froncie z komunistami odpiera na- 
tarcie reakcji rodzimej i zagranicznej sposo- 
biąc się do decydującej rozgrywki wyborcz |. 
Lewica socjalizmu francuskiego, zorganizowa- 
na w grupie „Bataille Socialiste“, lewica — 
szczupła zresztą — w Partii Pracy, skupiona 
wokół posła Ziliacusa, pozost.ją na  osterun- 
ku walki o socjalizm. Toczą tę walkę nie tylko 
przeciwko przemożnemu wrogowi, ale prze- 
ciwko zarązie oportunizmu we własnych .zere- 
gach. Duch socjalistyczny Zachodu w większo- 
ści swej ugrzązł na bezdrożach „trzeciej siły“... 

Przecież jest przysłowie, że jak si; ktoś 
raz sparzy, to potem nawet na zimne dmucha. 
Tymczasem nie można tego powiedzieć o pra- 
wicy socjalistycznej. Zasadnicze błędy refor- 
mistyczne nabierają dziś na nowo znamiennej 
aktualności. Polska lewica socjalistyczna oce- 
niała te błędy już w r. 1934. Ta ocena, wynika- 
jąca z rewolucyjnej, uczciwej, socjalistycznej 
analizy przyczyn klęski ruchu robotniczego w 
okresie międzywojennym, ma swoje nieprze- 
mijające znaczenie. 

(1% marca 1948) 


W chwili gdy prawicowo-socjalistyczne 
partie odeszły na pozycje wrogie nam i naszej 
sprawie, kierownictwo obozu walki o pokój 
i postęp, o socjalizm i prawa uciskanych, o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne ludów kolonial- 
nych, o prawa narodów małych i ujarzmionyci 
— przeszło zdecydowanie w ręce partyj komu- 
nistycznych. I tylko tam, gdzie lewica socjali- 
styczna utrzymała w swych rękach ster ruchu 
socjalistycznego i gdzie dzięki temu istnieje JEZ 
dnolity front, a więc poza Włochami, tylko w 
krajach demokracji ludowej, zaszczyt przodo- 
wania tej walce socjaliści dzielą z komunistami. 

Nie pozostało więc nic, co by nas łączyć 
mogło z socjalizmem prawicowym Zachodu. 
Ani w płaszczyźnie ideologicznej, ani politycz- 
nej, ani organizacyjnej. Tradycja naszej wspól- 
noty w przeszłości nie może tu wystarczyć za 
pomost nad przepaścią, którą prawica socjali- 
styczna wykopała między sobą a ruchem wal- 
ki o Socjalizm. W ogniu wspólnej walki prze- 
ciwko wspólnym wrogom powstała natomiast 
głęboka łączność między socjalizmem lewico- 
wym a komunizmem. Owocem tej wspólnoty 
stał się proces jednoczenia organicznego obu 
nurtów ruchu robotniczego tam, gdzie powsta- 
ły po temu warunki i gdzie dojrzały do tego 
masy... 

(23 kwietnia 1948) 


O SŁUSZNY STOSUNEK DO ZSRR 


„Tylko na wschodzie i południu Europy, 
a więc tam, gdzie zbrojna ręka kapitalistyczne- 
go konserwatyzmu nie dotarła, gdzie natomiast 
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dotarła pomoc rewolucyjnych wojsk Związku 
Radzieckiego, rewolucje ludowe zdołały utrwa- 
lić swą władzę, przeprowadzić reformy społecz- 
ne i podjąć budowę nowych ustrojów, przeciw- 
stawiając się maciskowi sił kapitalistycznych 
z zachodu”. 

Jaką treść społeczną miałaby próba inter- 
wencji przeciwko Związkowi Radzieckiemu? 

Byłaby to walka — beznadziejna zresztą 
— nie tylko z budującymi Socjalizm ludami 
Związku Radzieckiego, byłaby to rówrież wal- 
ka przeciw siłom postępu we własnych krajach, 
i przeciw ruchowi robotniczemu i przeciw per- 
spektywom socjalizmu w tych krajach. Była- 
by to próba zduszenia ośrodka realizacji Socja- 
lizmu, ośrodka sił politycznych Socjalizmu — 
byłoby to równoznaczne z pozostawieniem sił 
postępowych własnego kraju na zagładę przez 
międzynarodowy kapitalizm. Takie byłyby os- 
tateczne konsekwencje polityki zdrady, prowa- 
dzonej przez międzynarodową prawicę socjali- 
styczną... 

Zmaczenie partii bolszewickiej, która od 
tej chwili wysunęła się na czoło rewolucyjne- 
go odłamu ruchu robotniczego całej Europy, 
można było w pełni docenić w latach po 1pad- 
ku rewolucji 1905 roku. Klęska nie złamała tej 
partii, ani nie zepchnęła jej ani trochę z raz 
obranej linii rewolucyjnej. 

W latach reakcji po 1905 roku i potem w 
latach pierwszej wojny światowej partia bol- 
szewicka pozostała najbardziej na czoło wysu- 
nietą grupą rewolucyjną proletariatu europej- 
skiego. Na tle rozkiadu Drugiej Międzvnaro- 
dówki w okresie pierwszej wojny światowej, 
na tle upadku i politycznej kompremitac. kie- 
rownictwa większości wielkich masowych par- 
tii socjalistycznych i socjalno - demokratycz- 
nych zachodu i środka Europy—ta konsekwen- 
tnie i nieugięcie rewolucyjna postawa partii 
bolszewickiej nabiera specjalnegc wyrazu. Te- 
mu właśnie faktowi istnienia owe. partii bol- 
szewickiej zawdzięcza socjalizm i proletariat 
światowy największe od czasów Re zolucji 
Francuskiej wydarzenie historyczne: pierwszą 
zwycięską rewolucję proletariack! 

W październiku 1917 roku partia bolsze- 
wicka utorowała drogę do władzy proletaria- 
towi rosyjskiemu i stworzyłe po raz pierwszy 
w dziejach przesłanki do praktycznoj realizacji 
ustroju socjalistycznego na obszarze adnej szó- 
stej powierzchni globu ziemskiego. Od tej 
chwili centrum rewolucyjnej myśli socjalisty- 
cznej, centrum polityki proleta:.iackiej, cen- 
trum rewolucyjnego ruchu robotniczeco »rze- 
nosi się z zachodu Europy na wrchód. Stolicą 
rewolucji, którą od końca wieku XVIII i przeze 
cały niemal wiek XIX był Paryż — teraz staje 
się Moskwa... 

Nastają lata reakcji powojennej, a potem 
kontrrewolucji faszystowskiej. Jedyną wyspą 
w tym morzu pozostał Związek Ra”ziecki, bu- 
dujący socjalizm i gotujący się zarazem do od- 
parcia nieustannie wiszącej nad nim interwen- 
cji kapitalistycznej. Za barierą wrogiego okrą- 
żenia kapitalistycznego budowała się nadludz- 
kim wysiłkiem narodów Związku Radzieckiego 
potęga, która za lat kilka uratować mi la ludz- 
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kość przed zalewem hitlerowskiego barbarzyń- 
stwa. 

Budowała się ta potęga nie tylko w atmo- 
sferze nienawiści i wrogości ze strony całego 
świata kapitalistycznego i hurżuazyjnego. Ota- 
czała bowiem Związek Radziecki również kiep- 
sko skrywana lub wcale jawna nienawiść pra- 
wicowych przywódców reformistycznego so- 
cjalizmu. I tylko lewica socjalistyczna była w 
ruchu tą grupą obok komunistów, tć a umiała 
ocenić postępowy 'charakter i rewolucyjną rolę 
ZSRR. Możnaby rzec, że stosunek do ZSRR był 
w tym okresie prawdziwyta sprawdzianem re-. 
wolucyjnych intencji i socjalistycznej szczero” 
ści każdego socjalisty, każdej grupy w obozie 
robotniczym. 

Zwycięstwo obozu demokratycznego i po- 
konanie faszyzmu w drugiej wojrie światowej 
otworzyło przed ruchem robotniczy: 1 nowe 
perspektywy. Decydującym czynnikiem teo 
zwycięstwa była Armia Radziecka, oręż naro- 
dów radzieckich, praca robotnika radzieckiego. 
Związek Radziecki zadał śmiertelny cios nie- 
zwyciężonej zdawałoby się machinie wojennej 
Hitlera. Czerwone sztandary ojczyzny rewolu- 
cji, zatknięte na ruinach Berlina, zwiastowały 
światu koniec hitlerowskiej zmory i koniec naj- 
straszniejszej w dziejach ludzkości wojny. 

W tym momencie ujawniła się w całej peł- 
ni postępowa rola Związku Radzieckiego. Dzię- 
ki zwycięstwu Armii Radzieckiej cały olbrzymi 
szmat Europy na wschód od Niemiec znalazł 
się poza orbitą możliwości interw ji kapita- 
listycznej. Dzięki temu ruch robotniczy tych 
krajów, nauczony doświadczeniami okresu mię- 
dzywojennego i zjednoczony we wspólnym 
działaniu jednolitego frontu, potrafił nie tylko 
rozprawić się z rodzimą burżuazją i rodzimym 
obszarnictwem, nie tylko ująć władz w swe 
ręce, ale i utrzymać tę władzę, umocnić się 
przy niej, zniszczyć podstawy feudalizmu i ka- 
pitalizmu i podjąć dzieło budowy socjalizmu w 
swych krajach... 

(30 kwielnia 1948) 


O JEDNOŚĆ IDEOLOGICZNĄ 


Wielkim. najważniejszym zadanism wszy- 
stkich świadomych pepesowców będzie przygo- 
towanie świadomie i rewolucyjnie zjeddocze- 
nia przez podnoszenie własnego poziomu ideo- 
logicznego, przez podnoszenie własnego pozio- 
mu organizacyjnego i przez masową — co jest 
najważniejsze — akcję uświadamiaj” zą i szko- 
leniową, polegającą na asymilowaniu wokół ʻi- 
nii partii na nowym etapie jak największej 
masy członków, na wychowaniu ich na tej linii 
partyjnej i na eliminowaniu wszystkich czyn- 
ników wrogich i szkodników wobeć idei jedno- 
litego frontu i idei jedności klasy robotniczej... 

W świadomości każdego pepesowca musi 
istnieć przekonanie, że zjednoczenie musi także 
w stosunku do jednolitego frontu nie tylko su- 
mować, ale i pomnażać siły klasy robotniczej. 

Przebywamy stopień jedności politycznej 
klasy robotniczej, przebywamy ten stopień, 
który się nazywa jednością działania klasy ro- 
botniczej. Wchodzimy w okres następny przy” 


gotowania do jedności klasy robotniczej. Nie 
łączy się to naturalnie z eliminacją innych par- 
tii z życia politycznego w Polsce, ani też nie 
utrudnia lub nie uniemożliwia rozwoju odreb- 
nych ruchów politycznych wsi czy też inteli- 
gencji pracującej. 

Co oznaczać będzie wyższy zczebei współ- 
pracy partii robotniczych? Oznaczać on będzie 
konkretnie dla towarzyszy z P?S i ula towa- 
rzyszy z PPR dalszą pracę nad pelnym zbliże- 
niem ideologicznym. W umowie mamy okre- 
ślone najrozmaitsze formy współdział: , od 
wspólnych posiedzeń kół poczynając. te wszyst- 
kie formy współdziałania muszą być w okresie 
obecnym zaktywizowane... 

Różnice psychologiczne, uczuciowe, ideolo- 
giczne pomiędzy obu partiami klasy robotniczej 
są coraz mniejsze, jakkolwiek przez partie .o- 
cjalistyczne nurt przemian przepływa inaczoj. 
Partia socjalistyczna jest partią przetwarzaiscą 
sio stale, partią, której ogromna część roboty 
politycznej polega na dociaganiu zaróżnionych 
na płaszczyznę świadomości  rewolucvinej. 
Rzecz ta w przekroju naszej partii okazuje się 
jako pewien wachlarz i ważne jet. ażeby na 
odcinkach rewolucyjnych i socjalistycznych 
najsłabsi nie górowali w tych czy innych śro- 
dowiskach nad świadomością innvch, ażeby ..ie 
narzucali swojej prawicowości drobnomiesz- 
czańskiej ośrodkom socjalistycznym. Bo -vtedy 
trzeba by postawić sobie pytanie, kto kogo w 
naszej partii wychowuje. 

I trzeba stwierdzić, że dziś nie ulega *.ąt- 
pliwości, że jednolity front stał się znakomitą 
szkołą zbliżenia ideologicznego na tle wspólnej 
praktyki, niezależnie od takich czy innych tru- 
dności. Ale trzeba równocześnie stwierdzić, że 
dotychczasowe formy współpracy nie _aogły 
być wystarczające, jeżeli chodzi o nrzezwycię- 
żenie pewnych różnie ideologicznych, w szcze- 
gólności różnic psychologicznych. Trzeba 
stwierdzić, że w następnym okresie, . 4d któ- 
rym stoimy, różnice psychologiczne w ramach 
jednolitego frontu oraz wynikające ubocznie, 
ale dotkliwe nieraz tarcia personalne .7 kon- 
kurencyjne mogą stać się groźne ** okresie za- 
ostrzających się walk międzynąrodowych : mo- 
gą być w większym stopniu niż w normalnym 
okresie rozwojowym, wykorzystywane i wyol- 
brzymiane przez wrogów jednolitego fror tu. 
Toteż dotychczasowe formy  arganizacyjne 
współpracy partii robotniczych moga i: ś 
się nie wystarczające... 

Otóż trzeba stwierdzić, że niewątpliwie w 
okresie obecnym znajdujemy się, używając po- 
równania. Próchnika, po przebyciu stacji jedno- 
ści działania, pomiędzy stacją jedności dzi..łania 
a stacją całkowitego zjednoczenia. "ar my 
więc i wchodzimy w nowy etap, w nowy okres, 
jasno i logicznie wynikający z okresu nonrzed- 
niego, w okres przygotowania jedności «lasy 
robotniczej w warunkach, które do tego doj- 
rzały i dojrzewają. 

Od czego zależy szybkość dalszego marszu, 
osiągnięcie tej następnej stacji? Szybkość dal- 
szego marszu wyznaczona jest przez cały sze- 
reg czynników: 


Po pierwsze: przez dalsze zbli >uie ideolo- 
giczne dwu nurtów klasy robotniczej... 

Po drugie: przez--konieczność pri. iwdzia- 
łania nowym próbom rozbijania kla-v robotni- 
(kai "nnym przez m odzynarodowy 
obóz reakcji. W momentach i okresach uwięk- 
szającego się napięcia próby te ` ędą rosły, be- 
dą przybierać różne formy.. Będą zmieniać się, 
dostosowując się także do nowy .:h warunków 
konsolidacji obozu lewicy, obozu pokoju. 

I wrcszcie, po trzecie: szybkość dalszego 
marszu zależy od szybkości tworzenia sie prze- 
paści między przechodzącą na pozycje zdrady 
interesów międzynarodowego proletariatu i 
światowego pokoju prawicą a rewolucyjną le- 
wicą socjalistyczną. 

Ruch socjalistyczny, ruch lewicy socjali- 
stycznej walczący o te same cele, idący swoją 
rewolucyjną, lewicową drog: do tych samych 
celów, jakimi są: rewolucja społeczna na Za- 
chodzie, ochrona pokoju, walka o pokój prze- 
ciw imperializmowi amerykańskiemu - oczy- 
wiście musi działania sw: 'e zsynchronizować, 
zespolić z głównymi siłar i walki o nowy 
ustrój. 

A więc trzy elementy: zbliżenie : „ologi- 
czne, konieczność przeciwdziałania rozbijaniu 
jedności klasy robotniczej oraz szybkość 1 vo- 
rzenia się przepaści między przechodzącą na 
pozycje zdrady interesów proletariatu i pokoju 
światowego prawicą a rewolucyjną lewicą so- 
cjalistyczną... 


(17 marca 1948) 


Zdarzają się oczywiście wypadki czy okre- 
sy, w których masy dojrzewają szybciej, nie- 
kiedy nawet błyskawicznie. Twierdzę na przy- 
kład, że gdyby kontrrewolucja  slska próbo- 
wała, mając po temu jakie takie szanse, doko- 
nać zamachu na naszą demokrację ludową, lub 
gdyby nagle zagrażała rewolucji polskiej inter- 
wencja zbrojna z zewnątrz, masy polskie 
w ogniu śmiertelnego niebezpieczeństwa prze- 
tworzyłyby swą świadomość w ciągu 24 godzin 
i jedność stałaby się faktem bez "adnych przy- 
gotowań organizacyjnych. Byłaby to jedność 
niewątpliwie organiczna, choć proec. dojrze- 
wania jej zredukowałby się w czasie do godzin 
i minut. Nie jest bowiem probior” m tej orga- 
niczności czas — lecz stan umysłów kształtują- 
cych się pod wpływem wydarzeń i doświad- 
czeń mas .. 

(8 kwietnia 1918) 


Jednym z poważnych zadań naszej pracy 
ideologicznej, pracy ideologicznej najbliższych 
miesięcy później pracy ideologicznej we wspól- 
nej partii, jest zadanie gruntownego i szerokie- 
go przewentylowania, zanalizowania zagadnień 
patriotyzmu, niepodległości, właściwego posta- 
wienia tego zagadnienia na gruncie historii i na 
gruncie wspólnych współczesnych doświadczeń 
naszego kraju i innych krajów, walczących 
o swoją suwerenność przeciw imperializmowi 
amerykańskiemu. I pogłębiać tu będziemy 
świadomość tego nowego, twórczego rozumienia 
spraw patriotyzmu, spraw niepodległości, gdy 
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dobrze zrozumiemy, że klasa robotnicza jest te- 
raz gwarantką i budowniczym niepodległości 
oraz nosicielką najlepszych tradycji narodo- 
wych. a równocześnie jest realizatorką między- 


nuredowej solidarności mas pracujących w wal- 


ce o postęp. w obronie niepodległości własnego 
narodu w ogniu walki klasowej z imperializ: 
mem... 

Stwierdzam, że cała Partia mausi być w 
chwili obecnej nastawiona na urzeczywistnie- 
nie ideologicznego i organizacyjnego zbliżenia 
z PPR, na urzeczywistnienie jedności organicz- 
nej ruchu robotniczego, musi być nastawiona 
na świadome, planowe, bojowe. przeprowadze- 
nie zjednoczenia PPR i PPS w nową, jednoli- 
tą partię polskiej klasy robotniczej. Im więk- 
sza miłość do Partii — tym większa miłość do 
Socjalizmu. Miłość do Socjahzmu — to walka 
o Socjalizm. Walka o Socjalizm — to dziś wal- 


ka o jedność... 
(23 kwietnia 1948) 


Byłoby wielkim uproszczeniem powie- 
dzieć, że zwycięstwo ideologiczne nad wszyst- 
kim, co było idei jedności działania wrogie, na- 
stępowało tylko na wspólnych zebraniach ko- 
mitetów, tylko na szkołach artyjnyc!., tylko 
na uroczystościach. Gdyby tak było, to byłoby 
to łatwe zwycięstwe— papierowe zwycięst"” 2... 

Umowę pieczętowały nie niedzielne zebra- 
nia aktywów, ale dnie od poniedziałzu do sobo- 
ty, pełne zdwojonego , bardziej _organizowa- 
nego i bardziej świadomego |: litycz.ie zysił- 
ku polskiego górnika i hutni' a, murarza i tra- 
garza, inżyniera i technika, urzędnika i każde- 
go pracownika, profesora i studenta — świado- 
mej przeżywanej epoki młodzieży i coraz bar- 
dziej świadomego uczestnictwa wsi... 


Otóż to była wspólna walka obu partii. 


i wspólna wałka robotników PPFS-owskich 
i PPR-owskich ze wszystkimi czynnikami, któ- 
re wykonaniu tej umowy przeszkadzały. To 
była walka z istniejącymi wzajemnymi uorze- 
dzeniami, wyrosłymi na gruncie przeszłości. To 
była wałka ze złymi tradycjami rozbicia. 

To była walka o przezwyciężenie *7szyst- 
kiego, co kiedyś w innych warunkach history- 
cznyen mogło dzielić i dzieliło, a także tego, co 
nie powinno było dzielić i na:skutel: p:iawico- 
wego kierownictwa — dzieliło. To była walka 
ze wszystkimi upiorami przeszłości, walka 
o przezwyciężenie popełnionych D łości 
błędów. walka o wyciągnięcie z tych błędów 
wszystkich nauk. To była welka z narowami 


sekciarstwa, utrudniającego jednolitofrontową 
praktyke... 
(30 kwietnia 1948) 


Zjednoczenie otwiera bowiem przed klasą 
robotniczą perspektywy realnych zwycięstw 
i szybszego realizowania swoich cełów poprzez 
wypracowanie wspólnego już programu 
i wspólnej drogi na podstawi w “nej i.o" 
logii marksistowskiej, wspartej na doświad- 
czeniach kraju realizującego socjalizm, tj. 
ZSRR, z oczywistym dla m.sxksistów uwzględ- 
nieniem konkretnych warunków polskich. 

- (8 kwietnia 4948) 


I znowu, w tej wielkiej rewolucji, która 
dokonała się po drugiej wojnie światowej na 
ziemiach od Bałtyku po Bałkany, wzorem i na- 
tchnieniem dla ruchu robotniczego byty osiąg- 
nięcia i zdobycze Związku ©". Tzieckiego. 

A ideologicznym drogowskazem w tej w.l- 
ce był marksizm, wzbogacony doświadczenia- 
mi wielkiej Rewolucji Październikowej i nau- 
kami jej przywódców Lenina i Stalina... 

(80 kwietnia 19418) 


Ileż w tym czasie narosło dobrych tradycji. 
Z tych dobrych tradycji, z t:go ńabytego we 
wspólnej pracy i walce zaufania rodzi się dziś 
jedność. Ta jedność organiczna wypływa za- 
równo ze świadomej woli kierownictw o:u paz- 
tii, jak też z dojrzałej już świadomości mas. 
I dlatego naczelnym i czołowym hasłe tego- 
rocznego 1 Maja jest jedność klasy robotniczej 
w Polsce... 

«tak jest, sztandary Polskiej « .. i Socja- 
listycznej, sztandary na których jest wypisane 
„Socjalizm i niepodległość“ i równocześnie 
sztandary Polskiej Partii Robotniczej pochyla- 
ją się rzeczywiście przed dziełem i dorobkiem 
całej polskiej klasy robotniczej, któremu na 
imię jest wykuta w ogniu doświadczeń i walk, 
dojrzała dzięki PPS i PPR w świadomości mas 
jedność klasy robotniczej i jedna partia asy 
robotniczej. 

Nowa partia, do której i Polska Partia Soc- 
jalistyczna i Polska Partia Robotnicz. masze- 
rują z rozwiniętymi sztandarami zwycięstwa, 
ta partia zrodząna będzie z najlepszych trady- 
cji PPS i PPR, ta partia będzie dziedziczką ca- 
łej tradycji walk wyzwoleńczych polskiego lu- 
du, będzie nosicielką niepodlegołści, będzie w 
przyszłości realizatorką najpiękniejszej nadziei 
ludzkości, realizatorką socjalizmu... 

(1 maja 1948) 


jedność organiczna przyspiesza marsz do socjalizmu! 
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MATUSZEWSKI STEFAN 


NA NOWYM 
E- TA P-E 


Fakty, które zachodzą w życiu polskiej 
klasy robotniczej, nie zachodzą w oderwaniu 
od tego, co dzieje się w świecie i w kraju. Od- 
wrotnie, zachodzą one na skutek tych nieod- 
wracalnych procesów gospodarczych i politycz- 
nych. których jesteśmy świadkami i współ- 
twórcami. Klasa robotnicza, wiedziona świado- 
mością klasową, znajdując się w korzystnych 
warunkach po dokonaniu zasadniczych reform 
społecznych w Połsee — klasa robotnicza zor- 
ganizowana w PPS i PPR — konsekwentnie 
prowadzi walkę o jedność na płaszczyznach: 
ideologicznej i organizacyjnej. 

Zbliżenie się do siebie obydwu partii, jak 
widać z całego procesu współpracy, pewnych 
przejściowych nieporozumień w niedawnej 
przeszłości i dyskusji nie nosiło i nie nosi cha- 
rakteru jakiegoś mechanicznego zlewania się 
dwóch nurtów ruchu robotniczego, ale jest wy- 
nikiem głębokich przemyśleń ideologicznych 
i praktyki jednolitego frontu. 

Zbliżenie ideologiczne stało się naczelną 
zasadą, na której wyrosła więź polityczna i co- 
raz lepsza współpraca organizacyjna obydwu 
partii. 

Jeżeli tak jest, jeżeli to, co w tej chwili 
przeżywamy, nie jest wynikiem jakiegoś przy- 
padku czy presji z zewnątrz ale konsekwencją 
procesu, jakiemu podlega klasa robotnicza, to 
zastanówmy się nad tym, jakie są problemy 
i zagadnienia na dziś i na jutro, które by moty- 
wowały istnienie dwóch nurtów ruchu robotni- 
czego w Polsce. I napewno gdyby zadać towa- 
rzyszom peperowcom czy pepesowcom pytanie, 
jakie są jeszcze sporne zagadnienia dnia dzi- 
siejszego w polskiej klasie robotniczej, dlaczego 
trzeba jeszcze utrzymać dwie partie robotnicze 
w Polsce — to towarzysze ci znaleźliby się 
w nielada kłopocie. 

Tym nie mniej, choć trudno nazwać te 
różnice, choć one w zasadzie zostały usunięte, 
uważać należy zagadnienie jedności ideologicz- 
nej w dalszym ciągu jako zagadnienie central- 
ne na tym etapie rozwojowym jednoczenia się 
ruchu robotniczego w Polsce. 

Dlaczego? > 

Aby na tò pytanie odpowiedzieć, należy 
sięgnąć okiem wstecz i rozpatrzeć, jakie różnice 
przejawiały się, jakie błędy przezwyciężano, 
choćby w ostatnim okresie Polski Odrodzonej. 


Na przestrzeni ostatnich lat ujawniły się 
w naszej Partii dość duże nieporozumienia, 
których źródłem były odstępstwa od zasad 
marksizmu. Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, 
że odstępstwa te mogą pociągnąć za sobą groźne 
niebezpieczeństwa dla . ruchu robotniczego, 
a nawet dla procesu rozwojowego Polski 
Ludowej. 


Niebezpieczeństwa te  przejawiały się 
w niewłaściwym podejściu i ocenie w trzech 
głównych sprawach: 

1. Stosunku do PSL. Niektórzy działacze 
partyjni, a nawet pewne ogniwa organizacyjne 
nie rozeznały dobrze charakteru partii Miko- 
łajczyka, zaczęły traktować ją jako prawe 
skrzydło demokracji ludowej, stąd płynęły nie- 
właściwe wnioski odnośnie stosunku PPS do 
PSL. W związku z tym zaczęto interpretowgć, 
że PPS winna stać się partią centrową, języcz-, 
kiem u wagi w układzie sił politycznych w kra- 
ju, stać się osławioną „trzecią siłą“ na gruncie 
polskim. 

2. Niewłaściwie również próbowano oce- 
nić rolę spółdzielczości. Wysuwano tezę o po- 
trzebie „suwerenności* dła ruchu spółdziel- 
czego, jako najwyższej formy gospodarczej 
oraz przeciwstawiano się koncepcji handlu 
państwowego jako zbędnej konkurencji dla 
spółdzielczości. 

3. Były też próby niesłusznego ustosun- 
kowania się do procesów, jakim podlegał de- 
generujący się prawicowy socjalizm zachodnio-* 
europejski. Wierzono w to, że rząd Labour 
Party prowadzi Anglię do socjalizmu i ulegano 
złudzeniom, że da się pogodzić ten pseudoso- 
cjalizm z rewolucyjnym, marksistowskim, wła- 
ściwym socjalizmem. 

Te prawicowe odstępstwa od marksizmu 
przejawiające się na przestrzeni niedawnej ' 
przeszłości zostały dzięki lewicowym, marksi- 
stowskim, prawdziwie jednolitofrontowym ele- 
mentom — potępione i ostatecznie zostały ofi- 
cjalnie przez kierownictwo odrzucone, czemu 
dał dobitny wyraz tow. Cyrankiewicz w swoim 
przemówieniu na ostatniej Radzie Naczelnej. 

W konsekwencji potępienia błędów ideolo- 
gicznych stanęła sprawa odizolowania od pracy 
partyjnej nosicieli i szermierzy tych błędów. 
Ten proces rozpoczął się i towarzysze ci są te- 
raz odsuwani od decyzji w sprawach partyj- 
nych i wpływu na kształtowanie przyszłej zje- 
dnoczonej partii klasy robotniczej. Jednakowoż 
zagadnienie potępienia błędów a nawet izolacji 
rzeczników błędnych koncepcji nie jest oczy- 
wiście już tym samym równoznaczne 2 prze- 
zwyciężeniem tychże błędów w masach partyj- 
nych. 

Należy więc obecną, słuszną, partyjną kon- 
cepcję, ocenę drogi politycznej i gospodarki pol- 
skiej przeprowadzić we wszystkich kołach par- 
tyjnych, przeorać masy, żeby nie pozostało nie 
z fałszywych teorii, które były popularyzowane 
w swoim czasie. 


Członkowie naszej Partii, zanim jeszcze 
nastąpi zjednoczenie, zanim będzie jedna wiel- 
ka partia klasy robotniczej — muszą mieć świa- 
domość, że są w partii marksistowskiej. Musimy 
doprowadzić do świadomości mas partyjnych, 
że w założeniach Partia nasza opiera się na 
dialektyce marksistowskiej, że przyjmuje za 
słuszne w całości rozumowanie Marksa i En- 
gelsa, wzbogacone doświadczeniami Rewolucji 
Październikowej, oraz doświadczeniami demo- 
kracji ludowej po drugiej wojnie światowej. 
Nie ma dwóch marksizmów, jest jeden mark- 
sizm — marksizm rewolucyjny. j 


Postawmy jednak sobie pytanie. 

Czy w tej materii Partia przeprowadziła 
dostateczną pracę ideologiczną, czy oczyściła 
się z fałszywych poglądów, które były wyrazem 
nacisku na poszczególnych działaczy i ogniwa 
partyjne, wywieranego przez obce klasowo 
elementy? Nie ulega wątpliwości, że tego prze- 
orania w Partii jeszcze nie ma. A kiedy mówi- 
my o jednej partii, kiedy zmierzamy do jednej 
partii, wówczas zagadnienie słusznej drogi go- 
spodarczej i politycznej, zagadniene zasad nau- 
kowego spojrzenia na procesy społeczne oraz 
przezwyciężenie błędów, odstępstw ideologicz- 
nych jest nieodzowne. Im lepiej to uczynimy, 
konsekwentniej, w sposób bardziej zdecydowa- 
ny, im szybciej -przewyciężymy je we wszy- 
stkich ogniwach naszej Partii i u każdego to- 
warzysza partyjnego, tym będziemy mieć więk- 
sze gwarancje, że przyszła zjednoczona Partia 
będzie partią typu marksistowskiego, będzie 
wyrazicielką interesów klasy robotniczej i na- 
rodu polskiego, budującego swą lepszą przy- 
szłość, że nie zostaną wprowadzone do przyszłej 
partii elementy rozkładowe, dywersyjne. 

Wielkiej pracy wychowawczej i wyjaśniają- 
cej wymaga zagadnienie ustosunkowania się do 
tradycji PPS, do tradycji ruchu robotniczego 
w Polsce. Nie można bowiem uważać, że osta- 
tecznie przezwyciężone zostały we wszystkich 
ogniwach wpływy piłsudczykowskie, wpływy 
reformizmu socjadelmokratycznego, WRN i błę- 
dy sekciarstwa partyjnego. Czyż nie należy 
wspomnieć o niedawnych jeszcze próbach glo- 
ryfikowania wszystkiego, co było w tradycjach 
PPS i sprowadzania innych nurtów w klasie ro- 
botniczej do nie nie znaczącej lub wręcz szko- 
dliwej roli? Czy z drugiej strony nie było wi- 
dać tu i ówdzie niezdrowych objawów sekciar- 
stwa wśród szeregu działaczy PPR? Gdyby ie 
prowadzono walki przeciw tym poglądom pra- 
wicowym, a także przeciw przejawom sekciar- 
stwa zamazałoby się właściwe oblicze rozwoju 
historycznego klasy robotniczej, utrudniłoby się 
właściwe rozeznanie najlepszych tradycji Pro- 
letariatu, PPS, SDKPiL, PPS Lewicy i PPS 
Opozycji w Polsce rozbiorowej. To samo doty- 
czy oceny KPP i dorobku lewego skrzydła PPS 
w Polsce Niepodległej, do którego tradycji mu- 
simy nawiązywać, oraz oceny PPR i RPPS w 
okresie okupacji, PPR i PPS w Polsce Odro- 
dzonej. 


Zagadnienie krytycznego spojrzenia na tra- 
dycję partyjną i to nie tylko na dawną ale i na 
tę, która jest przez nas tworzona, zagadnienie 
głębokiej, przemyślanej samokrytyki winno być 
postawione szeroko we wszystkich ogniwach 
organizacyjnych. A pod tym względem Partia 
nasza nie ma bogatych tradycji. Błędy, które są 
oficjalnie nawet potępione przez kierownictwo 
partyjne, znajdują wciąż jeszcze wyraz w wy- 
dawnictwach, w prasie partyjnej, w wypowie- 
dziach; potępienia tych błędów nawet najbar- 
dziej autorytatywne pozostają niejednokrotnie 
bez echa. 

Nie można przecież tolerować liberalizmu 
ideologicznego i defetyzmu organizacyjnego 
w Partii. Okres tworzenia się jedności nie na- 
leży bowiem do okresu szablonowego bratania 
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się, klajstrowania z kimkolwiek za wszelką ce- 
nę. Okres jedności — to okres wielkiej pracy, 
i wysiłków. Cała masa robotnicza, wszystkie 
zdrowe elementy Partii, prócz karierowiczów, 
i dwulicowców — powinny się, rzecz jasna, 
znaleźć w zjednoczonej partii. 

Trzeba wyraźnie powiedzieć sobie, jaki 
powinien być nasz stosunek do prawicy partyj- 
nej i kogo my rozumiemy przez prawicę. Tow: 
Cyrankiewicz na ostatnim posiedzeniu Rady 
Naczelnej dał krótką analizę, jak ocenia pra- 
wicę i kogo należy zaliczyć do prawicy. 

Nie ma bowiem prawicy w Partii, która by, 
w jasnej formie występowała przeciwko uchwa- 
łom i deklaracjom władz partyjnych. Ale jest 
w Partii taka prawica, która uważa to, co się 
dzieje obecnie, za konieczność, za „dopust 
boży“, która uważa, że jest to likwidacja prze- 
szłości PPS i osiągnięć PPS. I wszyscy, którzy 
są bankrutami, uważają, że jest to w tej chwili 
bankructwo Partii. Koncepcja ich przegrała. 
i uważają, że należy skapitulować, opuścić ręce; 
szerzą defetyzm i niezadowolenie w masach. 
Ci wszyscy defetyści są prawicowcami na tym 
etapie historycznym Partii. Powiedzmy sobie 
jasno i otwarcie, że ci ludzie, którzy nie poj- 
mują po marksistowsku faktów, nie włączają 
się w nurt rozwoju Partii powinni odejść od 
kierownictwa. Taki jest nasz stosunek do pra- 
wicy. 

Oczywiście jest wielu, którzy nie zdają 
sobie sprawy z faktu, że praktycznie pozwolili 
się zepchnąć na pozycje prawicowe, ale nie ma- 
ją oni zamiarów przeciwnych interesom klasy 
robotniczej. Dla tych towarzyszy, którzy mają 
nieraz nawet opinię prawicowców, a którzy, 
jednak przemyślą swoje posunięcia i rozważą, 
że źle czynili, że należy odwrócić się od balastu 
swej przeszłości i wyciągną należyte wnioski— 
dla tych wszystkich towarzyszy powinno być 
miejsce w Partii, a nawet w kierownictwie 
partyjnym. Mam na myśli tych ludzi, którzy, 
niejednokrotnie wypowiadali się niewłaściwie, 
bądź też potknęli się w swej pracy zawodowej 
lub partyjnej. 

Tu nie chodzi o jakieś kajanie się, tylko 
trzeba przez swoją postawę do dzisiejszej rze- 
czywistości, do tego, co się w Partii i w kraju 
dzieje, przez swoją postawę do pracy państwo- 
wej, do odbudowy kraju, do życia partyjnego, 
do mobilizowania towarzyszy do pracy i walki 
z prawicą — wykazać, że było się w błędzie, 
a teraz jest się na słusznej drodze. 


Ważną jest wreszcie sprawa nowej atmo- 
sfery i pełnego zaufania członków obu partii 
do siebie nawzajem. Oczywiście ta nowa atmo- 
sfera nie może być wynikiem jakiegoś szablonu, 
który nie byłby zrozumiany przez najszersze 
rzesze partyjne, darzące najszczerszym zaufa- 
niem tych właśnie działaczy, którzy odnoszą się 
do spraw z całą powagą i odpowiedzialnością. 
Wkład w dobrą atmosferę jedności powinny da- 
wać obie partie. PPS nie może być uważana 
za partię, która podprowadza tylko masv do je- 
dności. lm konsekwentniej Partia nasza, na- 
wiązując do najlepszych tradycji myśli socja- 
listycznej w Polsce, przezwyciężać będzie błę- 
dy ideologiczne, eliminować prawicowe koncep- 


cje i tradycje z PPS, właściwie ustosunkowy- 
wać się do historii ruchu robotniczego — tyra 
większy będzie wkład PPS do przyszłej zjedno- 
czonej partii klasy robotniczej. 

I nie należy tu podawać ucha tym pseudo- 
socjalistom, którzy teraz zaczynają przejawiać 
wielką miłość do symbolów, emblematów i for- 
muł PPS. Przed wojną niejednokrotnie walczyli 
z klasą robotniczą, w Polsce odrodzonej nie- 
dawno jeszcze szkalowali PPS, a obecnie wie- 
rzą pono tylko w nasze trzy strzały i w litery 
PPS. Partia nie jest i nie może być fetyszem, 
nie może być celem w sobie. Jako oręż walki 
o socjalizm może być tylko wówczas w swych 


ARSKI STEFAN 


ETAPY MARSZU 
KU JEDNOŚCI 


Ewolucja polskiego ruchu robotniczego ku 
jedności organicznej przechodziła swe kolejne 
i konsekweninie powiązane etapy. Źródeł 
owych tendencyj jednościowych szukać należy 
jeszcze w okresie przedwojennym, ich spotęgo- 
wanie nastąpiło w okresie okupacji hitlerow- 
skiej, ale w pełni mogły się one ujawnić dopie- 
ro w warunkach, jąkie stworzył okres powo- 
jenny, okres budowy polskiej demokracji mao 
wej. is 

Szczególny wzrost tendencyj jednościo- 
wych w okresie przedwojennym wystąpił w 
Polsce na tle kleski niemieckiego ruchu robot- 
niczego i zwycięstwa hitleryzmu. Wojna do- 
mowa w Hiszpanii tendencje te znacznie pogłe- 
biła i stworzyła psychologiczne warunki. dla 
zbliżenia obu odłamów ruchu robotniczego. Ale 
warunki te pozostałyby prawdopodobnie bez 
większego wpływu na bieg wydarzeń, gdyby 
w samym ruchu robotniczym nie istniały siły, 
świadomie zmierzające do wyzyskania tych wa- 
runków i zrealizowania jedności w praktyce. 

Jeżeli chodzi o PPS, to tę rolę czynnika, 
świadomie prącego ku zbliżeniu obu odłamów 
ruchu, odegrała lewica socjalistyczna. Ona to 
najpierw wysunęła szereg sformułowań ideo- 
logicznych, wskazujących rewolucyjno-socjali- 
styczne drogi wyjścia z kryzysu kapitalistycz- 
nego i z impasu kontr-rewolucji faszystow- 
skiej, oraz właściwej oceny i ustosunkowania 
się do nieuniknionej wojny z agresorami hitle- 
rowsko-faszystowskmi. Z kolei nastąpił etap 
realizowania jednolitego frontu na tych odcin- 
kach ruchu, gdzie lewica miała bezpośrednie 
wpływy organizacyjne. A wreszcie udało się 
zmusić prawicowe i w gruncie rzeczy reakcyj- 
ne kierownictwo przedwojennej PPS do przy- 
jęcia zasady t. zw. „paktu nieagresji" w ruchu 
robotniczym. Jakkolwick był to środek poło- 
wiczny, niedostateczny i ograniczony w porów- 
naniu z osiągnięciami frontów ludowych we 


zewnętrznych emblematach żywym symbolem 
tej walki, kiedy one odpowiadają jej treści. Je~ 
żeli życie i walka klasy robotniczej i najszer: 
szych mas ludowych w swoim twórczym proce- 
sie rozwojowym wymagają w przełomowych 
momentach nowych Źródeł siły, nowych treści 
ideowych — symbole dotychczasowe muszą 
ustąpić nowym symbolom. Na tym etapie naj- 
bardziej cenym i pełnym treści symbolem jest: 
jedność. Walka o jedność jest walką o ugrun- 
towanie suwerenności państwa polskiego, jest 
walką o utrzymanie pokoju, jest walką o So- 
cjalizm. 
Stefan Matuszewski 


Francji i Hiszpanii, to jednak zważywszy na- 
stawienie ówczesnego kierownictwa PPS, nale- 
ży ów „pakt nieagresji" uznać za krok naprzód 
w kształtowaniu politycznych i psychologicz- 
nych podstaw jedności działania ruchu robot- 
niczego. W każdym razie „pakt nieagresji" był 
możliwy jedynie dlatego, że w łonie PPS dzia- 
łały świadome swych zadań elementy lewico- 
we. 

Kiedy w okresie okupacji kierownictwo 
przedwojenne PPS, odrzuciwszy cały warto- 
ściowy dorobek ideologiczny Partii, doświad- 
czenia okresu sanacyjnego i przekreśliwszy te 
elementy walki, które w okresie drugiej nie- 
podległości zdążyty się już w PPS uwydatnić, 
przeszło bez reszty na pozycje całkowitego pod- 
porządkowania się obozowi polskiej reakcji, 
kiedy — krótko mówiąc, Pużak, Zaremba i Ar- 
ciszewski prześcignęłi najgorsze tradycje fra- 
ckie i stworzyli WRN — powstały obiektywne 
i subiektywne warunki dla rozłamu w obozie 
socjalistycznym w Polsce podziemnej. Lewica 
socjalistyczna musiała, dla ratowania elemen- 
tów socjalistycznych w PPS, zerwać więzy or- 
ganizacyjne z wuerenowską reakcją i tworzyć 
ośrodek skupienia sił prawdziwie socjalistycz- 
nych. 

Ten rozłam wojenny był jednym z najbar- 
dziej twórczych i uzdrowieńczych wydarzeń w 
polskim ruchu robotniczym. Dzięki temu bo- 
wiem rozłamowi weszły siły prawdziwie socja- 


- listyczne na drogę jedności. Jeżeli się to wyda- 


je paradoksem, to niemniej jest faktem, że ów 
rozłam był współtwórcą dzisiejszej jedności. 

Albowiem w chwili wyzwolenia Polski na 
arenie życia politycznego obok PPR pojawiła 
się odrodzona PPS, wywodząca się ideologicz- 
nie z przedwojennej lewicy socjalistycznej, 
ukształtowanej głównie przez grupę „Płomieni“ 
i twórczość Barlickiego, Próchnika, Duboisa 
ete., ordz z wojennej RPPS. Ta odrodzona PPS 
była właściwym partnerem dla jednolitofronto- 
wej polityki polskiego ruchu robotniczego, dla 
jedności działania z PPR. 

Byłoby jednak dużym uproszczeniem za- 
gadnienia, gdyby przyjąć, że w tym wczesnym 
okresie lubelskim stworzone zostały już wszy- 
stkie przesłanki dla przysziego zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego. Tak nie było. 
Konieczne były jeszcze długie miesiące i lata 
praktyki jednolitofrontowej, by masy i aparat 
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PPS, by cały ruch robotniczy w Polsce i całe 
społeczeństwo przyjęło we właściwy sposób 
dzień 17 marca i oświadczenie tow. Józefa Cy- 
rankiewicza o wejściu na wyższy szczebel rea- 
lizowania jedności. Jest rzeczą oczywistą, że 
zarówno w kierownictwie PPS, jak i w kie- 
rownictwie PPR zdawano sobie doskonale spra- 
wę, że jednolity front może być realizowany 
tylko w sposób dynamiczny i rozwojowy. Że 
nie może być traktowany jako końcowe osiąg- 
nięcie ewolucji polskiego ruchu robotniczego ku 
eici Ale iluż ludzi w PPS przypuszczało 
— nawet już po podpisaniu Umowy o Jedności 
Działania, zapowiadającej jedność organizacyj- 
ną — że chodzi tu tylko o deklaratywne stwier- 
dzenie, bez pokrycia w rzeczywistej realizacji? 
A z kolei, iluż ludzi w PPR przypuszczało, że 
kierownictwo PPS zgodziło się na zapowiedź je- 
dności organizacyjnej dla „świętego spokoju", 
nie traktując tego bynajmniej jako realne zada- 
nie polityczne? Wiemy dobrze, że takich ludzł 
było bardzo wielu. 


Niewątpliwie Wrocławski Kongres PPS 
był poważnym krokiem naprzód w dziele przy- 
gotowania jedności organizacyjnej. Tu bowiem 
ostatecznie można było stwierdzić, że jednolity 
front, jako koncepcja ideologiczna, a nie takty- 
czno-koniukturalna, dostatecznie głęboko wnik- 
nął w świadomość mas pepesowskich. Biorąc to 
stwierdzenie za punkt wyjścia, można było roz- 
począć w łonie PPS przygotowanie do nastę- 
pnego posunięcia. Dzień 17 marca nie byłby 
możliwy bez Kongresu Wrocławskiego, tak 
samo jak Kongres nie byłby możliwy bez trzech 
bezmała lat praktyki jednolito-frontowej. 

Jednolity front dał bowiem polskiej klasie 
robotniczej dwa elementy jedności: przełama- 
nie barier nieufności, zbudowanych przez dzie- 
sięciolecia rozłamu, rozbicia i walki wewnę- 
trznej, oraz zbliżenie ideologiczne. 

Czynnik ideologiczny odgrywa w partiach 
robotniczych podstawową rolę. On bowiem 
wyznacza strategię i taktykę praktyki poli- 
tycznej, które z kolei wpływają na kształtowa- 
nie się oblicza ideologicznego partii. Zasadni- 
czy problem rozdźwięku ideologicznego w ru- 
chu robotniczym całego Świata stanowił spór 
między rewolucyjno-marksistowskim a refor- 
mistycznym pojmowaniem drogi do socjalizmu. 
W Polsce dołączył się do tego w okresie roz- 
biorowym, spór na temat zagadnienia niepod- 
ległości. 


W chwili, gdy polski ruch robotniczy po 
drugiej wojnie światowej wychodził z podziemi 
konspiracji na powierzchnię jawnej działalno- 
Ści politycznej, oba te zagadnienia sporne nie 
były już istotne. Obie partie klasy robotniczej 
stały jednolicie na stanowisku niepodległościo- 
wym, przyczym PPR często silniej akcento- 
wała moment narodowy niż odrodzona PPS. 
Spór „reforma czy rewolucja“ rozsądzony 
został faktem objęcia władzy przez ruch robo- 
tniczy w sojuszu z radykalnym ruchem chłop- 
skim przy poparciu inteligencji. Skoro problem 
zdobycia władzy był rozstrzygnięty siłą fak- 
tów pozostawała jedynie sprawa utrzymania 
i utrwalenia tej władzy i wyzyskania j dla 
celów _ realizacji postulatów socjalistycznych 
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i ludowo-demokratycznych. Doświadczenia ro- 
ku 1918 zostały przez odrodzoną PPS dostatecz- 
nie gruntownie przetrdwione, by nie powstawa- 
ły tu żadne wątpliwości. Partia stała na stano- 
wisku konieczności utrzymania władzy . kon- 
sekwentnego programu. 

Niemniej jednak po przezwyciężeniu naj- 
bardziej zasadniczych rozdźwięków ideologicz- 
nych pozostawała jeszcze konieczność wchło- 
nięcia tej ideologii zarówno przez szerokie 
masy PPS-owskie, jak i przez masy PPR- 
owskie. Nie zapominajmy, że rozrost obu partii 
w ciągu trzech lat wprowadził w ich szeregi 
olbrzymią masę ludzi politycznie niewyrobio- 
nych i nieuświadomionych. Ponadto, w PPS 
istniał cały balast przesądów ideologicznych 
wyrosłych na tle półwiekowej t.1dycji partii, 
która tylko powierzchownie przyswoiła sobie 
marksizm i pojmowała go raczej statycznie 
i frazeologicznie, aniżeli jako praktyczną i ży- 
wą naukę rewolucyjnej polityki socjalistycznej. 
Z drugiej zaś strony wśród niektórych pepe- 
rowców pokutowały szczątki sekciarskich i dok- 
trynerskich tradycji minionych okresów, utru- 
dniające im zrozumienie nakazów politycznych 
epoki demokracji ludowej. 


I na odcinku ideologicznym pozostawała 
więc do odrobienia poważna praca wychowaw- 
cza i uświadamiająca, którą w dużej mierze 
'wykonała praktyka jednolito-frontowa i nie- 
ustanna współpraca ludzi z obu partyj przy 
rozwiązywaniu praktycznych problemów poli- 
tycznych, gospodarczych i kulturalnych w pro- 
cesie tworzenia zrębów Polski Ludowej. 

Wyrazem ewolucji politycznej PPS w kie- 
runku przyswojenia sobie ideologii rewolucyj- 
nego marksizmu, jest ostatnie przemówienie 
tow. Józefa Cyrankiewicza (ogłoszone w „Ro- 
botniku' z dn. 1 maja 1948). W sposób logiczny 
i konsekwentny przeprowadzona jest tu teza 
o przodującej roli Partii Bolszewickiej x7 dziele 
realizowania Socjalizmu, o decydującym zna- 


„czeniu doświadczeń radzieckich w tej dziedzinie 


i o konieczności oparcia ideologii nowej partii 
na zasadach rewolucyjnego marksizmu, wzbo- 
gaconego doświadczeniami Partii Bolszewickiej, 
Wielkiej Rewolucji Październikowej i później- 
szego dorobku budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR. 

Gdy dziś, z perspektywy trzech lat spoglą- 
damy na osiągnięcia polskiego ruchu robotni- 
czego w dziedzinie realizowania jedności, wy- 
daje nam się, że wszystko tu było logiczne i na- 
turalne. Nie należy jednak zapominać, że wiele 
już razy w historii ruch robotniczy miał przed 


sobą wielką szansę, której nie umiał wyzyskać. 


Jest niewątpliwą zasługą kierownictwa PPS 
i PPR, że potrafiło W pełni wykorzystać na- 
stręczające się możliwości i doprowadzić polski 
ruch robotniczy do obecnego etapu. Etap ten 
nie kończy się oczywiście na dotychczasowych 
osiągnięciach i wymagać będzie jeszcze ogrom“ 
nego nakładu pracy. Dzień 1 maja 1948 r. stał 
się dalszym wielkim krokiem na drodze do 
jedności organicznej obu partyj. Wielka histo- 
ryczna szansa jedności tym razem zostanie wy- 
korzystana. 
Stefan Arski 


a. 


BARANOWSKI FELIKS 


AKTYW © ZWRO- 
CIE W PARTII 


Od paru tygodni wewnątrz Polskiej Partii 
Socjalistycznej toczą się ożywione dyskusje wo- 
kół zagadnienia jedności klasy robotniczej. W 
całym kraju odbyły się zjazdy wojewódzkie 
aktywu partyjnego, na których omawi«no spra- 
wę ustawienia Partii i jej mas członkowskich 
na nowym etapie, w który wkroczyłliśmy. 

Dzisiaj można już, bez obawy popełnienia 
poważniejszego błędu, podsumować wyniki dy- 
skusji i wyciągnąć z niej właściwe wnioski. 

Pierwsza rzecz, która musiała ię rzucić w 
oczy każdemu obserwatorowi to fakt, że ci to- 
warzysze, którzy socjalizmu uczyli się w bez- 
pośredniej walce klasowej, którzy socjalizmu 
uczyli się w hali fabrycznej, przy warsztacie, 
przy kilofie lub sztolni, w codziennym trudzie 
i znoju mas robotniczych i pracowniczych, 
przyjęli hasło jedności z wielkim zadowole- 
niem i entuzjazmem. Wielu mówców, przed- 
stawicieli poważnych ośrodków robotniczych 
z wielką dumą i radością podkreślało, że na ich 
odcinku jednolity front klasy robotniczej jest 
wartością tak trwałą, że żadna siła nie potrafi 
rozbić współpracy dwóch partii robotniczych. 
Mówili oni także, że jedność organiczna ruchu 
robotniczego nie zastaje ich nieprzygotowa- 
nych, że ich organizacje partyjne nie widzą 
żadnych przeszkód do pełnego zjednoczenia. 

I to, co mówili ci ludzie terenu, działacze 
robotniczy, utrzymujący ścisły związek z ma- 
sami partyjnymi, jest szczerą prawdą. ZA i cóż 
może dzielić dzisiaj robotnika lub pzzcow- 
nika umysłowego pepesowca od peperow- 
ca. Pracują oni częstokroć w tej samej fabry- 
ce, w tej samej brygadzie, w tej samej instytu- 
cji, mają jednakowe warunki życiowe, te same 
troski, kłopoty i zmartwienia, te same uciechy 
i radości i te same przyświecają im cele. 

Jednolity front, który realizowała klasa 
robotnicza w Polsce od 1944 r., był okresem 
zbliżenia pepesowców i peperowców, był kuźnią, 
w której wykuwała się idea jedności klasy ro- 
botniczej. Jednolity front, który dał możność 
obalenia reakcji polskiej i utrwalenia władzy 
ludowej w Polsce, któremu zawdzięczamy tak 
poważne postępy w dziedzinie gospodarki naro- 
dowej, czego zazdroszczą nam kraje kapita- 
lizmu, był jednocześnie szkołą ideologii marksi- 
stowskiej, kształcił charaktery starych i nowych 
działaczy, urabiał aktywistów nowego typu, 
a przez to stał się szkołą jedności ruchu roba- 
iniczego. Bez poprzedniego etapu, bez jednoli- 
tego frontu nie mogio być mowy o jedności 
klasy robotniczej. Etap obecny mógł wypłynąć 
i wypłynął jako konsekwencja etapu poprze- 
dniego. I jeżeli ktoś nie traktował jednolitego 
frontu jako taktyki, jako zjawiska koniunktu- 
ralnego i przejściowego, a ustosunkowywał się 


do tego wielkiego zagadnienia uczciwie i szcze- 
rze, dla niego hasło jedności organicznej nie 
było czymn$ niespodziewanym, nie było zasko- 
czeniem. Wspólna droga, wspólna robota, wspól- 
ne ideały — to wszystko zbliżało do siebie masy 
partyjne PPS i PPR. Dlatego dzisiaj rnasy ro- 
botnicze, chłopskie i inteligenckie zorganizowa- 
ne w PPS są za jednością i pragną jej. Dał temu 
wyraz przebieg wszystkich konferencji aktywu. 

W dyskusji nad zagadnieniem jedności wy- 
sunął się cały szereg nowych i zdolnych dzia- 
łaczy robotniczych, którzy dotychczas byli 
skrępowani, byli jakby w cieniu i którzy do- 
tychczas nie mieli możliwości szerszego działa- 
nia. W wielu ośrodkach działacze tego typu, 
reprezentujący zdecydowanie jednościowy kie- 
runek w Partii odsuwani byli od pracy partyj- 
nej. Gdy nie było jeszcze uchwał kierowniczych 
ciał partyjnych, uchwał dotyczących dalszych 
perspektyw ruchu robotniczego, prawica par- 
tyjna była w stanie wytwarzać atmosferę spy- 
chania w cień tych cennych, wartościowych 
aktywistów robotniczych, zdecydowanych zwo- 
leaników jedności. 

Dopiero jasne sprecyzowanie kierunku dal- 
szego marszu polskiej klasy robotniczej przez 
władze naczelne PPS i PPR, dopiero wytknię- 
cie wielkiego celu — jedności, jako konkretne- 
go zadania do realizacji w najbliższym okre- 
sie — stworzyło sytuację, w której mogła się 
przejawić pełna aktywność tych działaczy. W 
tych ośrodkach, gdzie prawica do niedawna 
miała duży wpływ na instancje partyjne, nasta: 
piło ostatnio wielkie odprężenie, które wyzwo- 
liło nowe siły, dotychczas systematycznie i z ca- 
łą premedyiacją odsuwane od pracy partyjnej. 

Występienia wielu aktywistów na konfe- 
rencjach partyjnych dobitnie wykazały jak słu- 
sznym i na czasie było postawienie jedności ru- 
chu robotniczego na porządku dziennym pol- 
skiego życia politycznego. jak bardzo masy do 
tego dojrzały. Okres jednolitego frontu przygo- 
tował bowiem zastępy świeżych działaczy, zde- 
cydowanych marksistów zdolnych do prowa- 
dzenia pracy partyjnej na nowym, jednościo- 
wym etapie, działaczy, którzy do pracy przy- 
stępują z wielką ofiarnością i energią. Pełna ak- 
tywizacja tych towarzyszy, którzy już dawno z 
całą świadomością dążyli do jedności i wycho- 
wywali masy partyjne w tym duchu. oraz uru- 
chomienie nowych kadr dotychczas nie mają- 
cych w wielu ośrodkach możliwości pracy, daje 
gwarancję wykonania zadań, które stają przed 
Partią na obecnym etapie. 

Hasło jedności okazało się hasłem mobili- 
zującym, okazało się hasłem tak sugestywnym, 
tak mocno przyciągającym, że nawet ci, którzy 
dotychczas nie byli wprawdzie antyjednolito= 
frontowcami ale przeciwstawiali się jedności, 
uważając, że jednolity front jest najwyższą for- 
mą zbliżenia dwóch partii robotniczych na dłu- 
gie, długie lata, teraz na konferencjach aktywu 
partyjnego nie występowali przeciwko jedho- 
ści, a wręcz przeciwnie wypowiadali się za zje- 
dnoczeniem. Ta zmiana pogladów, chociaż dość 
gwałtowna, jest faktem pozytywnym, jeżeli jest 
to zmiana szczera. Aktyw partyjny odnosił się 
często krytycznie do tych wwwarzyszy. Masy To- 
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botnicze nie mają pełnego zaufania do lud , Ftó- 
rzy zbyt szybko zmieniają swoje przekonania. 
Szczerość tych zmian w poglądach na jedność 
będzie niewątpliwie sprawdzona na praktyce. 
Praktyka dopiero wykaże, czy akceptowanie je- 
dności przez tych towarzyszy wypływa z ich 
wewnętrznego ideowego stosunku do sprawy. 
Oddzielne miejsce poświęcono w dyskusji 
prawicy partyjnej, która przez cały okres po- 
przedni usiłowała podkopywać fundąmenty jed- 
nolitego frontu i kopać przepaść pomiędzy dwo- 
ma nurtami ruchu robotniczego, która była i 
jest zdecydowanym wrogiem zjednoczenia kla- 
sy robotniczej. Prawica nie miała odwagi wy- 
stąpić na konferencjach ze swoimi tezami. W 
tym przyczajeniu się prawicy należy upatry* 
wać czasem rewizję dawnego stanowi za, często 
zaś brak odwagi, lub chęć przemycenia się do 
Zjednoczonej Partii aby w jej szeregach siać 
zamęt ideologiczny i organizacyjny, aby w dal- 
szym ciągu uprawiać szkodliwą dla klasy robot- 
niczej działalność. Czujność, jaką na tym odcin- 
ku wykazał aktyw pepesowski, ma szczególne 
znaczenie dla zwartości ideologicznej i organiza- 
cyjnej, dla prężności w pracy i w walce przysz- 
łej, zjednoczonej organizacji politycznej pol- 
skich mas robotniczych. Siła przyszłej Partii 
zależeć będzie w pierwszym rzędzie od jej zwar- 
tości ideologicznej. Dlatego nie wolno zaufać 
tym do niedawna przedstawicielom prawicy, 
którzy dzisiaj deklarują swoją gotowość znaie- 
zienia się we wspólnej partii, dopóki nie skry- 
tykują dotychczasowej swojej postawy, swoich 
błędów i szkodliwej działalności Tyfka prak- 
tyczna działalność, która wskazywałaby na to, 
że rozeznali swoje błędy, oznaczać będzie, że 
stają ńa pozycjach partii. Taka samokrytyka 
wskazywałaby na to, że ci dawni działacze pra- 
wicy nie będą po wejściu do zjednoczonej př- 
tii rozbijać jej od wewnątrz, że nie będa w niej 


tworzyć frakcji i grup rozłamowych. A przed 
taką groźbą musimy się ustrzec. 

„Wypowiedzi przedstawicieli prawicy jed- 
nością, pozbawione samokrytyki, były przyjęte `“ 
przez masy partyjne z niedowierzaniem. Ta niez, 
ufność do oświadczeń wypowiadanych przez 'u- 
dzi prawicy, którzy do niedawna "głosili wręcz 
przeciwne hasła jest w pełni uzasadnioną. Ma- 
sy robotnicze nie znoszą niejasnych sytuacji, 
chcą wiedzieć i mają uzasadnione do tego pra- 
wo, kto kim jest i co reprezentuje. 

Przebieg dyskusji przeprowadzonej w sze- 
regach Polskiej Partii Socjalistycznej wykazał 
w sposób niezbity, że nie ma dziś takiej siły, 
która potrafiłaby zepchnąć masy pepesowskie 
z drogi jedności klasy robotniczej. Zjednoczona 
partia polskiej klasy robotniczej będzie „ilna 
swoją jednością ideologiczną, zespoli w swoich 
szeregach olbrzymie rzesze ludzi pracy i stwo- 
rzy z nich jedną, potężną armię klasy robotni- 
czej, która poprowadzi nasz naród do jeszcze 
bardziej zorganizowanej i wydajnej pracy i wal- 
ki o rozwój gospodarczy kraju, o dobrobyt i kul- 
turę szerokich mas, o lepsze i szczęśliwsze jutro 
Polski. 

Taką partię, jednolitą ideologicznie, mark- 
sistowską, odrzucającą wszystko, co jest refor- 
mizmem, opierającą swą teorię na niewzruszo- 
nych zasadach marksizmu, wzbogaconych do- 
świadczeniem i dorobkiem ideologicznym Re- 
wolucji Październikowej i dorobkiem teoretycz- 
nym budownictwa socjalizmu w Rosji, dorob- 
kiem teoretycznym przebudowy ustroju doko- 
nywującej się u nas — to znaczy na .asadech 
marksizmu-leninizmu — zwartą i zdyscyplino- 
waną, partię masową i cieszącą się zaufaniem 
szerokich mas narodu — pragnie zbudować 
przez zjednoczenie obu partii aktyw Polskiej 
Partii Socjalistycznej. 

Feliks Baranowski 


„„.„Faszyzm nie przerwał, wprost przeciwnie,. spotęgował proces rozwijania się sprzeczności 
społecznych. Dlatego właśnie uważamy go nie za przerwę, lecz za fazę rozwoju społecznego. Proces 
ten prowadzi nas coraz bliżej do momentów przełomowych. Zbliżający się przełom ustroju stawia 
przed społeczeństwem nowe zagadnienia. I to są właśnie te fakty i te momenty, które powodują dzi- 
siejsze przegrupowanie i są źródłem powstającej nowej linii podziału. Łączyć się i dzielić musimy 
dziś wedle naszego stosunku do wie'kiec zagadnień społecznych, które kryzys ustroju, bankructwo 
kapitalizmu stawia dziś na porządku dziennym życia publicznego. 

Dzisiejsze przegrupowanie ma zaim zasadnicze znaczenie, znaczenie bardzie* zasadnicze, 
niż dawne podziały. Stwierdziliśmy powyżej, że podstawą przegrupowań jest stosunek do zagadnień 
realnych bieżącej rzeczywistości. Podnieśliśmy, że pewne ugrupowania mimo zasadriczej wspól- 
ności celów mogą znaleźć się po różnyc!. stronach linii podziału, jeżeli różnią się co do owych bie- 
żących zagadnień. Ale znamieniem obecnego podziału i przegrupowania jest to, że właśnie zasad- 
nieze cele stanęły dziś na pierwszym planie realnej rzeczywistości, że stały się bieżącymi zagadnie- 
niami. Nie małe, lecz wielkie sprawy są dziś źródłem przegrupowań i podstawą linii podziału. No- 
wy podział będzie podziałem, którego podstawą nie będą drobne różnice polityczne, "namionujące 
zwyczajne epoki dziejowe, ale jak przystoi wielkicj chwiłi historycznej — będzie nią zaczynający 
się nowy okres rozwoju społeczeństw, któremu ra imię: przebudowa ustroju społecznego. Socja- 
lizm stał się dziś realnym zagadnieniem doby bieżącej i on zaciąży na nowym  pizegrupowaniu 


i nada kierunek lini podziału. 
„Lewy Tor“, 20.11. 1936. — Rok II Nr. 3 (17). Adam Próchnik: „Przegrupowanie”, 
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WUDEL WITOLD 


LIKWIDACJA 
SZKODLIWEGO 
POSTERUNKU" 


Prawie na czterdziestolecie swej działal- 
ności tow. Drobner wydał jako ósmą z kolei 
swoją pozycję pisarską, książkę pt, „Na poste- 
runku“ (Kraków, 1948, stron 244). Jest to zbiór 


artykułów już ogłoszonych lub nieco przerobio- 


nych. 

Książka ta ma nie byle jakie ambicje. Ma 
ona być wyznaniem wiary socjalisty, który 
aktywnie przez pięćdziesiąt lat uczestniczył 
w życiu swego kraju. Wstąpił bowiem tow. 
Drobner do PPSD Galicji i Śląska w roku 1898, 
książkę zaś wydano w roku 1948. Stwierdźmy 
jednak bez ogródek: tow. Drobner pisze 
lirycznie, z łezką, jako pisarz jest dopraw- 
dy niezły, jako mówca czasami znakomity, 
tym nie mniej należy dodać dla jasności, że nie 
jest to publicysta polityczny, ani strateg, jest 
to tylko pełen werwy i sentymentu kronikarz 
polityczny, nie zdający sobie sprawy z tego, że 
łezka nad przeszłością doprowadza go do aktu= 
alnych błędów politycznych i historycznych 
i cytowania , np. z całą powagą Piłsudskiego, 
Kaden-Bandrowskiego czy  Moraczewskiego 
jako socjalistów „swego czasu“. 

Socjalistyczne kronikarstwo tow. Drobnera 
nie wymagałoby specjalnie obszerniejszego omó- 
wienia, gdyby nie fakt, ze pretenduje do pra- 
wie nieomylności politycznej w reprezentowa- 
niu rewolucyjnej i lewicowej linii socjalizmu 
polskiego ostatnich kilkudziesięciu lat. Tym- 
czasem za jego błędy i to bardzo poważne i istot- 
ne, kryją się ci prawicowcy, którzy bez jego sen- 
tymentu dla rewolucyjnej przeszłości pragną 
likwidować rewolucyjną teraźniejszość Polski 
ludowo-demokratycznej. 

Podczas wielkiego, historycznego zwro- 
tu, jaki dokonywa polski ruch robotniczy nie 
wystarcza powoływanie się na służenie sprawie 
socjalizmu według najlepszej woli i sił dawny- 
mi laty. Tow. Drobner słusznie szczyci się tym, 
że nie zmylił drogi wobec Piłsudskiego czy Ja- 
worowskiego i prowadził walkę nie tylko po 
linii narodowej ale i klasowej. Dziś zmylił dro- 
ge: I gdy dziś tow. Drobner starym lewi- 
cowym płaszczem przykrywa  oportunistyczne 
i kapitułanckie elementy prawicowo-socjalisty- 
czne, niech się nie dziwi, że ten stary płaszcz 
nie chroni przed ciosami marksistów nawet 
z młodszych roczników. Nie za starą, czasem 
piękną formę rewolucyjną, lecz za szkodliwą 
aktualnie i prawicową treść polityczną trzeba 
wytrzymywać cięgi od niedawnych towarzyszy 
broni. 


*) Na marginesie książki tow. Bolesława Drobne- 
ra Na posterunku Kraków, 1948. 


Z prawicowych koncepcji reprezentowa- 
nych przez tow. Drobnera rozważymy tutaj tyl- 
ko cztery, ale zasadnicze. Będą to: jego podej- 
ście do jednolitego frontu, jedności organicznej, 
zagadnienia stosunku do historii Partii i zagad- 
nienia monolitości Partii na etapie zjednocze- 
niowym. 

W roku 1946 tow. Drobner przeciwstawiał 
się pogladowi kierownictw obu partii robotni- 
czych, że jednolity front jest to uzgodniony 
i wspólnie realizowany program działania. U- 
ważał on, że takie pojmowanie jednolitego fron- 
tu w połączeniu z tożsamością ostatecznego ce- 
lu prowadzi bezpośrednio do jedności, a on tych 
jednościowych tendencji nie dostrzega. Temu 
pojmowaniu jednolitego frontu przeciwstawił 
tow. Drobner własną koncepcję, kubek w ku- 
bek podobną do tego, co mówili przed wojną 
prawicowcy. Według niego jednolity front to 
tylko zagadnienie wspólnej, koniecznej walki 
z reakcją, co wcale nie wyczerpuje całości ży- 
cia i walki partii, lecz jest tylko fragmentem 
jej działalności. 

Pojmowanie jednolitego frontu w istocie 
jako taktycznego manewru jest szkodliwe. Co 
więcej, jest to wyraźne odstępstwo od tego, co 
już przed wojną wniosła w pojmowanie tego 
zagadnienia lewica socjalistyczna, do której tow. 
Drobner zwykł był i siebie zaliczać. Mianowicie 
już przed wojną — zasadnicza różnica między 
prawicą a lewicą polegała na tym, że prawica 
odrzucała zasadniczo jednolity front, a w o- 
kreślonej sytuacji, pod naciskiem mas godzi- 
ła się na jednolity front (np. we Francji, w o- 
kresie Frontu Ludowego), traktując go jednakże 
tylko jako chwilowy manewr polityczny, nato- 
miast lewica uznawała ideologiczny, zasadniczy 
charakter jednolitego frontu jako zbliżenia poli- 
tycznego i światopoglądowego, jako jednej 
wspólnej drogi obalenia kapitalizmu w ogóle. 

Nasze dzisiejsze pojmowanie jednolitego 
frontu na etapie demokratyczno-ludowym wy- 
rosło z najlepszych tradycji lewicy socjalistycz= 
nej przed wojną. Ostatni okres, zwłaszcza walk 
z faszyzmem, dowiódł całkowitej słuszności te- 
go pojmowania ideologicznego jednolitego fron- 
tu. Odrodzona PPS i PPR spotkały się już w 
czasie okupacji na tej samej, jednej drodze oba- 
lenia kapitalizmu i budowania nowego ustroju 
społecznego: na drodze demokracji ludowej. 

Odmienną i to zasadniczo odmienną jest i 
sytuacja historyczna i społeczna, w jakiej dzia- 
łał i działa jednolity front w Polsce Ludowej. 
Likwidacja wielkiej burżuazji i obszarnictwa, 
wysunięcie się klasy robotniczej jako głównej 
siły rządzącej zmieniły gruntownie układ sił 
społecznych i stworzyły realne możliwości a na- 
wet na obecnym etapie i konieczność zasypa- 


„nia starego rozłamu w ruchu robotniczym. PPS 


i PPR spotkały się już nie tylko w celach osta- 
tecznych, ale i w jednej drodze realizowania te- 
go celu, w jednej metodzie myślenia i działania 
w postaci marksizmu. W tak gruntownie zmie- 
niofiych warunkach jedyny krok naprzód, jaki 
mógł być zrobiony od jednolitego frontu w poj- 
mowaniu Barlickiego, Próchnika, Duboisa pro- 
wadził tylko do jedności organicznej w ujęciu 
Gomułki, Cyrankiewicza. I krok ten został rze- 
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czywiście zrobiony. Ale nie zrobił go tow. Drob- 
ner. 

Nasze pojmowanie jednolitego frontu 
jako wstępu i przygotowania jedności orga- 
nicznej jest tym słuszniejsze, że oprócz drogi 
radzieckiej tylko nasza droga ludowo-demokra- 
tyczna jest rzeczywistą drogą do socjalizmu. 
Nigdzie na świecie nie pokazano innej, rzeczy- 
wistej drogi. 

Sprawa jedności organicznej znalazła w 
tow. Drobnerze nie nazbyt przychylnego ko- 
mentatora. Niejednokrotnie wytaczał tow. 
Drobner liczne argumenty przeciw zlaniu się 
dwu partii robotniczych. Podkreślał on je- 
szcze w listopadzie 1947 roku, że nie ma obie- 
ktywnych warunków, które by zadecydować 
mogły o jedności organicznej ruchu robotnicze- 
go w Polsce. Odwołując się do warunków obie- 
ktywnych rozwijał szczegółowo analizę warun= 
ków subiektywnych, które według niego świad- 
czyly przeciw zjednoczeniu. Powoływał się na 
tradycję, przeszłość, osobowość partii, różną 
postawę taktyczną, odmienne mentalności pe- 
perowców i pepesowców, różne programy itd., 
itd. Ośmieszał dążenia jednościowe teoriami ku- 
lawego koleżki, który nie potrafi sam biec i na- 
dążyć tempu drugich, gromił towarzyszy z 
PPRu za złe zrozumienie Umowy o Jedności 
Działania z listopada 1946 roku. Głównym po- 
glądem tow. Drobnera na zagadnienie jedr ści 
jest teoria paralelnych dróg w obecnym okresie 
historycznym. Jest bardzo interesującym dla- 
czego tow. Drobner nie zauważył, że na etapie 
demokracji ludowej nie ma żadnych paraleł- 
nych dróg, lecz jedna wspólna draga do socja- 
lizmu uznana przez obydwie partie, droga de- 
mokracji ludowej. Zagadnienie paralelnych 
dróg zostało w naszym okresie historycznym 
nieodwołalnie rozstrzygnięte przez historię ito 
w sposób jednoznaczny. Wiecej jeszcze: rozwój 
tendencji jednościowych poszedł tak daleko, że 
nie tylko jeden cel ostateczny, i jedna droga, ale 
także jedna ideologia marksistowska obowiązu- 
je obydwie partie robotnicze. Czy w tych wa- 
runkach teoria paralelnych dróg nie była tylko 
odświeżaniem starych przedwojennych koncep* 
cji prawicowych? 

Jednocząc obie partie robotnicze wyciąga- 
my tylko właściwe, trzeżwe wnioski z doświad- 
czeń walki z faszyzmem. Likwidując bięćd_ie- 
sięciolecie rozłamu w polskim 1uchu robotni- 
czym dajemy polskiej. klasie robotniczej taki 
potężny oręż walki, jakiego dotychczas nie mia- 
ła w swej historii. 

Ściśle z negacją jedności organicznej 
wiąże się fałszywa koncepcja historii partii i ru- 
chu robotniczego w ogóle. Do negowania zjed- 
noczenia potrzebne są argumenty za utrzyma- 
niem rozłamu, za stabilizacją rozłamu. Argu- 
mentów tych dostarczyło tow. -Drobnerowi 
bronzowanie przeszłości lewicowców z Krako- 
wa i całej przeszłości PPS. Jest to bardzo za- 
wodna metoda budowania siły na legendzie. 
Partia masowa, stając się Narcyzem zakocha- 
nym we własnym obliczu nie potrefi wyciąg- 
nąć właściwych nauk z własnej historii, a zwła- 
szcza z historii swych błędów i napewno 
zmiejsza swą historyczną siłę bojową. Bronzo* 
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wanie historii Partii na obecnym etapie jest 
tym szkodliwsze, że wielkie praktycznie doko- 
nywane dzieło zjednoczenia wymaga możliwie 
gruntownej, choćby bolesnej krytyki błędów 
przeszłości. Bez ostrej, zasadniczej krytyki błę- 
dów nie ma naprawienia tych błęców, bez na- 
prawienia tych błędów nie ma rzeczywistej 
ideowej jedności organicznej, lecz co najwyżej 
mechaniczne zlepienie. 

Linia bronzowania historii czy te PPS czy 
SDKPiL łub KPP jest linią konserwowania 
rozłamu w klasie robotniczej, a nie rzeczywi- 
stego zjednoczenia. Znamy te koncepcje z przed 
wojny. Zaremba i Pużak przecież zgadzali się 
na jedność ruchu robotniczego pod warunkiem, 
że dokona się jej.w ramach ówc :snej PPS ped 
ich kierownictwem. Tow. Drobner winien z ać 
sto dość dobrze, ponieważ w wczas stał on na le- 
wicy, gdy cała partia bynajmniej nie steła na le- 
wiey. Właśnie za ówczesną swoją le'wicowość 
tow. Drobner był w przedwojennej PPS usuwa- 
ny, zawieszany, szykanowany itd. I ten cam 
działacz pisze w Polsce Ludo wej jakoby „polity- 
ka PPS jest taką samą jak przed 55 laty“. 
(str. 178). Drobner przeczy ogólnie znanemu 
faktowi, że kierownictwo dawne* PPS nie stało 
na gruncie rewolucyjnej walki społecznej, pod- 
czas gdy SDKPiL stojąc na grunżie rewolucyj- 
nej walki nie zajmowała jednak "4 zne”», 
marksistowskiego stanowiska w sprawie naro- 
dowej. zaś KPP — kontynuator SDKPiL — zaj- 
mowała w szeregu spraw sekciarskie stanowis- 
ko. Dla Drobnera cała PPS, a wiec ze sw” ï 
kierownictwem, zawsze walczyła rówtu d.trze 
i skutecznie i o cele narodowe, i soejalistycz::e. 

W jakim celu robi to tow. Drobner? Prze- 
cież doświadczony działacz socjalistyczny wi- 
nien wiedzieć, że zadanie rewolucjonisty pole- 
ga nie na upiększaniu historii i budowaniu ie- 
gend, lecz przeciwnie na rozbijaniu starych le- 
gend, w imię nowej, lepszej rzeczywistości. Roz- 
bijanie szkodliwych legend to jedno z bardzo 
istotnych zadań rewolucjonistów. Poco tworzyć 
legendy o nieomylności PPS? Poto, aby "ym 
skuteczniej powstrzymać dążenie do zjednocze- 
nia. Jest to tym bardziej szkodliwe że w dzie- 
jach PPS było tyle rzeczywiście pięknych i bo- 
haterskich przejawów walki, że nie potrzebuje 
ona legend, aby zapewnić sobie należny szacu- 
nek i cześć dla tego, co w jej historii. było wiel- 
kie i wzniosłe. Budowanie legend ma przeciwnie, 
na celu zachowanie tego, co było szkodliwe, błę= 
dne, co należy w interesie zarówno PPS iak 
i całego ruchu robotniczego v. Polsce przezwy- 
ciężyć. A te tendencje niosą w sobie zaród sła- 
bości i przyszłych klęsk, odrywają Partię od 
rzeczywistości, zmniejszają jej rozmach histo- 
ryczny w realizowaniu wielkich zadań, stoją- 
cych dzisiaj przed polską klasą robotniczą. 

Dlatego tendencje bronzowania historii 
PPS, reprezentowane przcz tow. Drobnera wy- 
magają ostrej odprawy. Niezależnie od tego, 
że wielu dziś przez siebie zamazywanych 
błędów starej PPS, tow. Drobner nie popełnił, 
bagatelizując i zacierając te błędy, jakby soli- 
daryzuje się z autorami tych błędów i otrzymu- 
je w rezultacie wspólną z nimi odprawę. 


W interesie całej klasy robotniczej Polski 
leży nie bronzowanie i upiększanie błędów 
przeszłości, lecz ideowa krytyka, rewizja i prze- 
zwyciężanie błędów, jako skuteczny środek do 
uczynienia zjednoczenia trwałym i historycznie 
płodnym. Bronzowanie historii Partii, to budo- 
wanie tamy na drodze do jedności organicznej, 
to rzucanie kłód pod nogi dziełu pogłębiania 
i rozszerzania zdobyczy socjalistycznych w ra- 
mach demokracji ludowej. 

Przedłużeniem błędnej i szkodliwej ten- 
dencji bronzowania historii Partii jest twier- 
dzenie tow. Drobnera o monolitości dzisiejszej 
PES: 

Tow. Drobner, jako stary działacz, wie do- 
brze, co to znaczy, jeśli się mówi o wielkiej ma- 
sowej partii, że jest monolitem. Tow. Drobner 
wielokrotnie powtarzał to twierdzenie o PPS 
i to już w 1946 roku po niedawnym  stosun- 
kowo włączeniu różnych elementów prawi- 
cowych do młodej, odrodzonej na marksi- 
stowskich pozycjach PPS. W istocie rzeczy, w 
Partii ostro wyodrębniały się wówczas elementy 
antyjednolitofrontowe, zgrupowane wokół ty h 
prawicowych WRN-owskich dzia!aczy którzy 
weszli do Partii, nie rewidując wcale swojej po- 
przedniej postawy politycznej i ideowej albo też 
ulegające ich naciskowi ideologicznemu. Pod 
wpływem tej prawicy partyjnej, która demago- 
gicznie popisywała się swoim rzekomym patrio- 
tyzmem partyjnym, a w rzeczywistości groziła 
rozbiciem Partii, odbyła się w niej niewątpli- 
wie pewna ewolucja na prawo, wczas jednak po- 
wstrzymana przez Umowę o Jedności Działania 
z listopada 1946 r. QOwczesna lewica partyjna, 
przeciwstawiała się ostro wzrostowi wpływów 


prawicy. Wówczas to n: cięcie walk wewnętrz- ` 


nych wzrosło tak dalece, że odsunięto od pracy 
w Partii szereg wybitnych i zasłużonych jedno- 
litofrontowców. Między innymi, rej wśród 
prawicy wodził tow. Drobner, który dosłownie 
pisał w „Naprzodzie* 1 września 1946 r. (ha 
trzy miesiące przed Umową o Jedności Działa- 
nia): „W najbliższym czasie odrzucić powinna 
proca pepesowska Matuszewskich poza słupy 
graniczne naszej Partii. Bajeczka o „WRN“ nie 
chwyciła“. 

Czy namiętne zwalczanie lewicy partyjnej, 
stojącej już w 1945 i 46 roku na stanowisku 
przerastania jednolitego frontu w jedność 
organiczną miało, według tow. Drobnera, 
służyć wzmocnieniu czy osłabieniu jedno- 
litego frontu? Czy bagatelizowanie niebez- 


pieczeństwa opanowania Partii przez prawicę 
partyjną i opowiadanie w tym celu bajeczek 
o nieistnieniu niebezpieczeństwa WRNowszczy- 
zny i pużakowszczyzny w naszej Partii wzmac- 
niało czy osłabiało jednolitofrontową linię ge- 
neralną PPS? : 

Tow. Drobner i tu był fałszywym proro- 
kiem. Z chwilą rozpoczęcia pogłębiania jednoli- 
tego frontu w kierunku przygotowywania je- 
dności organicznej zarówno tow. Cyrankiewicz 
jak i tow. Gomułka wyraźnie stwierdzili istnie- 
nie antyjednolitofrontowej prawicy partyjnej 
w PPS i wyraźnie pcstawili przed naszymi par- 
tiami zadanie wzmożenia i zaostrzenia walki z tą 
prawicą, jako niezbędny warunek zbliżenia ideo- 
logicznego i organizacyjnego obu partii. W ostat 
nim numerze „„Lewego Toru" tow. Baranow- 
ski dał analizę błędów prawicowych tendencji 
u niektórych naszych działaczy centralnych. 
Dzisiaj z terenu całego kraju dochodzą nas od- 
głosy tej wałki z prawicą. Masa członkowska 
PPS rozprawia się dzisiaj z lokalnymi, prawico- 
wymi bonzami, którzy niejednokrotnie z całą 
świadomością łamali i wypaczali jednolitofron- 
tową linię generalną Partii. 

Wyniki i perspektywy walki o jedność 
organiczną są jasne. Część awangardy klasy ro- 
botniczej, zgrupowana w PPS, przezwycięży po- 
zostałych jeszcze tu i ówdzie prawicowych po- 
grobowców pużakowszczyzny. Jedność organicz- 
na klasy robotniczej nie będzie tylko dziełem 
kierownictw partyjnych, lecz także świadomym 
dziełem najszerszych rzesz partyjnych PPS 
i PPR w całym kraju. 

I cóż na to tow. Drobner? Teorie monoli- 
tości, nieobecności prawicy, wyrzucania iewi-y 
poza obręb Partii wzięły w łeb, jak i wiele in- 
nych przewidywań i postulatów tego „lewicow- 
ca“, Nie będziemy sie tu rozwodzić nad tym, 
jakie znaczenie miały przemówienia, artykuły 
i książka tow. Drobnera dla polskiej klasy ro- 
botniczej. Odpowiedź bowiem zupelnie niedwu- 
znaczna została udzielona już tow. Drobnerowi 
przez aktyw PPS w Krakowie. W marcu 1948 
roku tow. Drobner przestał- być przewodniczą- 
cym WK PPS w Krakowie. ~ 

Zlikwidowano jeszcze jeden posterunek 
walki z jednością polskiej klasy robotniczej. 
Na posterunku stanęli ludzie, którzy potrafią 
zrealizować w Krakowie jedność organiczną 
obu partii robotniczych. 


Witold Wudel 


W marszu do socjalizmu — drogowskazem marksizm! 
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SZAKASICS ARPAD 


WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA 
KRAJÓW DEMO- 
KRACJI LUDOWEJ 


Demokracje Środkowej i Południowo- 
Wschodniej Europy niewątpliwie dobrą wybra- 
ły drogę, gdy zwróciły się do sił ludowych, 
usiłując stworzyć jedność organiczną tych Sił. 
Nadano tym samym pojęciu demokracji nowe 
znaczenie, a zgodność wysiłków skierowano na 
stworzenie dobrobytu narodów, ładu i pokoju, 
w tym. świecie zniszczonym i splądrowanym. 
Wiemy z całą pewnością, że nie celowym by- 
łoby wskrzeszać zasady demokracji formalnej, 
bo doprowadziłoby to do odrodzenia się przesta- 
_ rzałej ideologii mieszczańskiej z jej liberaliz- 
mem gospodarczym. Byłoby to w wyraźnej 
sprzeczności z duchem demokracji ludowej, 
która prowadzi ku socjalizmowi. 

Nie ulegało żadnej wątpliwości po zakoń- 

czeniu drugiej wojny światowej, że reorgani- 
zacja świata może być tylko i jedynie pomyśla- 
na na podstawie socjalistycznej gospodarki pla- 
nowej przez rozumną organizację sił gospodar- 
czych oraz przez wyeliminowanie zasady zy- 
sku. Dalsze prowadzenie gospodarki kapitali- 
stycznej musiałoby spowodować nowe konflik- 
ty, nowe kryzysy, nowe zbrojenia i zwiększyło- 
by nędzę ludu. Niestety, po zakończeniu działań 
wojennych nic nie świadczyło, że na Zachodzie 
te zasady są uznawane. Natomiast narody Eu- 
ropy Środkowej i Południowo-Wschodniej zda- 
ły sobie sprawę z konieczności zasadniczych 
reform i ta świadomość wywołała z kolei jesz- 
cze potężniejszy wysiłek dla coraz lepszej or- 
ganizacji sił gospodarczych, politycznych i lu- 
dowych w interesie dobra powszechnego. Naro- 
dy nie stały się niewolnikami tradycji demo- 
kracji mieszczańskiej, a ich wola nie była uni- 
cestwiona przez przesądy, jak to ma miejsce 
u narodów Zachodniej Europy. Narody Środ- 
kowej i Południowo-Wschodniej Europy tylo- 
krotnie wstrząsane na skutek antagonizmów 
narodowych, przełomów historycznych i hura- 
"ganów krwawych wojen, zbyt wiele ucierpia- 
ły, będąc przedmiotem rozgrywki imperiali- 
stów zachodnich i z tym większą siłą dążyły 
= Artykuł specjalnie napisany dla „ILewego To- 
ru“ przez tow. Szakasics Arpada, generalnego sekreta- 
rza Socjal-Demokratycznej Partii Węgier. 


do stworzenia zasad współpracy pokójowaej dla 
wszystkich narodów zamieszkujących te kraje. 

To właśnie dążenie stało się wkrótce twór- 
czą siłą działania i poważnych wysiłków, pró- 
bujących coraz mocniej nawiązać stosunki mię- 
dzy narodami Europy Środkowej oraz Doliny 
Naddunajskiej. 

Są to niewątpliwie próby śmiałe, nawet 
jeśli się zważy, że zwycięstwo Związku Ra- 
dzieckiego nad hordami hitlerowskiemi stwo- 
rzyło na tych terenach sytuację całkowicie no 
wą. To zwycięstwo zapewniło możliwość ewo- 
lucji demokratycznej, niezależność i wolność 
ludową i narodową krajów Europy Środkowej 
i Południowo-Wschodniej oraz otworzyło nowe 
perspektywy. Lecz jednocześnie: najmniejszej 
nie ulega wątpliwości dla wszystkich narodów, 
że ten rozwój może w tym tylko wypadku być 
zagwarantowanym, jeśli zbliżenie narodów 
przekroczy granice współpracy politycznej 
i kulturalnej i stanie się współpracą gospodar- 
czą. Na korzyść narodów zamieszkujących 
Środkową i Południowo-Wschodnią Europę 
należy zapisać żarliwą chęć wykorzenienia nie- 
nawiści narodowej i rasowej oraz szowinizmu. 
Droga do uzyskania tych wyników prowadzi 
poprzez wspólny wysiłek dobrej woli — po- 
przez wysiłek w sensie szczerej współpracy. 
Musimy wyzwolić te narody od uczucia wza- 
jemnej nieufności, aby stworzyć im warunki 
pomyślnej współpracy pokojowej dla własne- 
go dobra, aby mogły one współżyć przyjaźnie 
i serdecznie, mając poczucie wzajemnej współ- 
zależności. Musimy wyrobić w tych narodach 
niezłomną wolę ścisłej współpracy, odrzucają- 
cej wszelkie zakusy zerwania przy;aźni, wolę 
przełamania każdej próby monopolistyczno- 
kapitalistycznej, godzącej w utrzymanie po- 
koju. Dążenie do stworzenia takiej współpracy 
narodów Środkowej i Południowo-Wschodniej 
Europy, która by wykluczała na zawsze próby 
rozbicia zjednoczenia ludów i narodów — na- 
biera coraz bardziej wyrazistej formy. W cią* 
gu ostatnich miesięcy podpisuje się coraz to 
inne umowy wzajemnej pomocy i przyjaźni 
między tymi narodami oraz między nimi 
a Związkiem Radzieckim. Sieć tych umów do- 
pełni się wkrótce, dając w ten sposób podstawę 
do współpracy gospodarczej, której wyniki nie 
podlegają żadnej wątpliwości. 

Ład polityczny stwarza bezpieczeństwo, 
które jest koniecznym warunkiem współpracy 
gospodarczej, a zatem współpraca gospodarcza 
wzmacnia współpracę polityczną, dając mocne 
podstawy obronne w, kraju. 

Demokracje ludowe — jedna za drugą — 
wprowadziły gospodarkę planową, a ich dąże- 
nie do uzgodnienia swych programów gospo- 
darczych nabiera coraz wyraźniejszego oblicza. 

Nie można zaprzeczyć faktu, że interesuje- 


Niech żyją państwa demokracji ludowej — Czechosło- 
wacja — Jugosławia — Bułgaria — Rumunia — Węgry! 


18 


my się życiem naszych sąsiadów i że nasi są- 
siedzi pragną wiedzieć, co się u nas dzieje. Jest 
to sprawa tak oczywista, że narody Europy 
Środkowej i Południowo-Wschodniej potrzebu- 
ją się nawzajem, że wszelkie udowodnianie tego 
faktu staje się zbędnym, a wobec tego należy 
szukać i należy znaleźć drogę oraz warunki 
istotne współpracy ekonomicznej celem uzgod- 
nienia życia gospodarczego oraz gospodarki 
planowej tych narodów. Pokój między naroda- 
mi Środkowej i Południowo-Wschodniej Euro- 
py może być zapewniony jedynie w wypadku 
zaniechania wzajemnej konkurencji, rozwią- 
zania na wspólnej płaszczyźnie zagadnienia 
surowców i zorganizowania produkcji prze- 
mysłowej z uwzględnieniem  najracjonalniej 
wykorzystanych warunków danego kraju. Go- 
spodarki rolne tych narodów muszą mieć takie 
same podłoże, wszelkie zagadnienia wspólne 
winny być rozwiązywane na zasadzie zgodnej 
współpracy a stosunki handlowe winny być 
układane pod kątem widzenia interesów są- 
siedzkich. Krótko mówiąc — należy wzajem- 
nie liczyć się z potrzebami współpracujących 
narodów w istotnym tego słowa znaczeniu. 
Jeśli uda się ten cel osiągnąć — a leży to w in- 
teresie żywotnym narodów — wówczas wy- 
zwolone będą olbrzymie ilości energii, które 
będziemy mogli zużytkować dla naszych naro- 
dów w interesie dobra powszechnego. 
Polityka demokracji ludowych nie może 
mieć innego znaczenia, ani innego celu — 
i istotnie innego nie ma — jak podniesienie po- 
ziomu świata pracy, jego stopy życiowej, stwo- 
rzenie bezpieczeństwa gospodarczego, ustalenie 
przyjaźni między narodami, zapewniającej 
wzajemne stosunki pokojowe. Polityka tych de- 
mokracji ma obowiązek szerzenia i wymienia- 
nia zdobyczy kulturalnych i walki przeciw 
wszelkim zakusom imperialistycznym, walki 
z najmniejszym zamachem na pokój, ma też 
obowiązek urzeczywistniania ideału solidarno- 
ści międzynarodowej i stworzenia nowej i wyż- 
szej formy humanizmu i całkowitego wyzwo- 
lenia człowieka. Lecz osiągnięcie tego celu 
związane jest z wyzwoleniem środków produk- 
cji z pęt własności prywatnej, a więc ż reali- 
zacją postulatów socjalistycznej demokracji. 


Nigdy jeszcze ta konieczność nie. stawała 
się bardziej ostra niż teraz, gdy impecializm 
monopolistyczno-kapitalistyczny koncentruje 


Swe siły do decydującej: walki z siłami demo- 


kracji i socjalizmu, do rozbicia sił demokratycz- 
Rych i kolonizacji Europy. Trzeba być ślepym, 
aby nie widzieć kierunku uderzenia miecza 
imperialistycznego. Ten miecz kierowany jest 
przez raonopole kapitalistyczne i wymierzony 
w serce demokracji ludowych i Związe: R.- 
dziecki. Monopole te usiłują złamać pęd ewolu- 
cji ku socjalizmowi i zniszczyć Związek Radzie- 
cki, tę wielką oporę socjalizmu. Dlatego też kra- 
je demokracji ludowych winny zacieśniać swe 
stosunki, wzmacniać je przez współpracę gospo- 
darczą, ponieważ tylko w ten sposób można za- 
pobiec wojnie. We wszystkich zatem krajach 
demokracji ludowej należy stanąć do walki 
o pokój, a jest to przede wszystkim obowiązek 
partyj robotniczych, które winny bardziej jesz- 
cze zacieśniać łączność swych sił ludowych, spo- 
wodować jeszcze większą zwartość klasy robot- 
niczej i wykonać jeszcze dokładniej wielkie za- 
danie budowy socjalizmu. Jeśli usiłujemy osiąg- 
nąć wspólny cel, to musimy budować drogę 
wiodącą do tego celu i tworzyć środki dla zbu- 
dowania podstaw gospodarczych, na których 
oprą się demokracje ludowe. Sądzimiv, że 
należy wszystko podporządkować temu celo- 
wi i sądzimy również, że stworzenie współpra- 
cy gospodarczej jest osiągalne bez uszczerbku 
dla interesów narodów. Jest wszak sposób na 
uzgodnienie tych interesów i z całą pewnością 
znajdą się możliwości osiągnięcia wielkich wy- 
ników kosztem najmniejszych ofiar ze strony 
każdego narodu, każdego kraju demokracji lu- 
dowej. Nie sądzimy bynajmniej, że demokracje 
ludowe winny izolować się od innych narodów 
świata, nie mamy też na myśli żadnej samowy- 
starczalności, ani tworzenia jakichkolwiek blo- 
ków, mamy jedynie na względzie harmonię 
narodów demokracji ludowej, uzgodnienie ich 
interesów tak, aby nie zagrażały one interesom 
innych narodów, ani nawet nie usiłowały im za- 
grażać. 


Arpad Szakasies 


MAJEWSKI STANISŁAW 


P L A N 
GOSPODARCZY 
NA ROK 1948 


Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1948 stanowi 
drugi z kolei plan roczny w ramach trzyletniego Pla- 
nu Odbudowy Gospodarczej. Jest to pierwszy plan go- 
spodarczy opracowany i uchwalony oddzielnie na o'-res 
jednoroczny. Na rok bowiem 1947 nie opracowano od- 
rębnego planu rocznego. Ze względów technicznych 
przy sporządzaniu planu wieloletniego można jedno- 
cześnie rozpracować szczegółowo zakres wykonania w 


pierwszym okresie rocznym jego obowiązywania. To- 
też ustawa z 2.VII.1947 o Planie Odbudowy Gospodar- 
czej zawierała postanowienie, że wszystkie jej prze- 
pisy odnoszące się do roku 1947 stanowią Narodo vy 
Plan Gospodarczy na ten rok*. 4 

Konstrukcja Narodowego Planu Gospodarczego na 
rok 1948 opiera się, oczywiście, na wynikach osiągnię- 
tych w pierwszym roku wykonywania Planu Odbudo- 
wy Gospodarczej. Powszechnie już wiadomo, że głów- 
ne zadania gospodarcze na rok 1947 zostały wykonane. 
W produkcji przemysłowej liczby planowane przekro- 
czono, a w podstawowych gałęziach produkcji prze- 
mysłowej i w przemyśle jako całości — poziom wy- 
twórczości osiągnięty na ultimo 1947 rok był wyższy 
niż przed wojną. W rolnictwie obszar zasiewów wzrósł 


* „Gospodarka Płanowa" nr 19, r. 1947 — art. 
A. Hermelina pt. „Podstawy prawne gospodarki pla- 
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w tym roku o 14%, a wartość proč ʻi zwierzęcej 
o 350% — w porównaniu z rokiem 1946. W obrotach 
wewnętrznych wygrano „bitwę o handel“ z elemen- 
tami spekulacyjnymi i w zasadzie osiągnięto stabiliza- 
cję cen oraz wzmocnienie wartości złotego; w obrotach 
z zagranicą rozszerzono rodzaje i powiększono ilość 
towarów wywożonych i przywożonych. 

Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego na 
rok 1947 przejdzie do historii jego egzamin narodu, a 
szczególnie klasy robotniczej, w zakresie planowania 
gospodarczego w ramach ustroju demokracji ludowej. 
Osiągnięcia bowiem  gospodarczo-spoleczne w roku 
1947 pokazały nie tylko, że ułożony plan był realny, 
ale również ujawniły pewne rezerwy do tego płanu 
nie wkalkulowane, o czym świadczy jego przekrocze- 
nie w istotnych pozycjach produkcji przemysłowej — 
i to mimo nader niesprzyjających warunków klimaty- 
cznych i mimo, że Stany Zjednoczone i pozostające 
pod ich przemożnym wpływem instytucje międzyna- 
rodowe zastosowały wobec nas rygory dyskryminacyj- 
ne w zakresie pomocy kredytowej, przysługującej na- 
szemu krajowi jako jednemu z najbardziej zniszczo- 
nych przez wojnę i wieloletnią faszystowską okupację. 
Daje to nam pewność, że także Narodowy Plan Go- 
spodarczy na rok 1948 nie zawiedzie pod względem 
realności swojej konstrukcji i pełni jego wykonania. 

W planie na rok 1948 przewiduje się wykonanie 
następujących zadań: 


1) Dalsze rozwinięcie wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej, w szczególności zwiększenie wytwórczości 
przemysłu państwowego o około 23%/ i, przez wszech- 
stronną działalność Państwa w kierunku stworzenia 
podstaw dla bardziej wydajnej pracy mas chłopskich, 
osiągnięcie w produkcji roślinnej wzrostu o około 
25%, a w produkcji zwierzęcej około 10% — w poró- 
wnaniu z poziomem osiągniętym w roku 1947. 

2) Wzmocnienie i rozwinięcie gospodarki uspołecz- 
nionej i powstałych na jej gruncie nowych stosunków 
wytwórczych i społecznych. 


3) Zwiększenie ilości nagromadzonych zasobów, 
stworzenie warunków dla wzrostu inwestycji i dalsze 
podniesienie stopy życiowej mas pracujących. 

4) Powiększenie — za pomocą środków polityki 
gospodarczej i przez rozwój gospodarki uspołecznio- 
nej — udziału pracujących mas w dochodzie narodo- 
wym. 

5) Zapewnienie warunków intensywniejszego wzro- 
stu wytwórczości artystycznej i działalności kultural- 
nej, zwłaszcza w zakresie wydawnictw książkowych, 
radia, filmu oraz udostępnienie ich najszerszym ma- 
som ludności. 


W roku 1948 zostanie rozpoczęta produkcja nastę- 
pujących ważniejszych wytworów przemysłowych, do- 
tychczas nie wytwarzanych: parowozy pośpieszne, wa- 
gony tramwajowe, samochody ciężarowe (prototypy), 
samoloty szkolne, silniki spalinowe dla przemysłu, 
zgrzeblarki do bawełny, nowe typy obrabiarek, arma- 
tura kotłowa do 54 atmosfer, liczniki trójfazowe, ra- 
dioodbiorniki popularne, chlorek etylenu, bezwodnik 
kwasu ftalowego, garbniki syntetyczne, cement hutni- 
czy, kastin surowy, element” cermnic' Le, celuloza sło- 
mowa, sztuczna skóra, domki 'prefabrykowane. 

Wartość produkcji przemysłu państwowego w ro- 
ku 1948 ustalono na 11,5 mild. zł w cenach z roku 1937 
i na 614 mild. zł w cenach fabrycznych rozliczenio= 
wych przemysłu z roku 1947. Wzrost wartości tej pro- 
dukcji w cenach z roku 1937 wyniesie około 23% w 
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porownaniu z rokiem 1947. Wartość produkcji pań- 
stwowego przemysłu miejscowego wyniesie 0,11 mild. 
zł w cenach z r. 1937, a 8,3 mild. zł w cenach rozlicze- 
niowych przemysłu z roku 1947; wzrośnie ona o 20% 
w porównaniu z 1947. Wartość produkcji dóbr wy- 
twórczych liczona w cenach z roku 1937 osiągnie około 
60%, a dóbr spożycia około 40% całej wartości pro- 
dukcji przemysłu państwowego. Wartość produkcji 
przemysłu państwowego na Ziemiach Odzyskan; ch 
wyniesie około 2,5 mild. zł w cenach z rolu 1937, 
czyli 22%0 wartości całej produkcji przemysłu cań- 
stwowego. 

W roku 1948 uruchomi się lub przygotuje do uru- 
chomienia szereg ważniejszych obiektów w przemyśle 
hutniczym (2 wielkie piece, 3 piece martenowskie, 
walcownie), w przemyśle metalowym (fabryka samo- 
chodów ciężarowych w Starachowicach, fabryka zgrze- 
blarek w Zielonej Górze), w przemyśle elektrotechni- 
cznym (fabryka żarówek w Warszawie), w przemyśie 
chemicznym (zakłady azotowe „Bobrek“ koło Byto- 
mia, fabryka Superfosfatu w Szczecinie, koksow ie 
itp.), oraz w przemyśle mineralnym, papierniczym i 
cukrowniczym. Na odbudowę i rozbudowę przemysłu 
państwowego w roku 1948 przeznacza się sumę 69,8 
mild. zł. 

Przemysł samorządowy wyprodukuje w roku 1948 
gazu świetlnego 326,4 miln, m? (czyli o około 22% wię- 
cej niż w roku 1947); koksu 450 tys. ton; cegieł 85 miln. 
sżtuk (czyli o 33% więcej niż w roku 1947). 

Wartość produkcji przemysłu spółdzielczego wy- 
niesie około 695 miln. zł w cenach z roku 1937, a oko- 
ło 94,5 mild. zł w cenach z roku 1947; wartość tej pro- 
dukcji na Ziemiach Odzyskanych osiągnie 23% całej 
wartości spółdzielczej produkcji przemysłowej. Pań- 
stwo okaże pomoc dla rozwoju spółdzielni pracy w 
mieście i na wsi. 

Zaopatrzenie przemysłu prywatnego i rzemiosła w 
surowce i materiały wytwarzane przez przemysł pań- 
stwowy wzrośnie z 25 do 30% w porównaniu z ro- 
kiem 1947. W szczególności zostaną stworzone warunki 
dla dalszego wzrostu liczby warsztatów rzemieślni- 
czych, w tym dla powstania co najmniej 6 tys. no- 
wych warsztatów — na Ziemiach Odzyskanych. Zosta- 
ną przeprowadzone prace dla zharmonizowania dzia- 
łalności przemysłu prywatnego i rzemiosła z przemy- 
słem państwowym. 

W planie na rok 1948 przewiduje się znaczne 
zwiększenie wydajności zarówno pracy ludzkiej jak i 
urządzeń technicznych. A 

W tym celu zostanie zakończone wprowadzanie 
norm technicznych pracy w całym przemyśle państwo- 
wym, przy tym stopniowo przechodzić się będzie do 
norm usprawnionych, opartych na chronometrażu i ba- 
daniu naukowym. Przez stworzenie odpowiednich wa- 
runków technicznych oraz przez szeroką pomoc ':ga- 
nizacyjną zostanie wzmożony ruch współzawodni v/a 
pracy. System premiowania pieniężnego zarówno p `- 
cy poszczególnych pracowników jak i całych zespo- 
łów zostanie oparty na zasadzie wynagradzania za 
konkretne osiągnięcia w dziedzinie przodownictwa i 
nowatorstwa. - 

Wydajność produkcyjna urządzeń technicznych w 
przemyśle państwowym zostanie podniesiona przez 
wprowadzenie współczynników techniczno - ekonomi- 
cznych do planowania w przedsiębiorstwach, przez 
systematyczne wprowadzanie ulepszeń produr »yjnych 
stosowanych za granieą, przez powiększanie sieci la- 
boratoriów przemysłowych, rozszerzanie zakresu dzia- 


łalności instytutów naukowo-badawczych w przemy- 
šle, stworzenie biura technicznego projektowania in- 
westycji oraz rozbudowanie i unormowanie działal- 
ności biur opracowań produkcyjnych i biur konstruk- 
torskich. 

W wyniku tych poczynań powinien w roku 1948 
nastąpić wzrost wydajności na pracownika w porów- 
naniu z rokiem 1947 co najmniej o następujące "o/o: 


w przemyśle węglowym 11 
h hutniczym 9 
r metalowym 10 
s? chemicznym 18 
5 włókienniczym 11 
A papierniczym 13 
s: tytoniowym 11 


Celem osiągnięcia większych oszczędności oraz 
zmniejszenia kosztów własnych produkcji zostanie za- 
kończone w roku 1948 wprowadzanie norm zużycia su- 
rowców i materiałów pomocniczych w poszczególnych 
zakładach przemysłowych oraz — norm wskaźniko- 
wych zużycia w całych gałęziach przemysłu. Zakoń- 
czone zostaną prace nad księgowością, sprav ozdaw- 
czością i kalkulacją kosztów własnych w przedsiębior- 
stwach państwowych i samorządowych oraz sporzą- 
dzony zostanie szczegółowy plan kosztów własnych, ce- 
lem ich obniżenia. i 

W dwóch specjalnych artykułach (7 i 8) ustawa o 
Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1948 ujmuje 
zadania udoskonalania jakości wyrobów przemysłu 
państwowego i usprawniania obsługi odbiorców. 

W dziedzinie rolnictwa dążyć się będzie w reku 
1948 przede wszystkim do poważnych postępów w li- 
kwidowaniu (około 800 tys. ha) odłogów przez okaza- 
nie szerokiej pomocy kredytowej (w wysokości około 
2 mild. zł) oraz do dalszego prowadzenia akcji osie- 
dleńczej na Ziemiach Odzyskanych, która obejmie co 
najmniej 25 tys. nowych gospodarstw. W ramach wy- 
konywania reformy rolnej rozparceluje się i odda "o 
użytkowania około 150 tys. ha użytków z posiadar :go 
zapasu ziemi. Podział i regulacja gospodarstw obejmie 
obszar 700 tys. ha, a akcja scaleniowa — 100 tys. ha; 
suma przeznaczona na finansowanie melioracji osią- 
gnie 2 mild. zł. 

Rolnictwo zostanie zaopatrzone w maszyny rolni- 
cze z produkcji krajowej i z importu o łącznej wyso- 
kości około 4 mild. zł, oraz w nawozy sztuczne w ilości 
870 tys. ton; ilość czynnych traktorów wzrośnie lo 
12,6 tys. sztuk. Państwo udzieli kredytu w wysokości 
400 miln. zł na organizację i wyposażenie ośrodków 
maszynowych Związku Samopomocy Chłopskiej. War- 
tość nasion kwalifikowanych, które zostaną wyprodu- 
kowane w państwowych zakładach hodowli rośl*n, 
wyniesie 4,6 mild. zł. 

Na wniosek Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych uchwali Rada Ministrów szczegółowy plan o- 
pracowany w porozumieniu ze Związkiem Samopzmo- 
cy Chłopskiej. Plan ten zmierzać będzie do podniesie- 
nia wydajności produkcyjnej w rolnietwia, 

Zostanie rozszerzona i skoordynowana działalność 
instytucji naukowo - badawczych, których wyniki ba- 
dań szczególnie w zakresie doświadczalnictwa będą w 
praktyce wykorzystane. Przygotowanie rolników 7.0- 
stanie pogłębione przez szkolenie, dokształcanie i cwo- 
gą konkursów rolniczych. 

W wyniku wysiłków państwa, rozwoju działalno- 
ści Związku Samopomocy Chłopskiej oraz zwiększania 


aktywności mas chłopskich powinny powstać warunki, 
w których powierzchnia zbioru w roku 1948 wyniesie 
około 13,9 miln. ha (czyli o 8% więcej niż w roku 1947) 
a powierzchnia zasiewów jesiennych w roku 1948 — 
około 6 miln. ha. 

Powierzchnia zbiorów na Ziemiach Odzyskanych 
powinna zwiększyć się około 20%/» w porównaniu z ro- 
kiem 1947 i wynosić około 24% ogólnej powierzchni 
zbiorów w kraju. 

Celem podniesienia hodowli inwentarza żywego 
zostaną przedsięwzięte kroki zmierzające do zaopa- 
trzenia rolnictwa w pasze treściwe, z produkcji kra- 
jowej jak również drogą importu; zostanie rozszerzona 
i ulepszona służba weterynaryjna. Zostaną stworzone 
warunki, w których stan liczbowy pogłowia osiągnąć 
powinien w przybliżeniu następujący poziom (w mila. 
sztuk): 


Konie 2,2 
bydło 5,2 
trzoda 5,6 
owce 1,1 


Globalna wartość produkcji rolnej powinna być 
większa przynajmniej o 15% a wartość samej produk- 
cji zbóż chlebowych o 25% — niż w roku 1947. 

W ramach Państwowego Planu Inwestycyjnego na 
rok 1948 przeznaczono na rolnictwo (bez nakładów 
budowlanych) 18,2 mild. zł. Bezpośrednia pomoc dla 
indywidualnych gospodarstw chłopskich wyniesie oko- 
ło 8 mild. zł. Na rolnictwo Ziem Odzyskanych prze- 
znaczono 70% całości wydatków inwestycyjnych na 
rolnictwo. 

W dziedzinie obrotów towarowych przewiduj” 'ę 
dalszy rozwój państwowego i spółdzielczego handlu 
detalicznego w szczególności — domów towarowych. 
Będzie się dążyło do tego, aby prywatne przedsię- 
biorstwa handlowe ściśle przestrzegały ustalonych 
norm zysków; walka ze spekulacją w każdej postaci 
zostanie wzmożona. Jednym z głównych zadań polity- 
ki gospodarczej państwa będzie stopniowe obniżanie 
kosztów rozdziału, nadmiernych norm zysku i marż 
zarówno w handlu hurtowym jak i detalicznym. Han- 
del mięsem, zbożem oraz artykułami farmaceutyczny 
mi zostanie uporządkowany. 

W zakresie obrotów towarowych z zagranicą lista 
i ilość artykułów eksportowanych ulegnie pąwiększe- 
niu i w roku 1948 obejmować będzie również drewno, 
artykuły rolne i niektóre artykuły inwestycyjne. 

W dziedzinie komunikacji kolejowej normalno- 
torowej stworzone zostaną warunki dla osiągnięcia na- 
stępującego liczebnego stanu taboru (szt.): 


parowozy 7200 z tego w ruchu 4150, 
wagony towarowe 170 tys. z tego w ruchu 158 tys. 
wagony osobowe 9 tys. z tego w ruchu 4 tys. 


Ilość osobo-kilometrów wzrośnie około 120%, a 
ilość tono-kilometrów o 34% — w porównaniu z ro- 
kiem 1938. 

Zostanie rozbudowana komunikacja samochodowa, 
lotnicza oraz żegluga śródlądowa, przy czym droga wo- 
dna na Odrze zostanie doprowadzona do zdolności 
przepuszczenia 5 miln. ton w obu kierunkach. W por- 
tach morskich zostaną stworzone warunki, które umo- 
żliwią przekroczenie łącznego poziomu przeładunku o 
15% w porównaniu z rokiem 1938. 

Również w zakresie poczty i telekomunikacji stwo- 
rzone zostaną warunki do osiągnięcia większych ani- 
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żeli w roku 1947 ilości przesyłek listowych. te'egra- 
mów, rozmów i abonamentów telefonicznych; w za- 
kresie radiofonizacji w kraju przewiduje się zainsta- 
lowanie 150 tys. radiogłośników ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb wsi. 

Inwestycje na cele rozwoju komunikacji, żeglugi 
i łączności wyniosą w roku 1948 sumę około 146 mild. 
złotych. 

Zgodnie z wytycznymi Planu Odbudowy Gospo- 
darczej uwzględniono w planie na rok 1948 w szero- 
kim zakresie potrzeby mas pracujących Drugi rok 


wykonania Planu Odbudowy Gospodarczej powinien ' 


przynieść znaczną poprawę sytuacji mieszkaniowej, 
w dziedzinie zdrowotności powszechnej i opieki spo- 
łecznej oraz postęp w upowszechnianiu oświaty, 

„W roku 1948 odda się w miastach do użytku 
17.200 izb mieszkalnych nowych i 34.600 odremorto- 
wanych. Budownictwo mieszkań pracowniczych, prze- 
de wszystkim dla robotników zatrudnionych w prze- 
myśle obejmie około 68% całego budownictwa mie- 
szkaniowego. Przed dalszą dekapitalizacją zabezpieczy 
się 23.000 izb mieszkalnych, głównie na Ziemiach Od- 
zyskanych. Na potrzeby administracji szkół, zdrowia, 
opieki społecznej i kultury odda się do dyspozycji w 
miastach i na wsi około 33.000 izb. Państwo udzieli po- 
mocy do odbudowy 35.000 zagród wiejskich, z czego 
21.000 na Ziemiach Odzyskanych. Poza tym w nająt- 
kach państwowych odda się do użytku 481 budynków 
szkolnych i 500 budynków inwentarskich. Przewiduje 
się odbudowę szeregu zakładów użyteczności publicz- 
nej. 

W roku 1948 dążyć się będzie do unowocześnienia 
metod pracy w budownictwie, w szczególności do za- 
stępowania metod rzemieślniczych metodami przemy- 
słowymi, do mechanizacji procesów produkcyjnych, do 
uruchomienia masowej produkcji obiektów i elemen- 
tów prefabrykowanych oraz do rozpracowania i upow- 
szechnienia metod wyzyskania gruzu jako materiału 
do produkcji elementów budowlanych i materiałów 
wiążących. Zostanie podjęta szeroka akcja szkolenia 
zawodowego, która w roku bieżącym obejmie 20.000 
uczniów. , 

Zostaną stworzone warunki do rozwoju prywat- 
nego budownictwa mieszkaniowego zarówno w mia- 
stach jak i na wsi. 

Inwestycje na cele opieki społecznej wyniosą w rb. 
1 mild. zł poza budownictwem i wydatkami poszcze- 
gólnych jednostek gospodarczych na te cele. Zostaną 
stworzone warunki do większego aniżeli w roku 1947 
korzystania ze świadczeń opieki społecznej — w zá- 
kresie domów matki i dziecka oraz domów małych 


dzieci, żłobków, świetlic, kolonii, półkolonii, dożywia- 
nia w szkole, zakładów opiekuńczych dla dorosłych 
oraz w zakresie opieki nad inwalidami i ich szkolenia. 
Na rozwój urządzeń kulturalnych i oświatowych 
przeznaczono 4 mild. zł w ramach Państwowego Planu- 
Inwestycyjnego na rok 1948 — poza wydatkami posz- 
czególnych jednostek gospodarczych na te cele i poza 
budownictwem. Stworzone zostaną warunki, które u- 
możliwią osiągnięcie następującego stanu liczbowego 
w dziedzinie oświaty (tys. osób): 
uczniowie absolwenci 
szkoły powszechne 3.600 150,0 
» przemysłowe 125 50,0 
.» handlowe, administracyjne 
spółdzielcze i gospodarcze 88 29,0. 


> rolnicze i leśne 55 12,0 
„ zawodowe: średnie i 

dokształcające 171 19,0 
„„ artystyczne 81 15 
„ Średnie ogólnoksztacące 230 17,0 
» wyższe 14 1,5 
„ akademickie 85 8,0 


Na cele szkolne w miastach i na wsi odda się w 
roku bieżącym następujące ilości budynków: 


przedszkola 137 
szkoły powszechne 1647 
„ Średnie 160 
» zawodowe 68 


Przeciętna roczna liczba zatrudnionych w gospo- 
darce i administracji państwowej oraz samorządowej 
osiągnie około 3 miln. osób, 

Na Ziemiach Odzyskanych prżeciętna liczba za- ` 
trudnionych wyniesie ogółem około 870 tys. osób, z 
czego w przemyśle 380 tys. 

Kontynuowanie polityki stabilizacji cen towarów 
i usług, wytworzonych w gospodarce państwowej, sa- 
morządowej i spółdzielczej oraz stopniowe rozszerza 
nie kontroli cen artykułów i usług będących w podaży 
na wolnym rynku, dalsze osiągnięcia gospodarcze w 
wyniku wykonywania planu — wszystko to przyczyni 
się do stabilizacji stosunków gospodarczych i polep- 
szenia sytuacji mas pracujących. Dzięki wzrastającej 
wydajności pracy zwiększać się będą indywidualne za- 
robki pracowników. Niezależnie od tego przewiduje 
się zwyżkę płac zasadniczych, mającą objąć te grupy 
pracowników, których niskie wynagrodzenie znajduje 
się w dysproporcji do ogólnego poziomu płac. 

Stanisław Majewski 


Trzyletni plan—tio droga do dobrobytu 


i potęgi gospodarczej 


kraju! 


Niech żyją przodujące oddziały 
polskiej klasy robotniczej! — Niech żyją 


górnicy, włókniarze, metalowcy i kolejarze! 


2? 


Działacze terenowi majaga głos 


Kielce o zjednoczeniu 


Dobrze się stało, że tow. Baranowski w ar- 
tykule zamieszczonym w poprzednim numerze 
„Lewego Toru“ jasno i wyraźnie postawił spra- 
wę prawicy partyjnej. Czas już skończyć z !e- 
gendą głoszoną od dłuższego czasu właśnie przez 
zamaskowanych prawicowców, że PPS jest zu- 
pełnie jednolita ideologicznie i że elementy 
wuereqowskie dawno już zostały z Partii wy- 
eliminowane. Nie chcę twierdzić, jakoby » PPS 
nadal działali ludzie związani dzisiaj z podzie- 
miem, ale nie ulega wątpliwości, że w szere- 
gach Partii, a zwłaszcza we władzach partyj- 
nych średnich i niższych szczebli orga” zacyj- 
nych duży jest procent ludzi, którzy, choć po- 
zornie podporządkowują się uchwałom najwyż- 
szych instancji partyjnych, jednakże nie potra- 
fili wyzbyć się dawnych uprzedzeń do lewego 
nurtu ruchu robotniczego i w gruncie rzeczy 
tkwią ideologicznie w obozie prawicy socjali- 
stycznej, a wykorzystując swą popularność w 
kołach starych pepesowców oddziaływują w 
tym duchu na pewną część mas zorganizowa- 
nych w Partii. Tym samym już odgrywają rolę 
obiektywnie szkodliwą dla sprawy socjalizmu, 
bo pogłębiają sekciarstwo prawicowe i opóźnia- 
ją proces całkowitego zjednoczenia klasy robot- 
niczej. 

Teren województwa kieleckiego dostarczyć 
może wiele jaskrawych przykładów działalno- 
ści prawicy w Partii,działalności tym bardziej 
szkodliwej, że w publicznych wystąpieniach 
menerów prawicy jest ona nieraz osłonięta le- 
wicową frazeologią. Dla zobrazowania całości 
zagadnięcia cofnę się wstecz. 

Kiedy po wyzwoleniu ziemi kieleckiej przez 
Armię Radziecką w styczniu 1945 r. zorganizo- 
wała się na naszym terenie PPS, kierownictwo 
Partii spoczywało w rękach jednolitofrontow= 
ców. Prawica — z nielicznymi wyjątkami — 
długo się jeszcze ociągała z przystąpieniem do 
Partii. To też praca rozwijała się pomyślnie i 
już rezolucja pierwszej konferencji wojewódz- 
kiej z dnia 4 marca 1945 r. wyraźnie stawisła 
perspektywę przyszłości. Była tam mowa nie 
tylko o jednolitym froncie, ale także konieczno- 
ści organicznego połączenia PPS i PPR jako lo- 
gicznej konsekwencji rozwoju sytuacji między- 
narodowej i wewnętrznej. 

Pierwsze poważniejsze zgrzyty w Partii na- 
stąpiły w lecie tegoż roku, gdy po utworzeniu 
Rządu Jedności Narodowej przystąpiło do PPS 
wielu wuerenowców, którzy dotychczas stali na 
uboczu. W poszczególnych komitetach powiato- 
wych prawica uzyskała pokaźne wpływy. Na 


przełomie 1945 i 1946 r. wpływy te dały się je- 
szcze silniej odczuć. Wojewódzki Komitet prze- 
ciwdziałał prawicy i krzyżował jej plany, dzię- 
ki czemu mogliśmy kroczyć po linii wytkniętej 
przez Radę Naczelną i CKW PPS. Były jednak 
w tym czasie duże organizacje lokalne, które u- 
trudniały nam pracę, mianowicie Radom 
i Ostrowiec. Miejscowi przywódcy, którzy zer- 
kali w stronę mającej się tworzyć t.zw. PPSD 
usiłowali zorganizować własne ośrodki dyspo- 
zycyjne poza W. K. 

Lewicowi członkowie WK byli stale przed 
miotem ataków ze strony prawicowych działa- 
czy. Dopiero od sierpnia 1946 r. prawica na na- 
szym terenie wystąpiła do walki otwartej. Na 
konferencji wojewódzkiej w październiku tegoż 
roku ton nadawała radomska prawica partyjna 
z tow. tow. Grzecznarowskim, Cwiękiem i Kas- 
che na czele, a sekundowali jej dzielnie sekre- 
tarz MK z Częstochowy — tow. Gronkiewicz i 
tow. Wiltos z Ostrowca. Prawica stworzyła taką 
atmosferę, że do nowego WK wszedł spośród 
lewicowców tylko jeden — tow. Hoffmann, 
zresztą na życzenie przedstawicieli CKW. 

Przez cały rok następny prawica, a zwła- 
szcza radomscy działacze wywierali decydują- 
cy wpływ na politykę WK. Systematycznie pro- 
wadzona była nagonka na tych lewicowców, 
którzy jeszcze utrzymali się na stanowiskach w 
Partii, w administracji państwowej czy spół- 
dzielczości. Dopiero konferencja wojewódzka w 
październiku 1947 r. zmieniła częściowo układ 
sił. 

Ile szkód wyrządziła partii polityka Grzecz- 
narowskich, Wiltosów, Gronkiewiczów et ^n- 
sortes — o tym możnaby wiele napisać. Ogra- 
niczę się do faktów najbardziej jaskrawych. W 
Radomiu, gdzie prawica dominowała, nie mo- 
gło dojść w praktyce do realizacji zasad jedno- 
litego frontu. Współpraca z PPR natrafiała sta- 
le na trudności. Dzięki stanowisku okręgowego 
komitetu radomskiego miasto Radom do 'ziś 
dnia nie mogło wprowadzić u siebie publicznej 
gospodarki lokalami, która istnieje na terenie 
wszystkich większych miast województwa kie- 
leckiego. Wielokrotne próby powzięcia odpo- 
wiedniej uchwały w Miejskiej Radzie Narodo- 
wej, inicjowane przez PPR były stale torpedo- 
wane przez pracowników z koła radnych PPS. 
W rezultacie stworzyło to dla Zarządu Miej- 
skiego w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej 
sytuację bez wyjścia. 

Podobny opór stosowała radoms'.a prawica 
PPS odnośnie utworzenia Powszechnego Domu 
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'"Towarowego, którego Radom dotąd nie posia- 
da. Takich przykładów świadczących o br:ku 
współpracy między PPS i PPR na terenie Ra- 
domia można przytoczyć dziesiątki. 

Nie lepiej, a może gorzej przedstawia się 
sytuacja w Ostrowcu, gdzie miejscowa organi- 
zacja PPS kierowana przez prawicowców w .o- 
dzaju tow. tow. Wiltosa, Slęzaka i innych w 
praktyce ignorowała uchwały naczelnych władz 
partyjnych o jedności działania z PPR. Rezul- 
tat jest taki, że PPS w Ostrowcu, mieście '"y- 
bitnie przemysłowym, posiadającym pokaźną 
liczbę członków, nie ma żadnego wpływu w ży- 
ciu publicznym. 

I w innych ośrodkach, choć w mniejszym 
stopniu, działalność prawicowców paraliżowała 
niejednokrotnie wysiłki kierownictwa partyj- 
nego, zmierzając do realizacji zasad jednolite- 
go frontu. Czyż można się dziwić, że między 
bratnimi partiami powstawały często tarcia, 
skoro na wpływowych stanowiskach w Partii 
na szczeblu wojewódzkim czy powiatowym 
znajdowali się — i jeszcze się znajdują niejed- 
nokrotnie ludzie, ćla których jednolity front 
jest w najlepszym razie koniecznością taktycz-= 
ną. Żeby nie być gołosłownym przytoczę fakt, 


- którego sam Byłem świadkiem: Na jednym z 


zebrań aktywu miejskiego w Kielcach w ub. 
roku, pewien stary działacz partyjny wyraził 
się dosłownie, że między PPS i PPR nigdy uie 
może być współpracy. A jednak człowiek ten 
nadal jest aktywny i zajmuje stanowisko we 
władzach partyjnych! 

Jeśli o tym mówię, to dlatego, że czas już 
najwyższy spojrzeć prawdzie w oczy. Weszliś- 
my w nowy etap pracy partyjnej, etap, którego, 
końcową stacją będzie zespolenie organiczne 
obu partii marksistowskich. Pełne zjednoczenie 
ideologiczne, które jest warunkiem zjednocze- 
nia organizacyjnego, nie będzie mogło nastąpić, 
dopóki nie będziemy bezwzględnie zwalczać 
przejawów roboty prawicowej i usuwać z kie- 
rowniczych organów jej reprezentantów «by, 
nie już nie stało na przeszkodzie do realizacji 
wielkiego celu, jakim jest stworzenie "dnej, 
silnej partii polskiej klasy robotniczej. A za ce- 
lem tym opowiedziała się klasa robotnicza na- 
szego województwa tak jak i całego kraju. 


Marian Kowałezewski 
Kielce 


Fragment listu 


Partia nasza wkłada bardzo poważny wy- 
sitez i wysuwa równocześnie na czoło zagad- 
nień ideologicznych sprawę socjalistycznego 
szzolenia na wszystkich swoich szczeblach or- 
ganizacyjnych. 


Uważam za słuszne rozważyć zasadnicze 
zagadnienie, a mianowicie: czy  -/sze kieru- 
nek, w którym to szkolenie szło, b;ł twórczy 
i postępowy? 


Dopiero *uchwały Rady Naczeinej z 30 
czerwca ub. roku pchnęły sprawę szkolenia a- 
przód. Wyrazem zmiany polityki w tej dziedzi- 
nie miał się stać Kurs dla Kierowników Woje- 
wódzkich Szkół Partyjnych k Wydziałów Polit.- 
Frop. w Kamionce w sierpniu ub. roku. 


Warto zastanowić się, czy kierunek wycho- 
wania na tym Kursie był właściwy. 


Niemal pierwszego dnia wykładów nastą- 
piło starcie ideologiczne na tle światopoglądo- 
wym: jeden z wykładowców, zresztą wybitny 
naukowiec — replikując protestującym prze- 
ciwka idcalistycznemu pojmowaniu świata gło- 
szoncmu przez niego — powołał się na „ogólne 
stanowisko i założenia szkoleniowe CKW“ w 
tym sensie, że program szkoleniowy stoi. na sta- 
nowisku „ograniczonego marksizmu” i nie bę- 
dzie narzucał, zgodnie z ustaloną linią, integral- 
nego materializmu. 


To stanowisko mogłoby się wydać słucha- 


czom odosobnionym poglądem danego wykła- 
dowcy, gdyby przy następnym przedmiocie -— 
marksizmie — inny, wykładowca również nie 
zajął identycznego stanowiska i nie oświadczył, 
że szkolenie socjalistyczne obejmuje wyłącznie” 
zagadnienia marksizmu historycznego i ekono- 
micznego, bowiem marksizm. filozoficzny „,,2st 
zagadnieniem coraz bardziej spornym“ oraz, że 
w „PPS nigdy nie obowiązywał i obecnie nie 
obowiązuje". 

Ten kierunek ideołogiczny w szkoleniu, stał 
się słuchaczom całkowicie i niedwuzna”znie ja- 
snym przy wykładach, w których głoszono np. 
twierdzenia tego typu, jak „marksizm jest wie- 
dzą, nie nauką'. 

O czym świadczyły tego rodzaju wypowie- 
dzi? 

O nastawieniu teoretycznym  »ewnych 
wykładowców naszej Partii na płaszczyznę re= 
formistyczną. W takich wypowiedziach czuło się 
wpływ ideologiczny reprezentantów „trzeciej 
siły“ na niektórych wykładowców. 

Nie będę mnożył dalszych przykładów pra- 
wicowego i antyjednościowego stanowiska, któ- 
re znajdowało wyraz w wypowiedziach szeregu 
wykładowców, stanowiska tym bardziej charak- 
terystycznego, że zajętego już po czerwcowych 
uehwałach Rady Naczelnej. 


Józef Tarnopolski 
Wrocław 


Preczz prawicowymi rozbijaczami 


ruchu roboiniczego! 
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Na drodze do zjednoczenia 


Od dnia 31 marca br. na terenie woje- 
wództwa krakowskiego rozpoczęły się wspólne 
aktywy obu partii robotniczych: PPS i PPR. na 
wszystkich szezeblach organizacyjnych na tere- 
nie samego Krakowa i powiatów. 

Na aktywach tych przedstawiciele Woje- 
wódzkich Komitetów PPS i PPR wygłaszają 
referaty związane z wypowiedziami obu Gene- 
ralnych Sekretarzy tow. tow.: Cyrankiewicza 


i Gomułki, które przyjmowane są z wielkim en- , 


tuzjazmem i radością, bowiem klara robotnicza 
zdaje sobie sprawę z doniosłości wypowiedzi 
ich przywódców. 

Znajduje to wyraz nie tylko w spontanicz- 
nie uchwalanych rezolucjach, wyrażających so- 
lidarność z wypowiedziami obu generalnych se- 
kretarzy, lecz także w indywidualnych wypo- 
wiedziach tak pepesowców jak i peperowców, 
domagających się jak najszybszej realizacji je- 
dności organicznej obu partii na płaszczyźnie 
zbliżenia ideologicznego w oparciu o zasady 
marksizmu. 


Wiele akcji jednolitofrontowych na terenie 
największych ośrodków przemysłowych, jak 
Olkusz, Biała, Chrzanów, Tarnów, Zieleniew= 
ski, Solvay w Krakowić, na terenie ośrodków 
kolejarskich, jak Nowy Sącz, Kraków, — miały 
przebieg imponujący. Manifestacyjne i sponta- 
niczne wypowiedzi szeregu towarzyszy obu 
partii wyrażały rewolucyjną wolę klasy robot- 
niczej do szybkiego połączenia obu nurtów ru- 
chu robotniczego w jedną, wielką partię mark= 
sistowską, która będzie najlepszą odpowiedzią 
na ataki imperializmu światowego i machinacji 
pseudo - socjalistycznych  rozbijaczy jedności 
klasy robotniczej. Liczne wypowiedzi potwier= 
dzały stanowczą wolę najniższych szczebli or= 
ganizacyjnych obu partii oczyszczenia swych 
szeregów z oportunistycznych, prawicowych 
i karierowiczowskich elementów. 

To stanowisko pepesowców i peperowców, 


świadomych historycznego znaczenia etapu, na 


którym znajdują się obie partie w zgodnym 
marszu do socjalizmu, znalazło wyraz na akty- 
wach powiatowych komitetów w Chrzanowie. 
W licznych wypowiedziach w dyskusji nad re- 
feratami sekretarzy wojewódzkich tow. Mach- 
no PPS i tow. Łapoty PPR. Robotnicy najwigk- 
szego ośrodka przemysłowego w woj. krakow- 
skim silnie akcentowali jedność polskiej klasy 
robotniczej przez wyrażanie pełnej solidarności 
z uchwałami władz centralnych obu partii w 
sprawie jedności organicznej. 

Podobny przebieg miał aktyw powiatowy 
w Tarnowie, gdzie również pepesowcy rozpra- 
wiali się na własnym terenie z -elementami 
szkodliwymi w naszej Partii. Również na tere- 
nie tego powiatu, robotnicy zorganizowani w 
naszej Partii byli przez przeciąg trzech lat ura- 
biani w duchu oportunizmu prawicowego, za 
którym krył się WRN, mający swą ekspozyturę 
na Zachodzie z Zaremmbą, Pużakiem i Ciołko- 
szem na czele. Niejeden z prawicowych działa- 
czy, iławnych wychowanków Ciołkosza, zapo* 


mniał o tym, że jest członkiem odrodzonej, je» 
dnolitofrontowej partii i paktował z wrogami 
klasy robotniczej z tamtej strony barykady, ze 
skompromitowanym już wówczas obozem Mi= 
kołajczyka. Robotnicy Tarnowa swoją rewolu- 
cyjną deklaracją zadokumentowali gotowość 
walki z ludźmi, którzy świadomie wiedli ich na 
bezdroża i domagali się kategorycznie niedo- 
puszczenia tych ludzi do władz nrzyszłej jednej 
marksistowskiej partii. 

Na trzecim z kolei aktywie w ośrodku 
przemysłowym w Białej, robotnicy w swych 
wypowiedziach w dyskusji bili w przedstawi- 
cieli prawicy, potępiając ich szkodliwą dla PPS 
działalność na przestrzeni trzech minionych lat 
niepodległości, domagając się samokrytycyzmu 
i oczyszczenia z tych szkodliwych elementów 
naszych szeregów. 


Nie tylko jednak ośrodki przemysłowe wo- 
jewództwa krakowskiego z silną bazą elemen- 
tu robotniczego dawały wyraz swej woli rewo- 
lucyjnej zjednoczenia obu partii i nieubłaganej 
walki z świadomymi rozbijaczami ruchu robot- 
niczego w szeregach PPS, ale także na ośrod- 
kach wiejskich, jak np. Myślenice, aktyw obu 
partii miał podobny manifestacyjny i rewolu- 
cyjny charakter. 

Wypróbowany element kolejarszi, zahar- 
towany w rewolucyjnych walkach na ulicach 
miast polskich w okresie międzywojennym da- 
je wyraz swej niezmiennej, mocnej postawie na 
wszystkich wspólnych zebraniach obu partii, 
przede wszystkim na terenie Krakowa i Nowe- 
go Sącza. 


Sam Kraków daje dowód swej dojrzałości 
politycznej, domagając się szybkiej realizacji 
organicznego zjednoczenia obu partii. Niecheć 
do jedności, którą krzewił tow. Drobner, stoją- 
cy do niedawna na czele krakowskiej organiza- 
cji, nie trafiła na podatny grunt. Doły, na które 
tak bardzo liczył dr. Drobner, odwracają się od 
niego. Robotniczy Kraków został wiemy swym 
rewolucyjnym walkom i podejmuje dziś dalszą 
walkę z prawicą socjalistyczną i wpływami 
WRN. 

Znalazło to wyraz w licznych wypowie- 
dziach nie tylko uświadomionego aktywu, lecz 
przede wszystkim szerokich mas robotniczych. 
Rozumiejąc to, dr. Drobner złożył rezygnację 
ze stanowiska przewodniczącego Wojewódzkie- 
go Komitetu w Krakowie. 


Jakie wyciągniemy z kształtowania się no- 
wego etapu, na który weszły obie partie—wnio- 
ski dla organizacji woj. krakowskiego? p 

Zorganizowani członkowie w szeregach 
PPS akceptują z należytym zrozumieniem i peł- 
nym uznaniem decyzję władz centralnych w. 
sprawie wkroczenia na nowy etap, zamykający 
okres dobrej praktyki jednolitofrontowej, a 
otwierający nowy etap zbliżenia ideologicznego 
obu partii aż do połączenia w jedną, wielką par- 
tię marksistowską dwu nurtów klasy robotni- 
czej w Polsce. 
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Masy pepesowskie domagają się przepro- 
wadzenia samokrytyki, celem oczyszczenia na- 
szej Partii od elementów prawicowych i opor= 
tunistycznych, aby jedność organiczna obu par- 
tii nastąpiła na bazie ideologicznej marksizmu. 


Masy pepesowskie zdecydowanie odcinają 
się od działalności antyjednolitofrontowej pew- 
nych przywódców, nawiązując do tradycji je- 
dnolitofrontowej z pod znaku „Płomieni” i „Le- 


wego Toru“, reprezentowanej przez Barlickie- 
go, Dubois, Próchnika. 

Członkowie PPS widzą potrzebę zorganizo- 
wania szerokiej akcji szkoleniowej, mającej na 
celu kształcenie swych członków na rewolucyj- 
nym, naukowym socjalizmie Karola Marksa. 

Członkowie PPS wyrażają swą niezmienną 
wolę rewolucyjnej walki o socjalizm w Polsce 
i na świecie. Helena Ciepielowa 

Kraków 


Aktyw Lubelszczyzny o jedności 


Dnia 10 kwietnia br. odbyła się w Lublinie 
wojewódzka Konferencja aktywu obu partii ro- 
botniczych: PPS i PPR z udziałem przeszło 
500 członków. 

Do prezydium Konferencji weszli między 
innymi tow. tow. Matuszewski i Witaszewski— 
- przedstawiciele Centralnych Komitetów Partii, 
sekretarz WI. PPS tow. - poseł Chodkiewicz, 
Į sekretarz WK PPR —- tow. Wojciechowski, 
wojewoda lubelski -— tow. Rózga i inni. Po 
odegraniu przez orkiestrę Kolejową hymnów 
partyjnych, wyczerpujące referaty o sytuacji 
międzynaredowej, o ruchu robotniczym w świe- 
cie i w Polsce, o znaczeniu i przygotowaniu 
jedności organicznej --- wygłosili tow. tow. 
Matuszewski i Witaszewski. 

Po referatach wywiązała się ożywiona dys- 
kusja, w której uczesiniczyli działacze terenowi 
i miejscy. 

W polskim ruchu robotniczym obecny etap 
jest wynikiem dialektycznego rozwoju sytuac- 
ji: ilość zmieniła się w jakość — mówił tów. 
poseł Dąbek. Jest to rezultat działalności, pra- 
cy i walki członków obu partii robotniczych: 
PPR i PPS. Ukoronowaniem tego wysiłku, bę- 
dzie jedna partia klasy robotniczej, oparta na 
ideologii marksistowskiej. Wysiłkiem obu par- 
tii — stwierdził mówca —- zlikwidowano szcze- 
gólne groźne w lubelszczyźnie bandy reakcyjne, 
odbudowano zniszczony przemysł itd. — Utwo- 
rzenie nowej zjednoczonej partii robotniczej 
winno poprzedzić usunięcie z naszych szeregów 
elementów prawicowych i całego balastu ideo- 
logicznego. Przez krytykę i samokrytykę win- 
niśmy dochodzić w swej pracy do coraz lep- 
szych wyników, ażeby nie popełniać jutro błę- 
dów tych, które popełnialiśmy wczoraj. «Nowa 
partia — kończy tow. poseł Dąbek — przejmie 
valy pozytywny dorobek polskiego ruchu ro- 
hotniczego. - 

Tow. Szydłowski, mówił o istniejących błę- 
dach w pracy PPS na terenie lubelskim, które 
na obecnym etapie należy jak najszybciej napra- 
wić. 


Na terenie pow. włodawskiego — mówił 
tow. Żołędowski — PPR jest za jednością orga- 
niczną, ale działalność niektórych prawicowych 
pepesowców utrudnia nam pracę. My — mówił 
dalej — również nie mieliśmy czasami słuszno- 
ści, bo konkurencyjność zasłaniała nam trzeźwą 
ocenę pewnych zjawisk — ale wyleczyliśmy się 
z tego. Tylko wspólne zebrania i szkolenie za- 
cieśniały współpracę. 


Zdecydowane wystąpienie tow. Wójcika W. 
— byłego pracownika WK PPS w Lublinie — 
rzuciło dużo światła na błędy niektórych dzia- 
łaczy WK PPS w Lublinie. W Lublinie — mó- 
wił tow. Wójcik — lewica pepesowska została 
całkowicie wyeliminowana z życia partyjnego. 
Jest to zasługą I sekretarza WK PPS tow Jad- 
czaka. Usunięto tow. tow. Szydłowskiego, 
Kurka Al., Filozofa i innych. — Usunięto tow. 
Petruczynika. Tow. Jadczak wykorzystując 
swe stanowisko w partii szkodził współpracy 
obu partii, szkalował prawdziwych jednolito- 
frontowców, ażeby ich potem łatwiej usunąć. 
Należy — mówił tow. Wójcik — radykalnie 
skończyć z działaczami tego kierunku, co tow. 
Jadczak — i nadrobić stracone pozycje w ruchu 
robotniczym. 

Tow. Kisielewicz mówił o usunięciu z sze- 
regów partii prawicowych działaczy — tych 
wszystkich, którzy ostatnie historyczne uchwa- 
ły Centralnych Komitetów obu partii określali, 
jako kombinacje polityczne. 


Przedstawiciel PK PPS w Zamościu tow. 
Wojnicz powiedział: egzamin z pracy jednoii- 
tości obie partie zdały na celująco. Myśmy 
jeszcze przed wojną realizowali w zamojszczy- 
Źnie jeden front klasy robotniczej. Mając taką 
tradycję jesteśmy przygotowani do jedności 
organicznej. 

Należy usilnie zabrać się da oczyszczenia 
szeregów naszej partii z elementów prawico- 
wych — mówił tow. Sokołowski — przedsta- 
wiciel PK PPS w Chełmie Lub. — dla których 
współpraca i jedność organiczna stoi w sprze- 


Niech żyje jednoliiy front, wiodący 
do jedności organicznej PPR i PPS! 


cznóści z tradycją PPS. Nasz tramwaj jedzie 
dalej do socjalizmu, a kto jest jego przeciwni- 
kiem wysiądzie—powie iział mówca do prawicy 
socjalistycznej. Sekrętarz MK PPR w 7.ublinie 
tow. Szymański — stwierdził, iż na terenie 
Lublina ńie było poważniejszych trudności 
w' osiągnięciu współpracy i zrozumienia wspól- 
nej drogi do jedności organicznej. | 

ŚJstatni mówca tow. Chodkiewicz, woj. 
sekr. WK PPS w Lublinie stwierdził: Wkro- 
czyliśmy na drogę walki rewolucyjnej, walki 
o kierunek. W większości powiatów współpraca 
z PPR układa się dobrze. Tam, gdzie brak 
jeszcze dostatecznego zbliżeńia ideologicznego 
— koniecznego warunku jedności organicznej— 
musi ono nastąpić przez: współdziałanie na 


odcinku gospodarczym, wspólne zebrania, or- 
ganizacyjne i szkolenie, przez organizację ko- 
mitetów współpracy na płaszczyźnie politycz- 
nej, gospodarczej i organizacyjnej. Dnia 18 
kwietnia br. — mówił mówca — zbiorą się 
wspólne aktywy powiatowe. 

Po zakończeniu dyskusji przewodniczący 
konferencji tow. Wojciechowski zreasuinował 
wystąpienia wszystkich mówców i odczytał 
rezolucję przyjętą jednogłośnie przez zgroma- 
dzonych. Zebrani wnosili entuzjastyczne okrzy- 
ki na cześć sekretarzy generalnych obu partii 


i na cześć tow. Matuszewskiego. 


Jan Miriątaski 
Lublin 


Kolejarze bydgoscy o jedności 


Olbrzymia większość członków organizacji 
kolejowej PPS oraz Komitetu Kolejowego w 
Bydgoszczy dawno już oczekiwała konkretne- 
go momentu realizowania jedności organicznej 
obu partii robotniczych i zajmuje dziś zdecy- 
dówanie pozytywne stanowisko w tej sprawie. 
Historyczne wypowiedzi tow. Cyrankiewicza, 
tów. Wiesława, wspólny okólnik KC PPRi CKW 
PPS, wspólne plenum obydwu Komitetów Cen- 
traliych, stawiając konkretne zagadnienie 
przejścia od jednolitego frontu do jedności or- 
sanicznej, wywołały głęboki oddźwięk wśród 
PPS-owców na terenie węzła bydgoskiego. We- 
dług jednomyślnej oceny organizacji kolejowej 
PPS, jedność organiczna obu partii mogłaby 
być już wcześniej zrealizowana, gdyby nie dzia- 
łalność elementów prawicowych w Partii. Le- 
wicowi aktywiści PPS, którzy konsekwentnie 
dążyli do współpracy z organizacją PPR-owską 
na terenie kolejowym i pragnęli realizować za- 
łożenia jednolitego frontu byli hamowani przez 
prawicę, która licząc na zmianę sytuacji poli- 
tycznej, zmierzała do opanowania mas pepesow- 
skich. Ale zdrowy trzon naszej organizacji zda- 
je: już sobie sprawę z gry prowadzonej przez 
prawicę. Zwłaszcza działalność prawicowych 
socjaldemokratów na zachodzie Europy, a prze- 
dę wszystkim przykład Francji i Anglii, wska- 
zywał dobitnie, że prawica socjalistyczna; kapi- 
tulując przed imperializmem anglosaskim, zdra- 

dza interesy klasy robotniczej i całego narodu. 


Bydgoscy kolejarze PPS-owcy znają wła- 
ściwe oblicze prawicy i na terenie naszego kra- 


ju. Walka klasy robotniczej o Polskę Ludowo- ` 


Demokratyczną za wiele kosztowała, aby dziś 
niweczyć lub podkopywać owoce naszego zwy- 
cięstwa i dlatego każdy zdrowo myślący PPS- 
owiec, dlatego aktyw organizacji kolejowej PPS 
zdecydowanie występuje przeciw elementom 
prawicowym, tkwiącym w organizacji i zmie- 
rzającym do hamowania, a później zerwania 
współpracy obu Partii. 

Usunięcie szkodliwych przedstawicieli pra- 
wicy z Komitetu Wojewódzkiego PPS na Po- 
morzu i wzmocnienie naszej organizacji przez 


zastąpienie ich aktywistami jednolito-frontow- 
cami, zwolennikami jedności organicznej, zosta- 
ło przyjęte przez aktyw kolejarzy pepesowzców 
z wielkim zadowoleniem. Usuwając bowiem z 
naszego kierownictwa wojewódzkiego elementy 
antyjednolitofrontowe, przyspieszamy tempo 
zjednoczenia się obu partii robotniczych. 


Dotychczasowa współpraca obu partii na 
terenie głównych warsztatów PKP w Bydgosz- 
czy dała poważne rezultaty. PPS i PPR sku- 
piają w swoich szeregach przeszło 50% pracow- 
ników warsztatów, z tego 80% bierze pelny, 
żywy udział w życiu partyjnym i stanowi ak- 
tyw zakładowy. Rezultaty pracy Glównych 
Warsztatów PKP za ostatni miesiąc wyrażają 
się w takich liczbach, jak: naprawa 1120 wa- 
gonów osobowych i towarowych, 20 parowo- 
zów średniej naprawy i 13 parowozów zupełnie 
odbudowanych i oddanych do ruchu. Plan wy- 
konany w 110% jest dostatecznym wskaźni- 
kiem wspólnego planowego wysiłku członieów 
obu partii. Dobra współpraca i rezultaty tej 
współpracy wzmacniają w naszych szeregach 
nurt całkowitego zjednoczenia obu partii. 

Mimo dotychczasowych osiągnięć uważa- 
my, że dla przygotowania organicznego zjedno- 
czenia obu bratnich partii, należy pogłębiać 
i rozszerzać na wszystkich szczeblach organiza- 
cyjnych formy współpracy. Nasza organizacja 
pepesowska na Głównych Warsztatach FEP w 
Bydgoszczy stwierdza, że istnieją u nas pomyśl- 
ne warunki dla realizacji tego zadania. Przede 
wszystkim musimy jak najczęściej urządzać 
wspólne zebrania dyskusyjne na kołach party j- 
nych, co pozwoli usunąć istniejące różnice zdań, 
często nieistotne, polegające na nieporozumie- 
niu. 

Ważnym odcinkiem wspólnego działania 
muszą stać się organizacje społeczne, jak na- 
przykład: Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Współpracę należy równiez nawią” 
zać i na terenie świetlicowym.. i 

Najważniejszą sprawą jest jednak akcja 
wspólnego szkolenia. Przygotowanie jedności 
organicznej obu partii zależy przede wszystkim 
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od aktywu organizacyjnego. Uświadomiony ak- 
tyw ideologicznie i politycznie — to warunek 
szybkiej realizacji zjednoczenia klasy robo*ni- 
czej w Polsce. Nasi aktywiści często dopomina- 
ją się o szkolenie i pragną gruntownie poznać 
teorię marksizmu. Wspólne szkolenie aktywu 
obu partii jest na obecnym etapie koniecznym. 
Pomocą w tej akcji może być.na terenie kcle- 
jowym inteligencja pracująca, która stanowiąc 
20 proc. członków naszej organizacji, mogłaby 
w akcji szkolenia odegrać należytą rolę. 

Nie mniej ważnym jest zagadnienie indy- 
widualnej współpracy pepesowców i peperow- 
ców przy jednym warsztacie. Na tym odcinku 
w Głównych Warsztatach PKP mamy możli- 
wości stosowania całego wachlarza form tej 
współpracy. Będzie to akcja współzawodnictwa, 
organizacja pracy w drodze porozumienia się 


co do wyników, ustanowienia kalkulatorów 
norm itp. Stosowana już częściowo forma 
współpracy przodowników dała konkretne ko- 
rzyści materialne klasie robotniczej. 


Cały szereg warunków, powstałych w związ- 
ku z przejściem od jednolitego frontu do przy- 
gotowania jedności organicznej, zacieśnia coraz 
bardziej więzy dotychczasowej jednolitofronto- 
wej współpracy. Budowa wspólnego domu par- 
tyjnego i wspólne manifestacje 1l-szo majowe 
pod hasłem zjednoczenia klasy robotniczej bę- 
dą na drodze dalszego pogłębienia, zbliżenia 
ideologicznego i jedności organicznej obucwu 
partii. 


Szypulski Stanisław 
Wiceprzewodniczący Komitetu Kolejowego 
Bydgoszcz 


Od drugiej międzynarodówki do GOMISCO 


(sm) Ruch socjaldiemokratyczny grupujący się wo- 
kół Drugiej Międzynarodów ki już daleko 
przed pierwszą wojną światową nosił w sobie cechy 
oportwnizmu i zarodki późniejszej zdrady interesów 
klasy robotniczej. Wszelkie ałudzenia pod tym wzglę- 
dem pryskały, kiedy należało oczekiwać wiążących 
decyzji, zwłaszcza w obliczu narastającej wojny świa- 
towej, Choć na Kongresach Drugiej Międzynarodówki 
w Kopenhadze w 1910 rokuiw Bazylei 
w 1912 roku podjęto rezolucje przeciw ewentualnemu 
uchwaleniu ustaw o kredytach wojennych — to fakty- 
cznie, ydy nuleżało uchwały Międzynarodówki wprowa- 
dzać w życie, kierownictwa partii socjalistycznych 
sprzeniewierzyły się podjętym przez swych przedsta- 
wicieli uchwałom i głosowały za poparciem wojny im- 
perialistycznej 1914 roku. Tak uczyniło kierownictwo 
socjaldemokracji niemieckiej, głów- 
nej podpory wówczas 2-ej Międzynarodówki, tak po- 
stąpiła większość kierownictw partii socjaldemokra- 
tycznych Francji, Belgii i Wielkie? 
B ry tanii. 

Druga Międzynarodówka przestała więc siłą rze- 
czy istnieć. Przywódcy socjaldemokracji poszczegól- 
nych krajów stali się z chwilą rozpoczęcia wojny rzecz- 
nikami poglądów skrajnie a,owinistycznych a w mo- 
mencie powstawania Liw lnwiec wojny w 191% roku 
Republiki Radzieckiej na grazach carskiej Rosji prze- 
kształcili się we wrogów państwa Sowietów. Kau- 
tsky Hidferding, Scheidemann, 
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Noske (Niemcy), Jouhauśx, Renaudel, 
Longuet, (Francja), Henderson Mac 
Donald (Anglia), Bauer Adler Ren- 
ner (Austria), Turatti (Włochy), V a n- 
dervelde (Belgia) wykazali kompletną nieg- 
dolność w zrozumieniu ustroju i demokracji radziec- 
kiej. Stali się w wysokim stopniu agentami burżuazji, 
działającymi na orgamiżmie klasy robotniczej. 

Po wojnie nasiąpiło odrodzenie ruchów socjali- 
stycznych w skalach krajowych i międzynarodowych. 

W marcu 1919 roku powstała Trzecia Mię- 
dzynarodów ka. Odrodziła się Druga 
Międzynarodówka. W latach dwudziestych 
powstała zorganizowana przez Otto Bauera 
Austriacka Międzynarodówka 2%. W 
19288 roku doszło nawet do Konferencji 
trzech międzynarodówek w Berli- 
nie, ale z problemów tam stawianych przez prawi- 
cowych socjaldemokratów odnośnie ZSRR wynikało, że 
porozumienie jest niemożliwe. 

Na etapie między dwoma wojnami po szybkiu 
włączeniu się Międzynarodówki 3% do Drugiej Mię- 
dzynarodówki — ruch socjaidemokratyczny skupił się 
znów wokół przedwojennej zbankrutowanej Międzyna- 
rodówki pod kierownictwem tych samych przywódców. 

Druga wojna imperialistyczna przerwała, działal- 
ność Międzynarodówki. Po wojnie na skutek zmiany 
układu sił politycznych oraz kompromitacji dotychcza- 
sowej organizacji międzynarodowej nie wznowiono 


Międzynarodówki w starej formie, choć o Daniel 
M ay er, b. sekretarz generalny SFIO w artykule 
napisanym 11 października 1946 roku do „T ribu- 
ne des Nations” stwierdził, że ,„Międzynaro- 
dówka Socjalistyczna istnieje”, że posiada „realną si- 
ię” i że „powolność w jej odbudowie organizacyjnej, 
która winna przyjść w ślad za jej duchową, intelektu- 
ałną i polityczną odbudową — wynika e jej potęgi”. 
Wypowiedzi tej jako obowiązującej oficjalnie żadna 
2 partii, nawet SFIO nie podirzymała. Choć nie wzno- 
wiono więc formalnie Międzynarodówki, to już jednak 
w rok po zakończeniu wojny w kwietniu 1846 roku 
na konferencji w Londynie  powzięto myśl 
awoływania Socjalistycznych Konfe- 
rencji Międzynarodowych (ISCO), 
z tym, aby sprawy partyjne krajów, gdzie istnieją 
dwie lub więcej partii socjalistycznych rozpatrywać od- 
dzielnie. 

W dniach 17-20 maja 1946 roku pod mprzewod- 
nictwem Harolda Lasky'ego odbyła się 
w Clacton on Nea konferencja delegatów 
zagranicznych, na której poruszano sprawy - wstępnie 
dyskutowane na konferecji londyńskiej i zaakceptowa- 
mo otwarcie pierwszej międzynarodowej konferencji, 
której w imieniu Labour Party dokonał minister finan- 
sów Wielkiej Brytanii Hugh Dalton. W kon- 
jerencji wzięły udział partie socjalistyczne 18 państw. 
Postanowiono odbywać zjazdy dwa razy do roku, po- 
wołano Komitet Międzynarodowych Konferencji Socja- 
listycznych  (COMISCO) i biuro e Denis 
H ealey'e m jako sekretarzem na czele. 

Następną konferencję wyznaczono do Paryża 
w sprawie Hiszpanii. Odbyła się w dniach 27-28 sier- 
pnia 1946 roku. 

W tymèe roku odbyła się jeszcze jedna konferen- 
cja w dniach 8-10 listopada w Bournesmouth, 
na której podjęto między innymi decyzję zaproszenia 
Kurta Schumachera, przedstawiciela nie- 
mieckiej partii socjaldemokratycznej na następną kon- 
jerencję do Zurychu celem wyjaśnienia jej sta- 
nowiska i ewentualnego zaproszenia w charakterze 
członka. 

W 194? roku odbyły się dwie konferencje: jedna 
w pierwszej połowie czerwca w Zurychu i druga w 
końcu listopada i w pierwszych dniach grudnia w A n- 
łwerpii. Na konferencji w Antwerpii przyjęto 


ostatecznie partię Schumachera na członka konferen- 
cji socjalistycznych i uchwalono między innymi rezo- 
lucję popierającą imperialistyczny „plan Marshalla", 
wprowadzając formalne zastrzeżenia odnośnie niełą- 
czenia pomocy finansowej ze sprawami nolitycznymi. 

Ostatnia konferencja odbyta w Lon tynie 
w drugiej połowie marca tego roku doprowadziła już 
do faktycznego rozłamu w międzynarodowym ruchu 
socjalistycznym. Partie socjalistyczne Polski, Czecha- 
słowacji i Węgier zerwały kontakty z Komitetem, 
a włoska partia socjalistyczna właściwie nie wzięła 
udziału w obradach. 

Ruch socjalistyczny został więc przez prawicę so- 
cjaldemokratyczną rozbity. Lewica socjalistyczna nie 
znalazła już możliwości dalszej współpracy z prawico- 
wymi partiami Zachodu, wysługującymi się imperia- 
lizmowi amerykańskiemu. 

Co wpłynęło na Labour Party, która w gruncie 
rzeczy w ostatnich latach kierowała i obecnie kieruje 
partiami socjaldemokratycznymi, co wpłynęło na zmia- 
nę jej taktyki, że jeszcze w Antwerpii dążyła do „syn- 
tezy rewolucyjnego i demokratycznego socjalizmu“ 
a już po kilku miesiącach w Londynie doprowadza do 
ostatecznego zerwania COMISCO z partiami lewi- 
cowymi. 


Nie znamy wszystkich preyczyn, które Labour 
Party do takich decyzji skłoniły, jedno jest jednak nie- 
wątpłiwe, mianowicie: Sprawa Czech o- 
słowacji i Węgier  przekreśliła rachuby 
prawicowców na możliwości tzw. syntezy między rte- 
wolucyjnym i demokratycznym socjalizmem. Okazalo 
się, że tak pojęta synteza, która zmierzała do zwa'ali- 
zowania Czechosłowacji i Węgier przez rzeczn tów 
planu Marshallu na rzecz tego planu, taka symieza zo- 
stała przez klasg robotniczą Czechosłowacji odrzucona, 
Słusznie kierownictwo PPS postąpiło, oceniając rezolu- 
cję COMISCO w Londynie ża fakt rosbicia ru- 
chu socjalistycznego i słusznie postąpiło nie biorąc od- 
powiedzialności za decyzję tam zapadające według dys- 
pozycji bankierów z Wall Street. 

Cała tradycja Drugiej Międeynarodówki aż po 
COMISCO jest naocznym aż nadto dowodem, że prawi- 
cowy socjalizm mie służy interesom lasy robotniczej, 
nie służy prawdziwej suwerenności narodów a jest tyl- 
ko skraydłem frontu międzynarodowego kapitalu. 


SPD — przeciw marksizmowi 


(ar) W ostatnich miesiącach odbyły się trzy kon- 
fjerencje czołowych działaczy i teoretyków SPD, poświę- 
„conre zagadnieniom ideologicznym. Konferencje te reu- 
cają wyraźne światło na powojenny kierunek rozwo- 
jowy założeń teoretycznych i programowych socjalde- 
mokracji niemieckiej. Krótko można określić, że wyra- 
ża się on w usiłowaniach zreformowania marksizmu 
a nawet dalej, w próbach całkowitej jego negacji. Jak- 
kolwiek wśród  socjaldemokracji niemieckiej refor- 
miam zasad marksistowskich zawsze znajdował grunt 
podatny, to jednak odstępstwo schumacherowskiej 
SPD od ogólnej, przedwojennej linii socjaldemokracji 
miemieckiej, nawet z czasów republiki weimarskiej, jest 
tak duże, zwycięstwo tidealistycznego kierunku myśle- 
nia tak wielkie, praktyka zaś polityczna tak godząca 
w żywotne interesy klasy robotniczej, że SPD wyraź- 
nie stanęła na pozycjach mieszczańskich. 


W rezolucji uchwalonej na konferencji ideologicz- 
nej SPD w Ziegenhein czytamy: „Metoda marksistow- 
ska mie stanowi jedynej i absolutnej podstawy dla 
wszelkiego poznania. Socjaldemokracja znaje, że 
wolność ducha ludzkiego oraz moralna odpo- 
wiedzialność ludzka są czynnikami kształtującymi pro- 
cesy historyczne.* Referent zaś polityczny SPD 
w Hamburgu Gerhard Weisser uważa, że: „jest rzeczą 
fałszywą, aby uzależniać przebieg dziejów tylko od 
zmian zachodzących w stosunkach produkcyjnych. Nie 
odzwierciadlają one wcale przemian zachodzących 
w ludzkim rozwoju” i dalej „w walcg o osiągnięcie 
ostatecznych celów politycznych nie przyświecają par- 
tii SPD wyłącznie tendencje rozwoju ekonomicznego” 
lub też celowość ekonomiczna, lecz wzgląd na jedność 
czlowieka“ — jak widzimy zasady zawarte w nauce 
Schumachera stanowią jasne odstępstwo od, marksie- 
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mu. Aby dojść do tego wyniku podsunięto nauce mar- 
ksistowskiej jednostronwność tylko ekonomicznego pun- 
ktu widzenia. Świadomym dążeniem grupy Scliuma- 
chera jest całkowite odrzucenie marksizmu, jako ide- 
ologicenej podstawy partii socjaldemokratycznej. Zwo- 
lennicy Schumachera sprzedali się bez reszty bur- 
żuazyjnemu rewizjonizmowi i w ten sposób zamienili 
oficjalnie socjalistyczny sposób myślenia na miesz- 
czański. Posługują się oni przy tym dobrze wypróbowu- 
ną metodą usunięcia ze Świata nieprzyjemnego faktu, 
dyskredytując go w oczach mas, nadając mu własnoś- 
ci, które nie odpowiadają jego prawdziwej naturze, aby 
w ten sposób móc go się najwygodniej pozbyć. Cały 
krzyk o. ,wypaczonym marksiśmie' nie jest skierowa- 
ny przeciw marksiamowi jako takiemu, ale przeciw 
praktycznemu urzeczywistnieniu socjalizmu w ogóle. 
Nie społeczeństwo socjalistyczne jest celem SPD, lecz 
raczej gospodarka kapitalistyczna. Jak twierdzi jeden 
z publicystów SPD „Kwestia, kto ma być właścicielem 
przedsiębiorstw posiada drugorzędne znaczenie. Gospo- 
darka bowiem przedsiębiorstw przyjęła takie formy, 
które zapewniają możność ingerencji czynników ofi- 
cjalnych, a jednocześnie gwarantują prawo własności 
przedsiębiorcy”. W innym miejscu ten sam autor pisze: 
„Marks i Engels oraz ich epigoni upatrują w uspołecz- 
nieniu środków produkcji uniwerselmy sposób na wszy- 
stkie dolegliwości gospodarki kapitalistycznej. Uspo- 
łecznienie środków produkcji utożsamili oni g socjaliz- 
mem. Cały szereg problemów socjalizmu można toz- 
wiązać bez uciekania się do zmiesienia własności pry- 
watnej środków produkcji“. Polityka partii na wew- 
nątrz idzie jeszcze dalej czyniąc świadomie g socjalde- 
mokracji niemieckiej narzędzie w ręku wielkiego kapi- 
talu anglo-amerykańsiciego, wyznaczając SPD bkanieb- 
ną rolę „traeciej sn“. SPD wprsęgła się całkowicie 
w służbę anglosaskich okunmttów, . stosunek jej do 
wszystkich poczynań anqglosasów na terenie Nie- 
miec jest wybilnie pozytyway.. Plan Marshalla to naj- 
lepsza polityka zabezpieczenia Ameryki... wamocnienie 
pozycji strefy zachodniej... rozbicie idei przesadnego 
centralizmu, jako politycznego ideału dla Nisiniec* 
(a przemówienia Schumachera). 

Odnośnie żywotnych wewnętrznych zagadnień nie- 
mieckich SPD w związku e rolą, której się podjęła 
prowadzi politykę wybitnie dwulicową. W sprawie cen- 
tralnego zagadnieniu, jedności Niemiec, czy utworze- 
nia państwa zachodnio-niemieckiego SPD głosi, że jest 
za jednością, w praktyce zaś jako partia bierze udział 
w konferencji frankfurekiej po uprzednim wyrażeniu 
zgody na podział Niemiec i stworzenie Niemiec Za- 
chodnich. SPD zwalcza ruch ludowy w Niemczech sta- 
wiający sobie za cel stworzenie jedności politycznej, 
wyklucza wbrew stalutowi partujnemu ge swych sze- 
regów wszystkich tych towarzyszy, którzy biorą 
udział w ruchu Kongresowym, częstokroć starych, za- 
służonych działaczy jak związkowiec Erich Geske i in- 
ni. Wobec braku pozytywnego programu obecne kie- 
rownictwo 'socjaldemokracji prowadzi szeroko zakrojo- 
ną kampanię przeciwko Związkowi Radzieckiemu, ko- 


mumistom niemieckim i Socjalistycznej Partii Jedności, 
przeciwko postanowieniom Uchwał Poczddmskich, sta- 
nowiących bazę wyjściową stosunku do Niemiec. „W 
obronie całości terytorium i gospodarki Niemiec" SPD 
występuje przeciwko demontażom na poczet reparacji, 
oraz za rewizją obecnej granicy polsko-niemieckiej 
w sposób najburdziej ostry i wrogi Polsce i narodowi 
polskiemu. Najlepszą ilustracją staczania się obecnego 
kierownictwa SPD na pozycje reakcyjne jest współ- 
praca frakcji SPD z partiami mieszczańskimi w orga- 
nach rządu Bizonii i w tych organach Administracyj- 
no-Samorządowych, gdzie istniejąca większość przed- 
stawicieli partii robotniczych, przy innej polityce SPD 
dawałaby możliwość przeforsowania postulatów socja- 
listycznych. W magistracie berlińskim frakcja Socjali- 
stycznej Partii Jedności (SED) jest całkowicie osa- 
motniona ma skutek zgodnej koalicji SPD i CDU 
(Chrześcijańskiej Demokracji — partii bogatego miesz- 
czaństwa). Dla utrzymania koalicji z CDU, specjalnie 
faworyzowamej przez Amerykanów, SPD zrezygnowała 


nawet oficjalnie z tezy dekartelizacji i nacjonalizacji 


przemysłu. SPD wroga widzi już nie tylko w Związku 
Radzieckim, komumisiach niemieckich, czy członkach 
Socjalistycznej Partii Jedności, upatruje go także w or- 
ganizacjach tego typu jak „Kulturbund” (Kulturalny 
Związek dla Demokratycznej odbudowy Niemiec), jak 
SFD (Demokratyczny Związek Kobiet) zabraniając 
swym członkom pod grozą wydalenia z partii przyna- 
leżności do tych organizacji. Na terenie związków za- 
wodowych SPD wraz z partią  Chnześcijańsko-Demo- 
kratyczną i Partią Liberalną stworzyły prawicową 
frakcję UGO, dążącą do rozbicia jedności związków za- 
wodowych i wypawiadającą się ża włączeniem Niemiec 
do planu Marshalla. Tylko na gruncie słabego jeszcze 
upolitycznienia mas pracujących Niemiec, które w wy- 


„miłcu 12 letniej szkoły hitleryzmu dają się łatwiej po- 


ciągnąć błyskotliwymi hasłami, niż pozytywnym pro- 
gramem głębokich przemian społeczno-ekonomicznych, 
możliwe jest kontynuowanie przez kierownictwo SPD 
jej prawicowej, reakcyjnej polityki,  Schumacherowi, 
rewizjonistycznemu wodzowi SPD udało się na ostat- 
nim Kongresie partyjnym w Norymberdze przeforso- 
wać wybór do władz partyjnych, posłusznych sobie zwo- 
lenników oraz sympatyków planów politycznych kupi- 
tału amerykańskiego w Niemczech, odsuwając przy 
tym od kierownictwa uczestników walk konspiracyj- 
nych, którzy stanowią lewe skrzydło SPD oraz socjal- 
demokratycznych działaczy æ okresu republiki wei- 
marskiej jak Lóbe. Schumacher otacza się 
coraz bardziej tylko swymi najbardziej zaujanymi lu- 
dámi, czasami bardzo podejrzanego pokroju jak mp. 
dwaj jego sojusznicy, członkowie komitetu partyjnego 
w Centrali hannoverskiej Hobert Kriedman i Fritz 
Heine, obydwaj o hitlerowskiej przeszłości. Niemniej 
coraz wyraźniej zaznacza się utrata popularności Schu- 
machera w szeregach partyjnych SPD. Mnożą się 
oznaki niezadowolenia i rozdrażnienia. Świadczy o tym 
dezaprobata, z jaką spotkał się Schumacher ze strony 
starych socjalistów niemieckich Lóbego i towarzyszy 


Precz z prawicą socjalistyczną — 
sojusznikiem imperializmu anglo-amerykańskiega ! 
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z powodu odrzucenia propozycji uczestnictwa SPD w 
reprezentacji stronnictw dla wyłonienia centralnego 
rządu Niemiec, świadczy o tym krytyka polityki Schu- 
machera odnośnie uohwał frankfurckich.  Świadcey 
o tym coraz więksey udział cełonków SPD w ludowym 
ruchu dla jedności Niemiec mimo i wbrew zakazom 
kierownictwa partii. Świadczy o tym wreszcie pow- 
stanie w łonie partii nielicznej wprawdzie jeszcze gru- 
py lewicowej z dr Grunnerem i Schwemmem na czele, 
którzy starają się oddziaływać na szeregi partyjne po- 
przez akcję prelegencką. Praychodzi również do głosu, 
choć na razie jeszcze słabo, chęć porozumienia z komu- 
nistami i tworzenia przez doły robotnicze wspólnych 
komitetów dla zorganizowania socjalistycznej partii 
jedności. W Hamburgu notujemy wyłamanie się tam- 
itejszej SPD z ram organizacyjnych i utworzenie ,opo- 
"Bycyjnej SPD", opozycyjnej wobec zdradzieckiej poli- 
iyki Schumachera. Są to pierwsze oznaki budzącego 
się zrozumienia wśród mas SPD, dokąd prowadzi par- 
tię Centrala Hannoverska. Zbyt wcześnie byłoby w tej 
chwili mówić o kryzysie w SPD, nawet o groźbie kry- 
mysu, Schumacher dzierży jeszcze silnie ster władzy 
w partii umocniony przez przyjęcie socjaldemokracji 
niemieckiej do COMISCO. Dla przeciwdziałania wpły- 
wom lewicy w SPD w sposób zorganizowany wystąpi- 
ło prawe skrzydło już w styczniu 1948 r., wysuwając 
projekt ukonstytuowania się wewnątrz SPD tak zw. 
„Socjalistycznej Unii“, która by ogarnęła przede wszy- 
stkim  Chrześcijańską Demokrację, chrześcijańskie 
wiązki zawodowe i oczywiście wszystkich członków 
SPD za wyjątkiem ortodoksyjnych marksistów*, — 


A więc unia z prawicowymi partiami mieszczańskimi, 
zupełna rezygnacja z socjalizmu — oto droga dzisiej- 
szego kierownictwa SPD, oto droga wszystkich rewi- 
zjonistycznych partii socjaldemokratycznych, wysługu- 
jących ‘sig amerykańskiemu kadpitałowi, wybierających 
śliską pozycję „trzeciej sily“. Imperialiści radośnie wi- 
tają te zmiany wewnętrzne, to duchowe samobójstwo 
socjaldemokracji niemieckiej. Szczególnie obóz katolic- 
ki, z którego rekrutują się się główni działacze chrze- 
ścijańskiej demokracji od dawna oczekuje tych prze- 
mian. Jeszcze w roku 1946 pewien chrześcijańsko-de- 
mokratyczny dziennikarz pisał w teoretycznym organie 
tej partii: . „Wyraźnie musimy stwierdzić, że dzisiejsi 
przywódcy niemieckiego socjalizmu zerwali z marksiz- 
mem. Widział to wyraśnie Pius XI i wyraził za to swe 
uznanie. Umiarkowany socjalizm rezygnuje nie tylko 
e użycia brutalnej siły, lecz skłania się mniej więcej 
do złagodzenia walki klas lub wrogości wynikającej 
e prawa własności, jeżeli nie do całkowitego zaprzesta- 
nia tej walki“, 

„Bezprzecznie, widać tu godne uwagi zbliżenie 
programowych żądań socjalistycznych do postulatów 
chrześcijańskiej reformy socjalnej”. 

SPD schumacherowska w swej praktyce politycz- 
nej nie jest już partią reprezeniującą interesy klasy 
robotniczej lecz przedłużonym ramieniem kapitalizniu, 
zwłaszcza amerykańskeigo na terenie robotniczym Nie- 
miec. Wysiłki słabej lewicy SPD nie rokują nadziei na 
zmianę oblicza SPD, która będąc opanowana przez 
skrajną prawicę idzie drogą zdrady sprawy socjaliz- 
mu i sprawy pokoju. 


Pod okupucją francuską 


(bd) Ukazała się niedawno w Paryżu książka pu- 
blicysty francuskiego Edgara Morin pt. „Alle- 
magne notre souci“ („Niemcy naszą troską“). Znaczną 
część książki poświęcił autor opisowi stosunków, panu- 
jących w strejie okupacji francuskiej Zachodnich Nie- 
miec. Informacje zebrane przez Morin'a są i ciekawe 
i charakterystycene: rzucają one wiele światła na me- 
tody i cele okupacyjnej polityki raądu francuskiego, 
zaś to — ze względu na bliskie utworzenie już Tri- 
zonii i oficjalnie włączenie jej do „planu M. arshalla* — 
zasługuje na baczną uwagę opinii polskiej. 

Aparat administracyjny strefy francuskiej powo- 
łany zostuł do życia przez sztab generalny armii, który 
był domeną kolonialnego korpusu oficerskiego; przyłą- 
czył się do aliantów dopiero po ich. wylądowaniu w Af- 
ryce Północnej, w listopadzie 1942 r., idąc za Darlanem 
i Giraud i słuchając rozkazów Roberta Murphy, który 
urzędował wówczas jako generalny konsul USA w Al- 
gerze. Ta kategoria oficerów przyswoiła sobie szybko 
doktrynę „murphiemu”, która podobała się im ze wzglę- 
du na swe tendencje antydemokratyczne. Aparat szta- 
bu generalnego znalazł się wkrótce w rękach tych ele- 
mentów wojskowych i stał się punktem zbornym dla 
b. vichystów oraz awolenników de Gaulle'a. 

Szefem francuskiej administracji wojskowej w 
Niemczech mianowany został gen. Koeltz, który w cza- 
sie wojny, wespół z gen. Dentzem (skazanym po wy- 
awoleniu Francji na karę śmierci) organizował prze- 
ciwko sojusznikom opór zbrojny w Syrii. Nieco później 
Koeliz przedostał się do Afryki Północnej, gdzie 
w przeddzień lądowania aliantów — aresztowany był 
przez wladze „ruchu oporu“, jako osobistość „,podej- 


rezana...'* Urzędowanie Koeliza w, okupowanych Niem- 
czech Zachodnich nie trwało długo. Trzeca było ‘yo 
uprzątnąć, by uniknąć nieporozumień z organami wy- 
miaru sprawiedliwości i zaniepokojoną opinią publiczną. 

Nie trudno sobie wyobrazić, jakimi elementami 
otoczył się gen. Koeltz na swym stanowisku szefa ad- 
ministracji okupacyjnej. Do strefy francuskiej w Nicin- 
czech skierowali się tłumnie b. prejekci rządu Petain, 
bezrobotni. szefowie gabinetów jego ministrów, ofice* 
rowie preepędzeni ze służby wojskowej lub oczekujący 
takiego wyroku b. członkowie faszystowskiej partii 
Doriota, b. agenci t. zw. milicji reądu Vichy -- itd. 

Gdy sposób „urzędowania“ Koeltza i jego fuwo- 
rytów przybrał formy zbyt już skandaliczne, przenie- 
siono go na inne stanowisko (w Międzysojuszniczej 
Radzie Kontroli w Berlinie), następcą zaś -— w cha- 
rakterze szefa zarządu strefy okupacyjnej -— miano- 
wano gen. Koeniga, który podczas wojny był przedsta- 
wicielem de Gaulle'a w sztabie alianckim. Jak podaje 
Morin, gen. Koenig już wtedy dał się poznać jako za” 
jadły reakcjonista i najbardziej obawiał się „powsta 
nia komunistycznego” we Francji. Już po desancie so- 
juszników w Normandii, gen. Koenig wydawał instruk- 
cje i dyspozycje w rodzaju tej z dn. 14 czerwca 1944 r.* 
„Hamujcie, za wszelką „cenę hamujcie ruch party- 
zancki!'* 

Gen. Koenig — na nowym stanowisku stworzył 
sobie nowy sztab administracyjny, żlożony w ogromnej 
większości z przedstawicieli wielkich banków i koncer- 
nów. Jednocześnie w Paryżu powołano do życia spe- 
cjalny „komisariat spraw niemieckich“, na którego 
czele stanął René Meyer, wielki finansista, członek za- 
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rządu ok. 30 banków i trustów, m. in. Banku Rotschil- 
da. Meyer rozpoczął karierę pohtyczną jako bliski 
współpracownik Lavala i kierownik jego sekretariatu 
osobistego. W r. 1948, za zezwoleniem Niemców, udał 
się do Hiszpanii i Portugalii, stąd zaś wyjechał do Al- 
geru, gdzie był członkiem „raqdu“ gen. Giraud. Póź- 
niej — Meyer wszedł do rządu de Gaulle'a i jako „nie- 
eależny fachowiec - ekonomista“ postarał się wziąć 
w swe ręce finanse, koleje żelazne, przemysł energe- 
tyczny. Meyer cieszący się zawsze pełnym zaufaniem 
Amerykanów, jest dziś mimistrem finansów w rządzie 
Schumana -— Bluma. 

O nastrojach panujących wśród urzędników admi- 
nisiracji francuskiej w Niemczech, może zaświadczyć 
m. in. fakt, że wiadomość o rozstrzelaniu zdrajcy La- 
vala uczczono w tym gronie — „nvinutą milczenia“. 
Ftaty i struktura tego aparatu urzędniczego rozsze- 
rzone zostały do nieprawdopodobnych rozmiarów. Tak 
mp. w strefie francuskiej istnieje sześć różnego rodzaju 
policyj. Utrzymanie ok. 6.000 głównych „administrato- 
rów“ i jeszcze liczniejszych zastępców i ich pomocni- 
ków kosztowało skarb francuski w r. 1946 miliard 
franków. ' cada 

Okupacyjna polityka francuska — pisze Morin — 
określona jest dwiemc tendencjami „ideologicznymi”. 
Po pierwsze — jest to „pogardliwa obojętność w sto- 
sunku do narodu niemieckiego”, wskutek czego nie 
czyni się różnicy pomiędzy hitlerowcami a nie hitle- 
rowcami. Po drugie — te „strach przed komunistami”, 
który prowadzi do tego, że reakcjoniści francuscy upa- 
trują w nitlerowcach jedynych sprzymierzeńców w 
walce przeciwko „bolszewizamowi'. Zaś obok hitlerow- 
ców, podporą administracji francuskiej stała się kato- 
licka partia „chrześcijańskich demokratów“, mająca 
pewne wpływy wśród chłopów i drobnomieszczaństwa 
niemieckiego. 

Jednocześnie, tworzenie organizacji demokratycz- 
nych jest przez władze okupacyjne hamowane lub 
wręcz zakazywane. Zakazywana jest m. in. wszelka 
działalność Socjalistycznej Partii Jedności (SED). Pra- 
cy Związków Zawodowych stawiane są również roz- 
maite przeszkody. W rezultacie, w strefie francuskiej 
wediug statystyki oficjalnej, zaledwie 18 proc. wobat- 
ników należy do związków zawodowych. 

Polityka gospocarcza władz okupacyjnych dykio- 
wana jest całkowicie interesami wielkich francuskich 
przemysłowców, ich bowiem przedstawiciele faktycznie 
reqdzą strefą. Od npieryszych dni okupacji rozpoczęła 
się penetracja francuskich aferzystów, wykupującychak- 
cje fabryk niemieckich. Zaczęły powstawać licene miesza- 


Grecja 


(msz) Po okupowaniu Grecji preez wojska Nie- 
miec i Włoch faszystowskich powstał w Grecji 27 wrec- 
nia 1941 r. EAM — Front Wyzwolenia Narodowego, 
głożony z pięciu stronnictw demokratycznych: partii 
komunistycznej, partii chłopskiej, partii socjalistycznej, 
unii demokratycenej i partii radykalnej. Poza tym 
współpracował z BAM odłam partii liberalnej — libe- 


ne spólki jrancuskg-niemierkie. Kapitał francuski sto- 
suje twardą polityke „reglamentacji“ przemysłu mie- 
mieckiego. Przede wszystkim likwiduje się lub pozba- 
wia rynków zbytu te zakłady przemysłowe, które mo- 
głyby konkurować z francuskimi. Prowadzi to do bar- 
dee osobliwych wyników. Podczas gdy np. cała niemal 
Francja nosi obuwie na drewnianych podeszwach, pro- 
dukcja wielkich fabryk obuwianych wysyłana jest 
w całości do Danii. 

We Francji odczuwa się brak tekstyliów. Zaś wła- 
dze okupacyjne redukują produkcję niemieckich fabryk 
włókienniczych, ponieważ... składy ich zawalone są 
materiałami. 

W takich okolicznościach odbudowa pokojowego 
przemysłu niemieckiego natrafia na wielkie przeszko- 
dy. Produkcja przemysłowa w strefie francuskiej osiąg- 
nęła zaledwie 25 proc. poziomu przedwojennego, pod- 
czas gdy — przy niewielkich stosunkowo staraniach — 
mogłaby osiągnąć co najmniej 50 proc. 

Co się tyczy reformy rolnej, okrojony mocno pro- 
jekt francuskich władz okupacyjnych przewiduje nie 
parcelację ziemi obszarniczej, lecz oddanie w ręce 
chłopskie niewielkich (do 10 proc.) odcinków posiadło- 
ści ziemskiej. Oznacza- to — konstatuje Morin —- że 
„wielka własność feudałów obszarniczych zostanie za- 
chowana“. Od każdego weźmie się jedynie niewielką 
liczbę hektarów — i to ziemi najmniej urodzajnej lub 
położonej w miejscach niedogodnych. I za to zreszią 
obszarnicy otrzymają odszkodowanie pieniężne. 

Omawiając cele i zamierzenia anglosaskich mono- 
polistów w Niemczech, Morin podkreśla, że polityka 
ich skierowana jest w tym kierunku, by „Europę 
Wschodnią odciąć ostatecznie od Zachodniej i przywró- 
cić na Zachodzie dawną niemiecką strukturę, prze- 
ksatałcając Niemcy w twierdzę i bazę wypadową dla 
agresji preaęciwko Wschodniej Europie". 

Autor książki stwierdza z obawą, że francuskie 
władze okupacyjne zmierzają w kierunku fuzji z Bizo- 
wią, innymi słowy — podtrzymują dążenia polityczne 
imperializmu anglosaskiego. Plany gospodarcze, opra- 
cowane przez okupacyjne władze francuskie dla Nie- 
miec, przygotowują w istocie to połączenie, ponieważ 
zbudowane są na rachubach izolowania Europy Wscho- 
dniej. 
' Ciekawa, książka Morina daje jasne pojęcie 
o tym, jakie to reakcyjne siły i czyje mianowicie inte- 
resy pchają francuskich polityków na drogę porosu- 
mienia z anglosaskim imperializnem w kwestii nie- 
mieckiej, aa cenę żywotnych interesów Francji i na 
szkodę sprawy pokoju w Huropie. 


walczy 


rałowie lewicowi ma czele których stanął generał Gre- 
goriades, były wioeprzewodniczący senatu greckiego. 
Faszystowska okupacje Grecji trwała ed maja 
1941 roku do października 1944 rolcu, kiedy dzięki 
akcji wojskowej orgamizacji EAM — ELAK eostała 
Grecja uwolniona od faszystowskich okupantów włas- 
nymi siłami, przy wykorzystaniu pomyślnych warun- 


Niech żyje walcząca demokratyczna Grecja! - 
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ków, jakie wytworzył błyskawiczny pochód i zwycię- 
stwo Armii Czerwonej na Bałkanach. 

Wkrótce potem emigracyjny rząd, który przybył 
do Grecji pod osłoną bagnetów amgielskich żołnierzy 
rozpoczął represje i prześladowania elementów demo- 
kratycznych HLAS i EAM. Zbrojna tnterwencja wojsłe 
angielskich i amerykańskich zahamowała demokra- 
tyczny rozwój Grecji. 

Prasa radziecka podkreśla, źe anglo-amerykańscy 
inierwenci pod płaszczykiem „pomocy“ usiłują uczy- 
nić a Grecji swoją kolonię, swoją placówkę straltegicz- 
ną na Bałkanach. Trzyletnia interwencja, anglo- ame- 
rykańska nie zdołała zdławić woli naredu greckiego. 
Walka narasta. Oddziały partyzanckie przeistoczyły 
się w armię narodawo - demokratyczną. 

„Prawda“ w artykule Leontjewa pt. „Zaniepoko- 
jenie protektorów greckiej reakcji" — pisze: 

„Utworzenie tymczasowego rządu demokratyczne- 
go w Grecji wywołało popłoch w całym, obozie reak- 
cyjnym, od Aten do Waszyngtonu. Tsaldaris bszustan- 
ku odbywa narady z posłem angielskim  Nortonem 
i ameryk. charge d'affaires Nankinem. Decyzji ich 
czeka monarchistyczno - faszystowski „rząd Grecji, 
mie mający poparcia w narodzie, znienawidzony przez 
szerokie masy. 

Nieudane próby zdławienia siłą zbrojną armii de- 
mokratycznej i partyzantów ze strony ateńskich ma- 
rioneiek są dowodem wzrostu i konsolidacji sił demo- 
kratycznych w Grecji, świadczą o głębokim umiłowa- 
niu i nieposkromionym dążeniu narodw greckiego do 
wolności i niepodległości. 

Nie zdołały zdławić woli narodu greckiego w wal- 
ce o niezależność całego kraju ani trzyłetnia interwen- 
cja angielska, ani dzikie bestialstwa faszystowskiej 
dandarmerii i śołdactwa, zaopatrywanych w obcą 
broń. 

Oddziały partyzanckie przeistoczyły się w armię 
narodowo-demokratyczną. Dowództwo tej armie zdola- 
ło zorganizować na nowych, demokratycznych podsta- 
wach życie te dzielnicach wyzwolonych". 

Obserwator angielski, pułkownik A. Shepperd, po 
wielomiesięcznym pobycie w Grecji wydał niedawno 
książkę pt. „Anglicy w Grecji“ w której podkreśla, jak 
mocny i niezwalczony jest ruch narodowa - wyzwoleń” 
czy. „Cokolwiek byście uczynili dla armii greckiej — 
pisze on — nie zwalczy ona nigdy buntowników z tych 
samych powodów, dla których armia angielska nie zdo- 
lała rozbić amerykańskich kolonistów w czasie wojny 
o niepodległość”. 

Interwenci anglo - amerykańscy nie słuchają jed- 
nak tych ani wielu innych uczciwych relacji i zapew- 
nień. 

Potrzebne im są w Grecji marionetki, dla: założe- 
mia na jej terytoriach baz wojskowych, skierowanych 
przeciwko krajom nowej demokracji. 

Utworzenie w dn. 23 grudnia 194% r. w górzystym 
rejonie wyzwolonej Grecji tymczasowego rządu ludo- 
wo - demokratycznego, na czele którego stanął przy- 


wódca partyzantów greckich generał Markos, wywo- 
talo w prasie radykalnej zaniepokojenie i zamieszanie. 
Amerykańska gazeta „New York Herald Tribune” w 
artykule znanego publicysty Waltera Lippmana pisze: 
„Sytuacja w Grecji pogarsza się widocznie w sposób, 
który będzie wkrótce wymagać poważnych decyzji. 
Jakkolwiek tak wiele ukryte jest we mgle propagandy, 
wydaje się być zupełnie jasne, że proklamacja tym- 
czasowego rządu Markosa ogłoszona została po- tym, 
jak rebelianci uzyskali de facto kontrolę nad małym 
obszarem, w górach, wzdłuż granicy albańskiej. Ot:azu- 
je się, że obecnie siły rządowe nie są w stanie wkro- 
czyć na ten teren, może głównie dlatego, że przejścia 
górskie są niedostępne w zimte. Wydaje się, że daje to 
rebeliantom oparcie na greckim terytorium, gdzie nie 
są oni, jak to było dotychczas, tylko partyzantami, 

Nie można, moim zdaniem mierzyć całej powa- 
gi tego rozwoju miarą pomocy wojskowej, jaką na- 
rody bałkańskie dają, lub mogą dać, rządowi rebelian- 
ckiemu w górach. Daliśmy armii greckiej 74900 ton 
wyposażenia wojskowego i żywność dla calej greckiej 
armii w liczbie 100 000 ludzi; jest zupełnie nieprawdo- 
podobne, aby Jugosłowianie i Bułgarzy mogli przynaj- 
mniej w przybliżeniu udzielić takiej samej pomocy re- 
belianiom, których jest podobno nie więcej niż 20 000. 
Jest jeszcze bardziej nieprawdopodobne, aby Belgrad 
i Moskwa przypuszczały, że mogą pchnąć do Grecję 
więcej wyposażenia wojskowego od nas i że wymyśliły 
ten rząd rebeliancki, by dostarczyć sobie legalnego pro- 
testu dla wejścia w takie współżawodnictwo. 

Znacznie prawdopodobniejsze jest wytłumacze- 
nie, że stworzono rząd Markosa, aby dać punkt sty- 
czności niezadowolonym it jako ostraeżemie dla. nieśnvia- 
łych. Gdyż obecny rząd, jakkolwiek mominalnie jest 
raądem swobodnie wybranym, nie ma prawdziwego po- 
parcia ludności. Jego smutna kronika w wojnie domo- 
wej wykazuje to i istnieją mocne poszłańi, że niektó- 
rzy poplecznicy rządu rozpoczęli zabezpieczający od- 
wrót i kontaktują się podziemnie z rebeliantami. 

Teraz, kiedy rząd rebeliancki został proktamawa- 
ny, będą mieli z kim prowadzić pertraktacje. 

Niebezpieczeństwo w Grecji polega zatem nie tyl- 
ko na inwazji z półmocy, ale na załamaniu się od zew- 
natra“ — kontynuuje Walter Lipymam 

Celen tymczasowego rządu ludowo - demokra- 
tycznego fest kontynuowanie wałki o wyzwolenie Gre- 
cji spod jarzma imperialistów zagranicznych, wulki 
o niezałeżność i suwerenność narodu greckiego. 

Na terenach wyzwolonych przez armię demokra- 
tyczią rozpoczęto pracę nad realizacją reformy rolnej, 
powszechnego nauczania i rozwoju gospodarczego Gre- 
cji. 

Walka narodu greckiego o wolność i demokrację 
ludową posiada duże znaczenie międzystarodowe. Sity 
postępowe i demokratyczne na całym świecie spoglą- 
dają z nietajoną sympatią na postępy greckiej armii 
demokratycznej. 


Precz z zamachami imperialistów anglo- 
amerykańskich na wolność narodów! 


Plan Marshalla niesie niewolę i bezrobocie! 
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WOJEŃSKI TEOFIL 


O właściwą tradycję literacką 


Pełne głębokiej troski o właściwą linię na- 
szej polityki kulturalnej przemówienie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Bolesława Bieruta, na 
otwarciu radiostacji we Wrocławiu, ujawniony 
przez najwyższego reprezentanta państwa „roz 
dźwięk między dynamiką osiągnięć gospodar- 
czych a niezaspokojonymi potrzebami życia 
umysłowego“ — tak jak należało się spodzie- 
wać — przemówiło do sumienia wszystkich, po- 
siadających poczucie odpowiedzialności działa- 
czy na polu kultury. Świadczy o tym szereg 
artykułów w naszym czasopiśmiennictwie, na- 
wiązujących do problemu po. .szonego w tym 
przemówieniu. Nie czas jeszcze na podsumowa- 
nie tej dyskusji. Wciąż jeszcze dalecy jesteśmy 
od pozytywnego rozwiązania problemu, wciąż 
jeszcze rprawa jest otwarta i wymaga dalszego 
świadomego wysiłku, świadomego poszukiwa- 
nia, gromadzenia materiałów dla najwłasciw- 
szego, odpowiadającego potr: ebom dnia dzisiej- 
szego rozwiązania tego pierwszorzędnego zna“ 
czenia zagadnienia. 

Troskę, ujawniającą «ię ostatnio w naszej 
prasie o upowszechnienie kultury, należy uznać 
za zjawisko dodatnie. Za zdrową reakcję opinii 
publicznej należy uznać też liczne artykuły 
stwierdzające, że tego kapitalnego zagadnienia 
nie umieliśmy dotychczas rozwiązać. 

I dlatego wszelkie próby usypiania czuj- 
ności pod tym względem, próby zbagatelizowa- 
nia zagadnienia, sprowadzania go na płaszczyz- 
nę osobistych, czy grupowych (koteryjnych) 
ambicji trzeba uznać za szkodliwe. Niestety z 
' tego rodzaju próbami spotkać się można awet 
sam. gdzie najmniej nal. żałoby tego oczekiv'ać. 
Zwłaszcza dotyczy to zagadnienia upowszech- 
nienia kultury literackiej. Nie brak artykułów, 
w których autorzy usiłują nas przekonać, że na 
froncie literackim (czasopism literackich i twór- 
czości beletrystycznej) wszystko jes' w porząd- 
ku. Są ludzie „odważni“, którzy biorą odpowie- 
dzialność za współczesną twórczość literacką i 
uważają za swój obowiązek bronić jej przed 
narzucaniem rzekomo obcych sztuce zagadnień. 
zgadzają się, że z upowszechnieniem kultury 
nie jest dobrze, protestują jednak przeciwko o- 
barczaniu jakąkolwiek odpowiedzialnością lite- 
ratów i czasopisma literackie. Wszelkie pod 
tym względem wymagania opinii skłonni są 
uważać za zakusy ludzi nie powołanych i nie 
rozumiejących sziuki, za pretensje niesłuszne 
a nawet niebezpieczne, bo grożące tym, że „wy- 
leje się dziecko wraz z kąpielą". Krótko :16- 
wiąc, stają na stanowisku. — Upowszechniać 
kulturę trzeba, upowszechniajcie ją sobie. My, 
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(literaci) owszem, możemy wam poradzić, jak to 
należy robić, ale nam dajcie spokój, nam poz- 
wólcie zajmować się poważniejszymi sprawami. 
Zaprzęgnijcie do tej pracy klasyków naszej i 
obcej literatury. Wydawajcie dla mas: Mickie- 
wicza, Prusa, Orzeszkową, Żeromski2go, Szek= 
spira. 

Domaganie się popularnych wydań klasy- 
ków, upowszechniania dorobku naszej i obcej 
kultury jest oczywiście słuszne, ale nie w tym 
sensie, ażeby wyręczać współczesne pokolenie 
literatów od ciążących na nich obowiązków. 
Sprawa zresztą nie jest bynajmniej tak prosta, 
jakby się z pozoru wydawać mogła, Wcale nie 
jest bezsporne twierdzenie, że szerzenie kultu- 
ry literackiej wśród szerokich mas należy roz- 
począć od klasyków i poprzez klasyków iść ku 
rozumieniu przez masy współczesnej twórczo- 
ści. Ci, którzy na tym stanowisku stoją, opiera- 
ją się na własnym doświadczeniu, na normal- 
nym szkolnym sposobie przyswajania dorobku 
kultury. Jest rzeczą conajmniej wątpliwą, czy 
tę samą mechanikę można zastosować w wysił- 
ku upowszechniania kultury literackiej wśród 
szerokich mas świata pracy. Punkt ciężkości 
bowiem w tym wypadku tkwi przede wszyst- 
kim w obudzeniu zainteresowania do twórczoś” 
ci literackiej, skłonienia do obcowania z dzieła- 
mi literatury. Możnaby sądzić, że przebieg pro- 
cesu upowszechniania kultury literackiej wśród 
szerokich mas jest raczej odwrotny: od współ- 
czesnej literatury, zawierającej problematykę 
dnia bieżącego, będącej reakcją na aktualną, 
otaczającą rzeczywistość, z którą “viat pracy 
jest emocjonalnie związany, do skarbów litera- 
tury swojej i obcej, zawartych w dorobku prze- 
szłości. 

Nie są bez znaczenia nasze własne pod tym 
względem doświadczenia — rola, którą w naj- 
cięższych czasach w szerzeniu wśród mas ro- 
botniczych zainteresowania do literatury, speł- 
niali tacy poeci jax: Władysław Broniewski, 
Edward Szymański, Lucjan Szenwald, Stani- 
sław Ryszard Dobrowolski, a z nrozaików Wan- 
da Wasilewska, Leon Kruczkowski i inni: Cho- 
dzi o to, żeby ta rola była doceniana, otoczona 
należytym zrozumieniem i szacunkiem. Chodzi 
o to, by literatura współczesna nawiązała do 
właściwej tradycji literatury w Polsce. Po sto- 
kroć bowiem słusznie jako przyczynę niewłeś- 
ciwej postawy wielu współczesnych pisarzy i 
krytyków wskazuje w swoim przemówieniu 
Prezydent Bierut „puściznę starej, przebrzmia- 
łej tradycji“. c 

Tak jak we wszystkich innych dziedzinach 


życia i tu, w dziedzinie poglądów na literaturę 
i jej rolę, rzeczywistość dzisiejsza wymaga do- 
konania przewartościowania pojęć. Konieczna 
i tu jest krytyczna analiza tradycji, jeżeli z tej 
tradycji mamy z pożytkiem korzystać. Analizie 
krytycznej poddać należy przede wszystkim 
okres międzywojennego dwudziestolecia, który 
najbardziej ciąży na współczesnej literaturze. 

Nie jest to zadanie łatwe. Posmak. trudno- 
ści, z którymi będzie się musiała borykać kry- 
tyka literacka w opracowaniu tego okresu, dał 
się już wyczuć w odpowiedziach na ankietę: 
jak oćeniam literaturę dwudziestolecia (,„Twór- 
czość* rok 1947 zeszyt VII i VIII). Właściwie 
ankieta nie dała żadnego pozytywnego rezulta- 
tu, treść niektórych wypowiedzi świadcząca o 
głębokim nieporozumieniu, winna była zaalar- 
mować opinię, a nie wywołała żadnego echa. 

„Brak dostatecznie określonego i charakte” 
rystycznego wyrazu ideowego i artystycznego 
w twórczości międzywojennego dwudziestole- 
cia, rzucający się w oczy eklektyzm treści i for- 
my budzić może nawet poważne wątpliwości 
czy wogóle nalęży mówić o odrębności tego 
okresu, czy mimo wstrząsu wywołanego pierw- 
szą wojną światową, nie mamy tu do. czynie- 
nia z dalszą ewolucją modernizmu w Polsce. Te- 
za tą wyda się zwłaszcza przekonywująca, jeże- 
li uświadomimy sobie, że pierwsza wojna świa- 
towa nie rozwiązała żadnego z nabrzmiałych 
przęd.wojną problemów życia zbiorowego, nie 
spowodowała żadnego przełomu w życiu go- 
spodarczym.. Nie mamy w tym okresie przeło- 
mu w życiu umysłowym. W rzeczywistości 
światowej i polskiej po 1918 roku zaostrzają się 
tylko, jeszcze.bardziej konflikty charakterysty: 
cznę dla rzeczywistości z przed 1914 roku. I dla- 
tego może najsłuszniej za najbardziej istotną 
cechę tego okresu. historycznego należałoby 
uznać dalszą niewspółmiernie ostrzejszą fazę 
walki klasowej, walki, która znajdowała odbi- 
cie we wszystkich dziedzinach życia współcze- 
snęgo, a więc i w literaturze. Literatura, która 
musiała być odbiciem tej walki, nie mogła mieć 
jednego oblicza, jednego stylu. 

' W. związku z tym terminy stosowane przez 
ówczesną krytykę literacką walczącej demo- 
kracji, terminy: literatura mieszczańska i lite- 
ratura  proletariacka, wbrew  uporczywym 
twierdzeniom oficjalnej krytyki (między inny- 
mi K. Czachowskiego) nie były bynajmniej 
sztuczne — znajdowały pełne pokrycie w tre- 
ści. ideowej i dobrze określały dwa zasadnicze 
prądy literatury ówczesnej. Ostrość walki kla- 
sowej w tej jej fazie wykluczała możliwość już 
wtedy jakiegoś pośredniego stanowiska. Każdy, 
czy chciał. czy nie, znaleźć się musiał po jednej 
ze stron barykady. 

W niechęci oficjalnych krytyków do tej li- 
nii. podziału wyrażał się nie tylko ich estetyzm, 
ale i ich poglądy społeczne i polityczne. Litera- 
tura proletariacka czy rewolucyjna — mnie:sza 
z tym, jaki termin ustali przyszła historia lite- 
ratury — spełniała poza zadaniem estetycznym 
istotne zadanie społeczne: była jedną z mniej 
uchwytnych dla cenzora, a sugestywną formą 
wypowiedzi rewolucyjnej lewicy, walczącej 


o przebudowę panującego ustroju. Była żywym 
i wymownym świadectwem toczącej się walki 
społecznej w ówczesnej Polsce. Przyczyniała 
się więc do budzenia świadomości klasowej w 
szerokich masach robotników i inteligencji pra- 
cującej. Jest więc zrozumiałe, że panujący re- 
żim czynił wszystko, by osłabić popularność 
i wpływy literatury, która służyła 'budzeniu tej 


"świadomości. Propagowana apolityczność li- 


teratury i sztuki w ogóle była w istocie samo- 
obroną reakcji przed atrakcyjnością nowych 
idei, które niósł z sobą rozwój ruchu robotni- 
czego. Reżim sanacyjny, usiłujący zatrzymać, 
względnie cofnąć wstecz nurt życia polskiego, 
wżniósł apolityczność na piedestał najwyższej 
cnoty obywatelskiej i starał się ją narzucić 
wszystkim dziedzinom życia, więc ruchowi za- 
wodowemu, szkolnictwu, literaturze. Nie mo- 
gąc żadnej atrakcyjnej idei, wzmacniającej po- 
zycje reżimu, przeciwstawić idei socjalistycznej, 
krytyka mieszczańska narzucała literaturze 
bezideowość jako nadrzędny postulat. 


Wydźwięk tej „puścizny starej, przebrzmia- 
łej tradycji“ odzywa się i dziś w postaci mniej 
lub bardziej zawoalowanej „nawet tam, gdzie 
najmniej możnaby się tego spodziewać, stano- . 
wiąc nieraz rażący dysonans w stosunku do 
ideowych założeń danego czasopisma. Właści- 
wej przyczyny tego stanu rzeczy należy doszu- 
kiwać się w fakcie, że na terenie literackim po 
odzyskaniu niepodległości nie zawiązał się 
zwarty ośrodek ideowy, dostatecznie mocno 
związany z nową rzeczywistością, zdolny do 
narzucenia właściwej fizjognomii współczesne- 
mu ruchowi literackiernu. Nie nawiązano do- 
statecznego kontaktu z właściwą tradycją, z 
tradycją literatury proletariackiej, Nić tej tra- 
dycji rozpłynęła się w biorącej nad nią górę 
tradycji literatury mieszczańskiej, reprezento- 
wanej przede wszystkim przez przedwojenne 
„Wiadomości Literackie". Grupa pisarzy, repre- 
zentująca przedwojenny front ludowy, nie we- 
szła do życia literacziego Polski Ludowej pod 
własnym sztandarem, nie umiała przekazać 
swojego dorobku, uczynić z niego kamienia we- 
gielnego nowego ruchu literackiego. 


Jak cały front ludowy, narażony na naj- 
większe niebezpieczeństwa w czasie okupacji 
ita grupa wyszła z wojny zdziesiątkowana. 
Padł w walce o wolność Lucjan Szenwald, pa- 
dli z rąk oprawców hitlerowskich: Deębiński, 
Szymański, Łazowertówna i wielu innych. 
Część, trzeba : stwierdzić, nieznaczną, szybki 
nurt przeobrażeń powojennych pozostawił da- 
leko w tyle i osadził na mieliźnie wczorajszych 
pozycji. Pozostali, jak to było wyżej powiedzia- 
ne, nie wytworzyli zwartego ośrodka ideowe- 
go. Zamiast też wielkiej bitwy. która winna 
się była rozegrać w pierwszych latach po wy- 
zwoleniu, o nowe oblicze literatury, publicysty- 
ka literacka stała się terenem indywidualnych 
i grupowych utarczek, przeważnie o sprawy 
drugorzędne i nieistotne, utarczek, których 
źródłem były częstokroć urażone czy nadmier- 
ne ambicje. Związek Zawodowy Literatów w 
wielu swoich komórkach pozostał azylem „daw- 
ności“. Zasadnicze referaty, wygłaszane na 
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zjazdach, nie wpływały na charakter działal- 
ności Związku. Były jak kazania i rekolekcje 
wielkanocne i taki też wpływ miały na działal- 
ność organizacji. Związek stanowił i stanowi 
rażący anachronizm w zestawieniu z nowoczes- 
nym, dostosowanym do nowej rzeczywistości ty- 
pem ruchu zawodowego. Charakterystyczną ce- 
chą nowego typu ruchu zawodowego (przede 
wszystkim robotniczego) jest jego aktywność, 
charakter awangardowy wobec zachodzących 
przeobrażeń, poczucie odpowiedzialności za tę 
rzeczywistość. Tych ambicji w Związku Zawo- 
dowym Literatów nie zauważył chyba najbar- 
dziej mu przychylny obserwator. Związek Za- 
wodowy Literatów nie stał się kuźnią nowej, 
dostosowanej do dzisiejszej rzczywistości, po- 
stawy pisarza wobec życia. Decydującą, „mod- 
a“ pozostała postawa, charakterystyczna dla 
literatury mieszczańskiej. Nie zwyciężyła i nie 
zatriumfowała postawa pisarza proletariackie- 
go z przed wojny, związanego uczuciowo i ro- 
zumowo z ruchem robotniczym, idącego w pier- 
wszych szeregach armii proletariackiej ku lep- 
szym stosunkom międzyludzkim, ku nowym 
formom ustrojowym, odpowiadającym intere- 
som i światopogłądowi szerokich mas świata 
pracy. ; > 
Nasz ruch literacki w najlepszym razie 
wlecze się w ogonie zachodzących przeobrażeń. 
Mamy dużo, może nawet za dużo, czasopism li- 
terackich, skupiających szereg wykitnych pisa- 
rzy, ale żadne z nich nie reprezentuje dość 
zwartej w powyżej wyjaśnionym sensie posta- 
wy ideologicznej, która by należycie instruowa- 
ła dobrze zapowiadające się młode pokolenie li- 
terackie w Polsce. 


KORMANOWA ŻANNA 


Nowa literatura musi być wyrazem poglą- 
du na świat klasy robotniczej, nowym widze- 
niem świata, otaczających zjawisk, musi podjąć 
bezwzględną walkę z świadomym, gwoli sałwo: 
wania interesów burżuazji, fałszowaniem pra- 
wdziwego oblicza świata, zwłaszcza życia spo- 
łecznego w jego historycznym przebiegu, musi 
podjąć rewizję zakłamanej moralności miesz- 
czańskiej, dokonać przewartościowania zasobu 
pojęć, stanowiących bezużyteczny i szkodliwy 
spadek po niedawnej przeszłości. 


Byłoby krzywdzącym twierdzenie, że litera- 
tura współczesna, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
młodych, tych zadań wcale nie podejmuje. Nie 
trudno w naszym dorobku literatury powojen- 
nej ten zdrowy nurt ustalić. Zbyt jednak na 
nim ciąży autorytet przeszłości, za słabo działa 
właściwa tradycja literacka, tradycja literatury 
proletariackiej. A właśnie ten nurt winien stać 
się głównym łożyskiem współczesnego życia li- 
terackiego. Nurt ten można i należy wzmocnić 
i utrwalić przez stworzenie żywego, zwartego 
ideologicznie ośrodka ruchu literackiego, opar- 
tego o tradycję przedwojennej literatury prole- 
tariackiej, ośrodka, który by przeszedł do po- 
rządku nad ambicjami indywidualnymi i gru- 
powymi i skutecznie przeciwstawił się snobi- 
stycznemu uleganiu modom współczesnej lite- 
ratury mieszczańskiej. Ośrodek ten, jeżeli miał- 
by być żywotny i spełnić swoje zadanie, winien 
stać się zarazem jednym z waznych ogniw twór” 
czego ruchu umysłowego, opartego o naukowe 
podstawy światopoglądu klasy: robotniczej, więc 
o marksizm. 


Teofil Wojeński 


Stefania Sempołowska 


Istnieje w Polsce poważne grono osób, któ- 
re przy rozstrzyganiu trudnych problemów, 
zwłaszcza z zakresu etyki społecznej, przywykły 

zadawać samym sobie pytanie — „co powie- 
działaby, jak postąpiłaby, o co byłaby walczyła 
w tym wypadku panna Stefania“. i 


Do tego grona należą ludzie bardzo roz- 
maici, ale złączeni jednym: gorącym oddaniem 
nowej Polsce, ideowością, wiernością hasłom 
sprawiedliwości społecznej. Poza tym różni ich 
bardzo wiele -— wiek i wykształcenie, pocho- 
dzenic społeczne i sympatie polityczne. 

Cóż sprawia, że trwa niezachwianie autory- 
tef moralny Człowieka, który odszedł na zawsze 
przed z górą trzema laty, a zmmożony chorobą, 
nie działał już od r. 1941, który nigdy nie był 
na tzw. świeczniku społecznym, nie tworzył 
„Szkoły“, nie przewodził partii. 

Cóż sprawia, że Człowiek tak bardzo pry- 
walny, indywidualista w każdym calu, Czło- 
wiek niepokornego ducha, obcy wszelkim naj- 
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szłachetniej nawet uwarunkowanym kompro- 
misom, organicznie niezdolny do zaszeregowa= 
nia się do jakiejkolwiek karnej armii, cóż spra- 
wia, że taki Człowiek ma oddanych i wiernych 
wyznawców — trudno tu o inne słowo — właś- 
nie wśród czołowych społeczników, wśród kie- 
rowniczych kół politycznych nowej Polski. 


Ten pozorny paradoks tłumaczy wielka in- 
dywidualność, tłumaczy praca i żarliwa walka 
z krzywdą i wsteczniectwem, która była treścią 
życia Stefanii Sempołowskiej. 


Stefania Sempołowska walczyła przez 40 lat. 
z krzywdą. Nie z metafizyczną krzywdą pięk- 
noduchów, ale z realną krzywdą społeczną, 
z krzywdą ustroju kapitalistycznego. Z krzyw= 
dą dziecka, skazanego na dzieciństwo bez słoń- 
ca, na młodość bez szkoły, bez opieki i pomocy, 
na przedwczesną i nad miarę sił pracę zarobko- 
wą. Z krzywdą kobiety odpychanej od równse- 
go uczestnictwa w życiu, od równego wynagro- 
dzenia w pracy, od równego .głosu w rodzinie 


i społeczeństwie, kobiety walczącej o tę rów< 
ność w pierwszym szeregu bojowników o socja- 
lizm. Z krzywdą klasy robotniczej, dojrzałej 
do przodownictwa w narodzie, a skazanej na 
niedostatek, na poniewierkę, na bezrobocie w 
ojczyźnie, na gorzki chleb emigracji, wtłaczanej 
przez kagańcowe prawa i brutalną dyktaturę 
kapitalistycznego państwa w rewolucyjne pod- 
ziemie, za mury więzienia, za kolczaste druty 
obozów. Z krzywdą chłopa, wyzuwanego przez 
obszarnika i bankiera z plonów pracy, wyda- 
nego na łup kapitału finansowego, na łup ciem- 
noty, rozpaczy i beznadziejności wiejskiej we- 
getacji. Z krzywdą mniejszości narodowych — 
Ukraińców, Białorusinów, Żydów, którym stra- 
tegia polskiego imperializmu wyznaczała rolę 
klapy bezpieczeństwa dla wciąż rosnącego ciś- 
nienia walki klasowej. 

Cała krzywda ludzka organicznie związana 
z ustrojem przedwrześniowym, krzywda pod- 
cinająca korzenie biologicznego, społecznego 
i ekonomicznego zdrowia narodu, znajdowała 
niechybne odbicie w pracy i walce Stefanii 
Sempołowskiej. We wstępie do powojennego 
wydania porywającej opowieści polarnej Ste- 
fanii Sempołowskiej -o wyprawie Krasina, we 
wstępie do książki „Na ratunek“, Natalia Gą- 
siorowska pisze słusznie, że tytuł tej książki 
był dewizą życia Panny Stefanii. Więcej, — 
był nieodpartą potrzebą Jej serca, był nie- 
zmiennym nakazem Jej społecznego sumienia. 

Stefania Sempołowska walczyła przez całe 
swe piękne życie z krzywdą na ziemi polskiej. 

Piórem, słowem, działaniem walczyła o lep- 
szą szkołę, o prawdziwą wiedzę, o szczęśliwsze 
dzieciństwo dla wszystkich dzieci w Polsce. 
Przez pracę w tajnej oświacie, przez kierowa- 
nie własną szkołą, przez wychowanie całych 
pokoleń nauczycielskich, przez najwyższy i 
twórczy udział w powstawaniu zawodowej or- 
ganizacji nauczycielskiej i wykuwaniu jej ludo- 
wej, postępowej, świeckiej ideologii Panna Ste- 
fania walczyła z siłami Ciemnogrodu na ziemi 
ojczystej. Przez całe życie czuwała nad sprawa- 
mi szkoły i oświaty. Demaskowała nielitościwie 
ukryte faszystowskie tendencje polityki oświa- 
towej klas posiadających. Biła słowem ostrej 
krytyki zarówno w imperialistyczne zakusy en- 
decji, w utrakwistyczną szkołę Grabskiego, jak 
w  klerykalizowanie naszego szkolnictwa po 
słynnym okólniku Bartla, jak później jeszcze — 
w oszustwo radykalnej frazeologii sanacyjnej 
ustawy Jędrzejewicza. 

W tej sprawie, jak w każdej innej, gdy 
wchodziło w grę dobro społeczne i sprawiedli- 
wość — nie miała względu dla żadnych auto- 
rytetów, dla żadnych uświęconych tradycją 
„zgniłych miasteczek“ naszej kultury. Niepo- 
skromiony temperament społecznika, gorąca 
miłość Człowieka i wiara w twórcze możliwo- 
ści społecznego działania, wrażliwość na cier- 
pienie, poczucie współodpowiedzialności za 
wszystko zło, jakie się dzieje w ojczyźnie, sta- 
wiały Pannę Stefanię zawsze w pierwszym sze- 
regu walczących. Płaciła bez namysłu, z praw- 
dziwie pańskim gestem każdą cenę za tę swo- 
ją nieugiętą postawę. Nie dbała o karierę, obce 
Jej było to słowo i to pojęcie. Nie dbała o wzglę- 


dy nie tylko możnych tego świata, którzy by 
niejedno dali, by poskromić, by uciszyć to nie= 
ulękłe sumienie, nie dbała nawet o względy lu- 
dzi bliskich, serdecznych przyjaciół, gdy obro= 
na słusznej sprawy zmuszała do nadwątlenia, 
do zerwania skądinąd tak drogich sercu wie- 
zów zażyłości i przyjaźni. 

Z tych miesięcy i lat pracy i walki nagro- 
madził się wielki kapitał moralny, urastał auto- 
rytet osobisty Panny Stefanii. ` Coraz szerszy 
krąg spraw i ludzi, coraz rozleglejszy teren — 
Warszawy, Polski, świata — ogarniało Jej dzia- 
łanie, coraz mocniej promieniować poczynało 
skromne mieszkanie przy ulicy Smolnej, dziś 
nazwanej imieniem Stefanii Sempołowskiej, 
coraz głośniejszym echem odzywał się w su? 
mieniach ludzkich, w Polsce i w świecie, dono- 
śny, niepokorny, nie pogodzony z krzywdą głos 
Stefanii Sempołowskiej. 

Z wszystkich wielkich prac, które podejmo- 
wała Panna Stefania w ciągu swego czynnego 
życia, jedna zrosła się z Jej osobą, z Jej nazwi:- , 
skiem, z klimatem duchowymi Jej pracy naj- 
mocniej. To sprawa więźnia politycznego. Spraż ) 
wa klasowego jeńca kapitalizmu, wziętego w. 
pęta więziennej niewoli, ale hardo trwającego > 
przy swojej wierze, przy swojej ideologii, bojó*, 
wnika o wyzwolenie klasy robotniczej, o wys, 
zwolenie uciskanych mniejszości narodowych, 9 
zniszczenie nędzy i ciemnoty wsi, o złamanie” 
bezrobocia w Polsce, o lepsze, szczęśliwsze jutro 
dla narodu. Człowiek, który stawał do walki ze , 
złem, z wszystkimi potęgami świata, zapatrzo-”_ 
ny w ideę sprawiedliwości społecznej i prawdzi- * 
wej wolności, człowiek nie cofający się przed 
żadną w imię tej idei ofiarą — był z istoty swej 
bliski sercu Panny Stefanii. Był Jej pobratym= 
cem duchowym. Panna Stefania stanęła za mło- 
du u boku więźnia politycznego. Panna Stefania 
uznała sprawę godności ludzkiej więźnia poli- 
tycznego, sprawę ulżenia jego doli za sprawę 
własną i najbliższą. Przez lat z górą trzydzieści ' 
przetrwała Panna Stefania na posterunku tej 
trudnej, tej bohaterskiej służby społecznej. Qd-- 
wiedzała więzienia, czuwała jak siostra, jak 
przyjaciel nad więzionymi bojownikami klag 
uciskanych, utrzymywała stosunki z rodziną 
więzionego, otaczała i ją i więźnia opieką pra- 
wną i leczniczą. Spieszyła z pomocą tysiącom 
odciętym od świata, dostarczała im najważniej- 
szej w więzieniu strawy — książki, czasopisma. 

Z opieki nad więźniem politycznym zrodzi- 
ły się liczne i serdeczne kontakty Panny Stefa- 
nii z rewolucyjnym ruchem robotniczym, z ra- 
dykalnym ruchem chłopskim, z emancypacyjną 
walką mniejszości narodowych. W ramach tych 
kontaktów rosła wielka popularność Panny Ste- 
fanii wśród całego obozu demokratycznego, rósł 
podziw dla Jej męstwa i uczynnej dobroci, ro- 
sła serdeczna wdzięczność dla tej samotnej, mi- 
mo mnóstwa życzliwych i przyjaciół, kobiety, 
która swoje siły, swoje olśniewające zdolności, 
swoją niepospolitą majestatyczną urodę, całe 
swe życie składała z taką prostotą na ołtarzu, 
najpiękniejszej służby społecznej. Na długo, 
przed polityczną dojrzałością hasła jednolitości 
działania ruchu robotniczego, na długo przed 
realizowaniem sojuszu  robotniczo-chłopskiego 
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pokoje na Smolnej były nigdzie nie notowanym 
klubem politycznym, gdzie spotykali się goście 
Panny Stefanii — komuniści, socjaliści i ludow- 
cy, gdzie nawiązywały się nici porozumienia 
i współdziałania, gdzie dojrzewało przekonanie 


o konieczności przełamania wszelkich opo- 
rów — personalnych, politycznych, ideologicz- 
nych, — o konieczności zespolenia walczących 


sił obozu polskiej demokracji. 

Wyniosła postać Panny Stefanii, zawsze 
w czerni, staromodny krój sukni z długim tre- 
nem, mały czarny kapelusz o dwu bocznych 
skrzydłach, cała Jej tak bardzo oryginalna, tak 
odcinająca od tła sylwetka była dobrze znana 
Warszawie postępu i całej walczącej Polsce Lu- 


WITWIŃNSKI BOLESŁAW 


Z rozwoju 


. 


Chciałbym wspomnieć pewien fakt, który miał 
miejsce na terenie zakładu przemysłowego na Górnym 
Śląsku w latach międzywojennych. Dyrektor tego za- 
kładu odpowiedział inżynierowi, ubiegającemu się 
o pracę: „Widzi pan, panie inżynierze — pan jest po 
prostu za dobry dla nas“ (dosłownie!) Rzadka szcze- 
rość tej odpowiedzi rzuca światło na stosunki panują- 
ce w naszym przemyśle w owych czasach i dobrze 
charakteryzuje stan, w którym takie stanowisko mogło 
mieć swoiste uzasadnienie. Zdarzało się dość często, że 
inżynier — porwany dynamiką rozwoju swojej fabry- 
ki — przejawiał zbyt wielki rozpęd techniczny, zaczy- 
nał.,żle wyczuwać sytuację”, chciał wprowadzać zbyt 
wiele ulepszeń... — czyli — stawał się dla właścicieli 
fabryki „zbyt dobrym inżynierem". 

Rzecz prosta, rzadko się do tego przyznawano, zbyt 
aspołecznie wyglądał fakt sabaotowania rozwoju włas- 
nych zakładów przemysłowych. Ten paradoksalny stan 
zaistniał wyrażnie w okresie międzywojennym i jest 
fragmentem ogólnego położenia techniki na tle mono- 
politystycznego etapu kapitalizmu. 

Rozmiar technicznych urządzeń wzrasta w oma- 
wianym okresie z rozwojem techniki do tego stopnia, 
żę niejednokrotnie zasięg tych urządzeń przekracza 
w sposób zdecydowany granice poszczególnych państw. 
Międzynarodowa i ponadpaństwowa skała szeregu za- 
gadnień technicznych staje się oczywistą. Do takich 
zagadnień należą: łączność, komunikacja, transport, 
urzadzenia hydrotechniczne, przenoszenie energii. urzą- 
dzenia zdrowotne, a w dzisiejszych czasach — również 
energia atomowa. Wówczas to natrafiamy po raz pier- 
wszy na okoliczności, które zaczynają hamować rozwój 
techniki — brak międzynarodowego współdziałania, 
tam gdzie zachodzi możliwość wykonania obiektów 
technicznych o międzynarodowym zasięgu. Antagoni- 
zmy i współzawodnictwo oraz brak zaufania między 
sąsiadującymi narodami uniemożliwiły rozwój takich 
np przedsięwzięć, jak zagospodarowanie wodne rzek 
pogranicznych, budowa wielkich, międzynarodowych 
sieci przesyłkowych energii elektrycznej itp. 

Pomiiajac teoretyczne rozważania o hamowaniu 
rozwoju techniki w imperialistycznym okresie kapita- 
lizmu, pragnę dać kilka jaskrawych przykładów ze 
stosunków  przedwrześniowych polskich i międzyna- 
rodowych i wskazać na wielkie osiągnięcia, kilkudzie- 
siąciu Jat rozwoju techniki radzieckiej I i nowe 
perspektywy bujnego rozwoju techniki w Polsce Lu- 
dowej. 

Oto na początek kilka konkretnych przykładów: 

Producenci żarówek zobowiązani byli przez kartel 


międzynarodowy — do nieprodukowania żarówek 
o większej trwałości i oszczędności z punktu widzenia 
zużycia prądu — niż wedlug podyktowanych z góry 


norm. Zorganizowana została specjalna kontrola i prze- 
widziano sankcje... 4 

Stal budowlana produkowana była na skutek. po- 
rozumienia w gatunku gorszym i o mniejszej wytrzy- 
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dowej. Gdy chcemy zlokalizować tę piękną po- 
stać, powiązać z jakąś określoną epoką, sięgnąć 
wypada do rewolucyjnej, otzyszczającej burzy, 
która rozszalała w 1905 roku nad młodością Pan- 
ny Stefanii, nad ziemią polską i nad caratem. 
Rewolucja 1905 r. zahartowała pokolenie Panny 
sS.efanii, burza 1905 r. oczyściła zatęchłe po- 
wietrze parafiańszczyzny, wstecznictwa i kle- 
rykalizmu, w którym dusiło się życie polskie, 
1905 rok uchylił przed narodem zasłonę nad 
szeroką i strzeliście w przyszłość biegnącą dro- 
gą do socjalizmu, na którą wstępowało pokole- 
nie Panny Stefanii, którą poszła i Ona, po któ- 
rej kroczy dziś cały naród. 
Żanna Kormanowa 


techniki 


małości, niż na to pozwalały możliwości techniki i niż 
tego domagało się budownictwo. 

Szereg wynalazków, jak np. kino dźwiękowe i ko- 
lorowe, zapalniczka platynowo - irydowa i inne, były 
drogą nacisku i wykupywania patentów — hamowane, 
względnie nie rozpowszechniane, ponieważ godziłoby 
to doraźnie w interesy pewnej grupy fabrykantów. 

Korzystanie z doskonalszego procesu fabrykacyj- 
nego, który daje ten sam produkt taniej, było unie- 
możliwione, lub też produkt nie był dopuszczony na ry- 
nek. Dotyczyło to np. karbidu z pieców elektrycznych 
fabryki nawozów sztucznych. 

Ograniczono przez odpowiedni nacisk, poparty „od- 
szkodowaniem'* — produkcję kwasu siarkowego o wyż- 
szym stężeniu. 

W przemyśle garbarskim nie wyzyskiwano nowych 
metod, dających znacznie trwalszy produkt, ponieważ 
zmniejszałoby to dochodowość. 

W przemyśle węglowym tolerowano rabunkową 
odbudowę pokładów, ponieważ odbudowa właściwa, 
z uwzglednieniem wymagań górniczej techniki, wyma- 
gałaby dodatkowych nakładów. 

Odrębną kartę w omawianym okresie stanowiła 
polityka handlowa międzynarodowego, spekulacyjnego 
kapitału. Takie surowce, jak miedź, cyna, złom żelaz- 
ny, soda i inne — były opanowane przez kartele za- 
równo od strony produkcji, jak i dostawy na rynek. 

Rozmiary produkcji były ściśle regulowane w ce- 
lu uzyskania jak najwyższych dochodów. Ceny tych 
towarów, jak również i innych. produkowanych i rzu- 
canych na rynek przez skartelizowany kapitał utraci- 
ły zależność od kosztów własnych. 

Stały się one natomiast wyrazem „wyższei* polity- 
ki cen. Monopolista mógł dyktować różnym odbiorcom 
jednocześnie różne ceny, lub wogóle odmówić dosta- 
wy, stawiając warunki niemożliwe do przyjęcia. Fa- 
bryki stojące poza kartelem były zwolna zmuszane do 
uległości, lub do kompletnej likwidacji. 

Nie trudno jest ocenić, jak silnym momentem. ha= 
mującym rozwój techniki i budowy urządzeń użytecz- 
ności publicznej — była właśnie ta zależność dostawy 
głównych surowców od spekulacyjnej polityki dostaw- 
ców. 

Charakterystycznym jest, że rozwój osiągnięć tech- 
niki przyjął w omawianym okresie charakter dóraż- 


- nych i reklamowanych rekordów, jak np. budowa naj- 


wyższego domu, największego statku, najszybszego sa- 
mochodu, najmocniejszej turbiny. Rekordy te nie były 
dopasowane do właściwych potrzeb w danej dziedzinie, 
często nie były nawet w harmonii z poziomem techni- 
ki, to też po stworzeniu takiego.rekordowego obiektu, 
nader często technika cofała się i nie produkowała 
przez czas dłuższy jednostęk tej wielkości. Uderaa nas 
przypadkowość w rodzajach rozwijanych gałęzi tech- 
niki i w rekordach. Czy nie jest np. przypadkowym 
reptowny rozwój w Polsce przed 1939 r. techniki bu- 
dowy balonów wolnych? 


Hamowanie techniki przyjmuje w okresie między- 
wojennym takie rozmiary, że da się zauważyć roze- 
rwanie się łączności między rozwojem nauki, którą 
trudniej było powstrzymywać i sztucznie opóźnianą w 
niekorzystnych warunkach kapitalistycznego ustroju 
społecznego — techniką, Okoliczność taka zachodziła 
np. na odcinku chemii i przemysłu chemicznego lub 
metalurgii, na odcinku nauki o elektryczności i prze- 
mysłu elektrycznego. 

Żeby wykryć związek pomiędzy rozwojem techni- 
ki z ustrojem społecznym, ńależy porównać obraz na- 
rysowany powyżej ze stosunkami w ZSRR, a więc w 
państwie bez wewnętrznych antagonizmów klasowych 
i o ustroju kierowanym wg. planu. 

Mamy tam rozwój badań naukowych o wytknię- 
tych kierunkach i zharmonizowane z rozwojem nauki 
osiągnięcia techniczne. Osiągnięcia te pozbawione są 
charakteru oderwanych rekordów, natomiast stanowią 
etap rozwojowy, planowo: przewi- 
dziany. Wybudowano np. turbozespół o mocy 100 
tys. KW., ponieważ maszyny o tym rozmiarze. potrzeb- 
ne były w elektrowniach radzieckich, i wkrótce po 
tym rozpoczęto seryjną produkcję takich maszyn, 
Obiekty techniczne tego rodzaju, jak kanał Moskwa— 
Wołga i sztuczne jezioro w Rybińsku, jak metro w 
Moskwie, elektrownia Dnieprostrój, wielkie kombinaty 
przemysłowe itp., są ściśle połączone z planem produk- 
cji lub transportu. 

W warunkach braku czynników hamujących i w 
warunkach rygorystycznego planowania, ZSRR osiąga 
niezrozumiały dla przedstawicieli państw kapitalistycz- 
nych rozwój techniki i technizację całego ustroju i ży- 
cia. 

Jest to tym bardziej uderzające, że startowano 
tam, jak wiadomo, prawie od zera, ponieważ wojna 
1914 — 18 i późniejsza wojna domowa zniszczyły pra- 
wie całkowicie ten nikły dorobek, który pozostawił 
ustrój carski. 

Analizując przyczyny, które powodowały, że w 
ustroju socjałistycznym, lub do niego zbliżonych, przej- 
ściowych ustrojach demokracji ludowej, technika ma 
tak wielki rozpęd—nie możemy pominąć czynnika ludz- 
kiego. Gdy człowiek pracujący ma głębokie przeświad- 
czenie, że ulepszenie techniczne 
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jest dla niego korzystne, że czyni mu 
pracę lżejszą, to z całym p.zekonaniem wkłada swój 
wysiłek w modernizację techniki. Jeżeli wreszcie otwo- 
rzymy szeroko możliwość osiągnięcia średnich i wyż- 
szych stanowisk technicznych szerokim v. arstwom pra- 
cujących, a nie wybranej grupce, to mamy większy re- 
zerwuar, skąd czerpiemy specjalistów—i większe pra- 
wdopodobieństwo znalezienia dobrych fachowców. Ci 
właśnie dobrzy fachowcy, wychowani w sprzyjających 
warunkach nowego ustroju socjalistyczno-społecznego, 
tworzą dziś w ZSRR ów imponujący postęp nauki 
i techniki. 

Rozważenie postępu techniki w państwie o plano- 
wej gospodarce i ustroju socjalistycznym ukazuje nam 
w sposób przekonywujący, jak granica technicznych 
osiągnięć przesuwa się stale i nie sposób określić, jak 
dałeko przesunie się jeszcze. 

Podobnie stworzyła się nowa sytuacja dla rozwoju 
techniki w ustroju demokratyczną - ludowym. Każdy 
technik, pracujący dziś w produkCji, lub w budowie 
nowych urządzeń w Polsce Ludowej odczuwa w pełni 
niebywałą dawniej szansę techniki w naszym ustroju. 

Te nową gospodarczo i technicznie sytuację Polski 
rozumieją też niektórzy cudzoziemcy, którzy odwie- 
dzając nas, stwierdzają nie bez melancholii, że w ich 
kraju niemożliwe jest zrealizowanie wielu tych przed- 
sięwzięć, które my w naszych warunkach ustrojowych 
dokonywujemy z powodzeniem. 

Jasnym jest, że zasadniczym warunkiem, który 
umożliwia rozwój naszej techniki, jest dziś harmonia 
dążeń tych, którzy planują i dysponują, oraz tych, 
którzy pracują przy maszynie. W rozważaniach na- 
szych dochodzimy do momentu politycznego naszego 
ustroju, opartego na rządach obu partii robotniczych 
i wszystkich sił demokratycznych. 


Dziś mamy pewność, że żaden twórczy wysiłek in- 
żyniera, czy robotnika, nie będzie sztucznie zanhamowa- 
ny i odrzucony, jako „za dobry“. 

Nowy ustróp ludowy otwiera bowiem nieograni- 
czone, nowe możliwości postępu nauki i techniki. 


Bolesław Witwiński 


„Nowe drogi” 
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Centralnym problemem naszej obecnej 
rzeczywistości jest wzmożenie produkcji mate- 
rialnej do takich rozmiarów, aby warunki bytu 
ludzi pracy osiągnęły optymalny poziom. Jest 
to poważny problem, zwłaszcza w naszych spe- 
cjalnie trudnych warunkach, w jakich znaleźli- 
śmy się po wojnie, nie mniej jednak jest to 
problem do rozwiązania. Nasza uspołeczniona, 
socjalistyczna gospodarka dowiodła wyższości 
swych metod nad metodami gospodarki burżu- 
azyjnej, która nastawiona jest tylko na zysk 
prywatnych jednostek i z tego punktu, z punktu 
osobistej opłacalności podchodzi do wszelkich 
zagadnień. Dlatego, mimo straszliwych zni- 
szczeń, poziom bytu klasy robotniczej poważnie 
się podniósł, choć jeszcze jest niedostateczny. 


Poziom ten będzie się zwiększał z każdym 
rokiem i tym szybciej, im większe rozmiary 
przyjmować będzie współzawodnictwo i zwią- 
zane z tym zwiększenie wydajności pracy. 
Temu zagadnieniu specjalnie dużo miejsca po- 
święcono w siódmym numerze „Nowych 
Dróg“, bo aż sześć artykułów zasadni- 
czych i to zarówno ogólnych, jak i szczegóło- 
wych. Ażeby rozbudzić entuzjazm świata pracy 


do współzawodnictwa trzeba przede wszystkim, 
aby ten jasno uświadamiał sobie, że współza- 
wodnietwo i konkurencja to nie jedno i to sa- 
mo. „Konkurencja bowiem — jak cytuje Leni- 
na M. Popiel w swym artykule — jest tą spec- 
jalną formą współzawodnictwa, właściwą spo- 
łeczeństwu kapitalistycznemu, oraz treść jej 
stanowi walka poszczególnych producentów o 
kawałek chleba i wpływy, o rynek zbytu. Zli- 
kwidowanie konkurencji jako walki, związanej 
tylko z rynkiem producentów, zupełnie nie o- 
znacza likwidacji współzawodnictwa, odwrot- 
nie — właśnie likwidacja produkcji towarowej 
i kapitalizmu tworzy możliwość organizowania 
współzawodnictwa w jego ludzkiej, a nie zwie- 
rzęcej formie“. Obecnie wzmagając wydajność, 
wzmagamy zarazem własny dobrobyt i gruntu- 
jemy socjalizm. 

Jak słusznie podkreśla w swym artykule 
„Współzawodnictwo pracy w przemyśle węglo- 
wym“ tow. Salcewicz J. — duże „znaczenie dla 
rozwoju współzawodnictwa posiada postawa 
społeczeństwa wobec tej akcji, szczególnie przez 
udzielenie poparcia i znaczenie uznania dla wys 
siłku i osiągnięć przodowników pracy. Górnicy 
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żywo komentują objawy tego stosunku poda- 
wane bądź w prasie, przez radio, czy też pod- 
czas zebrań i obchodów“. I dlatego zarówno 
partie polityczne jak i cała prasa mają wielkie 
możliwości wpływania na wzmaganie się wy- 
dajności. „Każdy bowiem dodatkowy bodziec 
tylko zachęci robotnika do dalszej wytrwałej 
pracy i przyśpieszy proces do całkowitego uma- 
sowienia ruchu- współzawodnictwa i objęcia 
przezeń wszystkich dziedzin gospodarki na- 
rodowej“. 

Stuleciu „Manifestu Komunistycznego” zo- 
świecony jest wstępny artykuł F. Fiedlera. 
Analizując treść Manifestu i jej aktualizację 
na przestrzeni wieku, autor słusznie stwierdza, 
że nie było teom, która w ruchu robotniczym 
mogłaby przeciwstawić się teorii socjalizmu 
naukowego marksizmowi. „Manifest Komu- 
nistyczny” pierwszy wniósł świadomość w sze- 
regi klasy robotniczej i uwypuklił niedojrzałość 
i połowiczność teorii liberalno burżuazyjnych 
najróżnorodniejszych odcieni, będących przed 
~ nim w obiegu. „Marksizm wyrugował z ruchu 
robotniczego wszystkie fałszywe teorie i stał 
się jedyną ideologią, prowadzącą klasę robot- 
niczą do walki, do zwycięstw. W 1917 r. partia 
marksistowska, pod kierownictwem Lenina po- 
prowadziła narody Rosji do walki o socjalizm 
i zwyciężyła. W latach 1941 — 1945 partia mar- 
ksistowska, pod kierownictwem Stalina popro- 
wadziła narody radzieckie do walki przeciw po- 
tężnemu imperializmowi niemieckiemu i zwy- 
ciężyła". Przechodząc do rozwoju ruchu robo- 
tniczegó w Polsce oraz jego rozbicia na prze- 
strzeni długiego okresu, autor wyraża nadzieję, 
że wkrótce nastąpi kres tego stanu. Najwspa- 
nialszy pomnik, jaki klasa robotnicza Polski 
postawi twórcom „Manifestu Komunistyczne- 
go“, będzie jej jedność organiczna, jaka pow- 
stanie po usunięciu rozbieżności ideologicznych. 

W artykule „Oblicze Wiosny Ludów“ tow. 
R. Werfel, na szerokim tle historycznym daje 
nam genezę i charakterystykę tej ostatniej, 
burżuazyjno-demokratycznej rewolucji 1848 r. 
Autor wyciąga b. ciekawe wnioski, mianowicie 
twierdzi, że klęska ruchów rewolucyjnych 
1848 r. we Włoszech i Niemczech, „była jednym 
z czynników, które stworzyły warunki, sprzy- 
jające zwycięstwu w nich faszyzmu już za na- 
szych dni“. 

Od tego czasu nastąpiły głębokie przeo- 

brażenia i oddaliliśmy się znacznie. Rozproszo- 
ny jeszcze wówczas i rozbity niezdrową kon- 
kurencją proletariat, mógł być wykorzystywany 
przez burżuazję dla celów obcych i wrogich 
jego rozwojowi. Dopiero sztandarom narodo- 
wym, sztandarom demokracji przywrócony 
został ich właściwy sens. 
, W drugim artykule tegoż autora „O wyja- 
śnieniu zasadniczych zagadnień“, znajdujemy 
zasadniczą krytykę tez programowych tow. 
Hochfelda. 

Tow. Werfel na całym szeregu przykładów 
zaczerpniętych z tez wykazuje ich autorowi 
błodność zajętego stanowiska i pomieszania po- 
jęć marksizmu i reformizmu. I tak, jeśli chodzi 
o analizę rozwoju kapitalizmu, tezy z małymi 
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usterkami są wyrazem stanowiska, jakieby zajął 
każdy marksista, zdolny do wyciągnięcia słusz- 
nych wniosków z teorii socjalizmu naukowego 
— natomiast jeśli chodzi o analizę stosunku do 
władzy i państwa tow. Hochfeld nie zdołał 
przezwyciężyć stanowiska reformistów solida- 
ryzując się raczej z ich pełnymi wątpliwości 
i omówień poglądami, nad którymi ciąży nie- 
zdolność oderwania się od tradycyjnie burżua- 
zyjnych powiązań i nawyków. 

Oczywiście — jak podkreśla tow. Werfel— 
krytyka tez tow. Hochfelda nie jest krytyką 
Polskiej Partii Socjalistycznej. „Przeciwnie — 
praktyczna polityka PPS, taka, jak ją ilustrują 
chociażby uchwały ostatniej Rady Naczelnej, 
czy też uchwały Kongresu Wrocławskiego, róż- 
ni się w sposób istotny od linii, jaka się zdaje 
wynikać z tez tow. Hochfelda'. 

Zajmiemy się jeszcze pokrótce art. prof. 
dr. A. Kolmana pt. „Niektóre problemy filozo- 
ficzne fizyki współczesnej“,  tłumaczonym 
z czeskiego. Chodzi w nim o prastary spór: de- 
terminizm czy indeterminizm. Prof. Kolman 
po dłuższych wywodach dochodzi do konkluzji, 
że obecnie musimy zrezygnować z prawa przy- 
czynowości w jego starym sformułowaniu, gdyż 
w badaniu mikroukładów prawo to ma tylko 
przybliżoną ważność. „Zamiast starego sformu- 
łowania przyczynowości, według którego A wy- 
wołuje B na podstawie określonego prawa, 
które pozwala z góry obliczyć B, musimy obe-. 
cnie inaczej sformułować zasadę przyczynowo- 
ści. Możemy powiedzieć, że jest nam dany stan 
A z jakimś prawdopodobieństwem „a“. Na tej 
podstawie możemy zupełnie zdeterminowanie 
przewidzieć, że z niego wynika stan B z jakimś 
równie określonym prawdopodobieństwem „b“. 
W ten sposób do przyczynowości, do koniecz- 
ności włączamy przypadkowość*. 

Sądzę, że można z poważnym uzasadnie- 
niem przypuszczać, że w świecie fizyki kwan- 
towej panuje nowy, swoisty, inny niż w fizyce 
klasycznej typ determinizmu i zgodnie z nim 
należy tam używać innych symboli i przepisów. 
rachunkowych dla ujęcia analogicznego zagad- 
nienia. Uważam, że wymaga to sprecyzowania 
na nowo zagadnienia determinizmu również 
i z punktu widzenia ogólnofilozoficznego. 

Wprowadzenie przez prof. Kolmana ele- 
mentu przypadkowości w proponowanym przez 
niego ujeciu determinizmu nie przemawia mi da 
przekonania. 

Zagadnienie to zresztą pozostaje otwartym 
w filozofii marksizmu. Stanowisko prof. Koł- 
mana stanowi próbę rozwiązania tego zagadnie- 
nia. Filozofia marksistowska niewątpliwie 
sprecyzuje swoje zdanie w tym tak ważnym 
współcześnie zagadnieniu. 

Żamieszczony w tym numerze list znanego 
pisarza amerykańskiego Teodora  Dreisera, 
w którym autor deklaruje się na członka ame- 
rykańskiej partii komunistycznej, stanowi bar- 
dzo ważny przyczynek do kształtującej się opi- 
nii i nastrojów politycznych społeczeństwa ame- 
rykańskiego w czasie wojny, a zwłaszcza jego 
stosunku do komunistów. 

F. F. w dłuższej pracy podsumowuje wyni- 
ki dyskusji filozoficznej, jaką przeprowadzono 


w Moskwie nad książką Aleksandrowa: „„Histo- 
ria filozofii zachodnio-europejskiej". To, że 
dyskusja ta została zorganizowana przez 
WKP(b), do której przyciągnięto pracowników 
naukowych wszystkich republik Związku Ra- 
dzieckiego, jak również bogate wyniki dyskusji 
— „świadczy o wielkiej wadze, jaką przywiążu- 
je się w ZSRR do rozwoju wiedzy filozoficznej”. 


Wzmiankuję tu zaledwie o części zasadni- 
ezych prac, pomijając dużo ciekawych artyku- 
łów i materiałów zawartych w tym przeszło 
300 stronicowym numerze, który winien się 
znależć w ręku każdego działacza społecznego 
i politycznego. 

Na czele n-ru ósmego „Nowych Dróg“ znaj- 
dujermy wypowiedzi sekretarzy generalnych 
obydwu Partii robotniczych: „Na nowym eta- 
pie“ tow. Gomułki i „Przez jednolity front ku 
jedności ruchu robotniczego“ tow. Cyrankiewi- 
cza, które znane już są szerokiemu ogółowi 
zarówno z oryginałów jak i szczegółowych o- 
mówień przez całą prasę. Wypowiedzi te zwia- 
stują nowy etap w ruchu robotniczym Polski, 
etap jedności organicznej opartej na bazie jed- 
ności ideologicznej — na marksizmie. Słusznie 
tow. Gomułka podkreśla, że rozbicie ruchu ro- 
botniczego jest wynikiem oddziaływania i na- 
cisku na klasę robotniczą ideologii burżuazyjno- 
kapitalistycznej i że zadaniem jednolitego fron- 
tu jest wypieranie tej ideologii i neutralizowa- 
nie jej dozorganizującego wpływu, której osta- 
teczny kres położy dopiero jedność organiczna. 
Imperializm, wiodący głównie bój na śmierć 
i życie z socjalizmem, jest głównym dysponen- 
tem ośrodków burżuazyjnych, które ze swej 
strony otrzymane dyspozycje wypełniają chęt- 
nie, a nawet pochopnie. Zjednoczenie ruchu ro- 
kotniczego utrudnia infiltrację burżuazyj- 
nej ideologii, której przenikanie jest o wiele 
łatwiejsze w szeregi klasy robotniczej roz- 


bitej i skłóconej. Jednym z mierników, któ- ` 


ry świadczy o tym, że jesteśmy na dobrej dro- 
dze w naszych zamierzeniach i decyzjach jest 
reakcja świata imperialistycznego, który nie 
usiłuje nawet z powodu tego maskować swoje- 
go wzburzenia i wściekłości. W Partii zjedno- 
czonej łatwiej będzie uporać się z wszelkiego 
rodzaju reformizmem i elementami drobno- 
mieszczańskimi wypaczającymi rewolucyjną 
treść ideologii marksistowskiej. 

Tow. J. Berman w art. „W walce o pokojo- 
wy rozwój powojennej Europy“ analizuje sto- 
sunki panujące we współczesnej. polityce mię- 
dzynarodowej. Ekspansywny i żywotny impe- 
rializm amerykański, pragnąc zawładnąć ryn- 
kami światowymi i uzyskać całkowitą hegemo- 
nię w sferze polityki międzynarodowej, nie mo- 
że ze spokojem patrzeć na samodzielny rozwój 
i niezależność Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej. Stąd cała nagonka anty- 
komunistyczna inspirowena przez Stany Zjed- 
noczone, podchwycona gorliwie i ozpowszech- 
niana również przez kapitalizm angielski. Stąd 
wytrząsanie zbrojną łapą i stwarzanie nowej 
psychozy wojennej, mającej przygolować spo- 


łeczeństwa tych państw do nowej krucjaty. 
„Stać nas na to — konkluduje autor — abyśmy, 
wzmagając wielokrotnie nasze konstruktywne 
wysiłki, czekali aż dojdą w Stanach Zjednoczo- 


"nych do głosu te siły, które zgodzą się na poko- 


jowe współżycie różnych systemów, które nie 
bedą przeszkadzały pokojowemu rozwojowi 
Europy i przywróceniu współpracy międzyna- 
rodowej. Długo bowiem nie da się ukryć oczy- 
wistej prawdy, że w przeciwnym wypadku ster- 
nicy ustroju kapitalistycznego sami przyśpie- 
szą swą własną klęskę”. 


„O właściwe metody planowania w Polsce“ 
to referat tow. H. Minca wygłoszony na zebra- 
niu dyskusyjnym czołowych działaczy politycz- 
nych i gospodarczych PPS i PPR, które poświę- 
cone było specjalnie metodom planowania 
w Polsce i w szczególności błędnym metodom 
zastosowanym w Centralnym Urzędzie Plano- 
wania przy opracowaniu projektu ustawy o Na- 
rodowym Planie Gospodarczym na rok 1948. 
Świadome czy nieświadome niezdefiniowanie 
i pomieszczene pojęć pracy produkcyjnej do- 
prowadziło autorów projektu do metody obli- 
czania dochodu narodowego nie tylko dalekiej od 
metody marksistowskiej, ale stanowiącej nawet 
pewien krok wstecz w potównaniu z metodami 
zastosowanymi w kapitalistycznej Ameryce. 
„Przyjęcie przez CUP fałszywych podstaw me- 
todologicznych prowadzi do pomniejszenia roli 
klasy robotniczej i mas chłopskich w tworzeniu 
dochodu narodowego, do pomniejszania udzia- 
łu, jaki w rzeczywistości posiada w dochodzie 
narodowym produkcja przemysłu państwowego, 
do wielokrotnego liczenia tych samych warto- 
ści, do zaciemnienia struktury gospodarczej 
kraju“... „Artykuł tow. Minca przemawia nam 
zupełnie do przekonania, szkoda tylko. że tak 
późno wyszły na jaw metody stosowane 
w CUP. 

O wpływach kapitału obcego na politykę 
rządu polskiego w latach 1918 — 39 pisze tow. 
Grosfeld w artykule „Kredyty zagraniczne w 
Polsce przedwrześniowej”. „Na tle powyższe- 
go... obrazu wpływów i skutków „dopływu“ 
kapitału obcego do Polski kapitalistycznej w 
okresie 1918 do 1939, z całą siłą występuje za- 
sadniczo nowy typ kredytu otrzymanego przez 
nas na podstawie umowy styczniowej od Zwią- 
zku Radzieckiego. 

Jest to kredyt nowego typu, możliwy tylko 
między dwoma państwami wolnymi od paso- 
żytniczej narośli wielkokapitalistycznych mo- 
nopoli, między państwami opierającymi swą 
współpracę na braterskiej pomocy i uwzględ- 
nieniu obopólnych interesów". 

Analizę stosunków politycznych, jakie się 
wytworzyły w Czechosłowacji przed wydarze- 
niami lutowymi, daje nam w dłuższej pracy 
tow. Werfel. Ze zmianą układu sił politycznych 
— zawiodły nadzieje reakcji utworzenia z Cze- 
chosłowacji przyczółka dla imperializmu. ame- 
rykańskiego. 


Leon Wudzki 
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WOJEŃSKA CZESŁAWA 


Ucieczka z krainy Lambertów nie jest rzeczą łatwą 


Pawe: Herir. - Sedan, Stanisław Dygat — Pożegnanie 


„Ucieczka z krainy Lambertów' to tytuł 
jednego z opowiadań nowej książki Pawła Her- 
iza pt. Sedan (Spółdzielnia Wydawnicza ,„Książ- 
ka' 1948 r.). Ten tom opowiadań jest niezmier- 
nie ciekawym osiągnięciem artystycznym mło- 
dego pisarza, świadczącym o dużym i dojrza- 
łym talencie. Uderza w tej książce, którą tru- 
dno nazwać zbiorem nowel czy opowiadań, a 
która nie jest też w sensie dosłownym powie- 
ścią, doskonała konstrukcja. Każdy z fragmen- 
tów stanowi zamkniętą całość artystyczną i te- 
matyczną, wszystkie razem, powiązane nie tyl- 
ko osobą bohatera, ale i myślą, zasadniczą ideą 
książki, są również nierozerwalną całością. Każ- 
de z opowiadań ma własną, doskonale uwypu- 
kloną pointę, całość mimo to ma jednolity wy- 
dźwięk i wywiera mocne, jednoznaczne wraże- 
nie. Dyskrecja i umiar, z jakim opisuje autor 
przeżycia wewnętrzne bohatera, sprawia, że 
nic nie wydaje się z rozważań psychologicz- 
nych ani zbędne, ani nawet nie konieczne dla 
zrozumienia drogi przemian wewnętrznycn 
Adama Lamberta, jego przejścia z jednego 
świata, z jednej strony barykady na drugą. 

Ta sprawa przejścia z jednego świata do 
innego, a w każdym razie porzucenia przez bo- 
hatera świata i środowiska, w którym wzrósł 
i które go wychowało, jest właściwą treścią 
książki, a zarazem jest ciekawym przyczynkiem 
do rozumienia procesów przemian, jakie zacho- 
dzą w naszej inteligencji po ostatniej wojnie. 
Bo droga Adama Lamberta, porzucenie przez 
niego świata i środowiska rodzinnego, nie jest 
tylko sprawą wyjątkową, zagadnieniem waż- 
nym dla jednostki, jest raczej zjawiskiem spo- 
łecznym o dużej skali i natężeniu. 

„Krainą Łambertów* nazywa Hertz świat 
burżuazji, kończący się, rozkładający świat po- 
siadaczy. Ucieczka z tego kraju jest jakby si- 
gnum temporis (znakiem charakterystycznym 
dla danego czasu) dzisiejszości, choć wcale nie 
jest rzeczą ani łatwą, ani tym bardziej zawsze 
świadomą lub uświadomioną. Wartość książki 
Hertza na tym też przede wszystkim polega, że 
uświadamia drogę, jaką nieświadomie lub na 
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pół świadomie, a przez to niepewnie i nie cał- 
kowicie przechodzą tysiące i że, co ważniejsze, 
ukazuje cel, nowy świat, który się odkrywa 
przed porzucającymi dawne, przebyte już drogi, 
przebrzmiałe już ideały. 

Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, 
że, kiedy ów świat mieszczański był jeszcze w 
rozkwicie, kiedy miał rozpęd zdobywczy i był 
postępem w stosunku do ginącego świata feu- 
dalnego, ówczesna literatura demokratyczna 
ukazywała drogę odwrotną — łamania prze- 
gród i zapor oddzielających ową krainę Lam- 
bertów z jednej strony od przemijającego świa- 
ta arystokracji, z drugiej od wtargnięcia w jej 
szeregi ludzi innych klas i środowisk. Litera- 
tura demokratyczna walczyła wtedy o zniesie- 
nie barier i dopuszczenie do przywilejów Lam- 
bertów jednostek zdolniejszych i bardziej 
przedsiębiorczych ze sfer proletariatu, walczy- 
ła o umożliwienie choć jednostkom właśnie te- 
go, na owe czasy „awansu społecznego". Ale 
w miarę, jak kraina Lambertów martwiała w 
chciwym korzystaniu z osiągnięć, jak coraz 
bezwzględniej broniła swego stanu posiadania 
i prawa do wyzysku, zapewniającego jej syte 
bezpieczeństwo i wygodę „literatura przechodzi- 
ła do ataku na to środowisko, do krytyki miesz- 
czaństwa, do ostrej satyry na stosunki w niej 
panujące. Tkwiąc w krytycznym stosunku do 
świata mieszczańskiego, atakowała go jednak 
prawie wyłącznie na najłatwiejszych pozycjach 
— życia obyczajowego, zakłamanej, podwójnej 
moralności. 

Paweł Hertz idzie dałej. W czterech pięk- 
nych opowiadaniach zamyka dzieje swego bo- 
hatera. W pierwszym pt. Sedan (symbol kle- 
ski) umieszcza go jeszcze w świecie mieszczań- 
skim, nie tylko dlatego, że tkwi w nim z racji 
przynależności społecznej, z warunków życia 
„posiadacza“, ale i dlatego, że związany jest z 
nim zainteresowaniami, nie tylko sposobem by- 
towania, ale i myślenia. Forma tego opowiada- 
nia, jej pokrewieństwo ze znanymi powieścią, 
mi psychologicznymi pisarzy mijającego okre- 
su, tym mocniej podkreślają przynależność bo- 


hatera do krainy Lambertów, mimo cały bunt 
i krytyczny stosunek do tego świata. 

Opowiadanie drugie pt. „Ucieczka z krai- 
ny Lambertów“ najbardziej może dramatyczne, 
ukazuje bohatera w momencie, kiedy porzuca 
krainę Lambertów dla świata, którego mgliste 
jeszcze zarysy nie zupełnie są mu znane i bli- 
skie. Dzieje się to w pierwszych dniach ostat- 
niej wojny, co podkreśla dramatyczny sens de- 
cyzji. Opowiadanie trzecie ukazuje nowy świat 
i błąkającego się w nim bohatera, wciąż jeszcze 
nie całkowicie odnajdującego siebie i własną 
rolę w tym nowym środowisku. Wreszcie ostat- 
nie opowiadanie, najbardziej liryczne, ukazuje 
trudną drogę, na którą wkroczył bohater opo- 
wiadania, ukazuje jak rwą się ostatnie nici łą- 
czące go ze Światem starym, siłę i rozliczność 
więzów, jakimi wiąże człowieka przeszłość i śro- 
dowisko rodzinne Ale — ukazuje też piękno 
tej trudnej nowej drogi i cel, do którego pro- 
wadzi. 

Że ucieczka z krainy Lambertów nie jest 
rzeczą łatwą, dowodzą inne utwory literackie, 
w których dostrzegamy to samo zagadnienie, 
jednak ani tak świadomie postawione, ani roz- 
wiązane. Ucieczka z krainy Lambertów nie jest 
rzeczą łatwą i nie wszystkim, nie odrazu i nie 
całkowicie się ona udaje. Z ostatnio wydanych 
powieści, powieść Stanisława Dygata -— Poże- 
gnamie, nosi wyraźne znamiona łamania prze- 
gród i barier oddzielających walące się mury 
od nowego powstającego świata. 

Ta nowa powieść Dygata przynosi jednak 
pewne rozczarowanie. Nie dlatego, że jest zła, 
albo nawet tylko gorsza niż pierwsza, ..Jezioro 
Bodeńskie, ale dlatego, że nie daje nic nowe- 
go, że pisana jest tą samą manierą, że wykazu- 
je ten sam infantylny (niedojrzały, dziecinny) 
stosunek do życia i świata. Maniera ta na dłuż- 
szą nete nuży i przestaje interesować czytelni- 
ka. I w tej jednak powieści, jak w książce Her- 
tza, mamy swego rodzaju ucieczkę z krainy 
Lambertów, ale ucieczkę nie do nowego. lep- 
szego świata, a w krainę nensensu. 

Ucieczka bohatera powieści Dygata robi 
chwilami wrażenie jakby wynikała z rozgry- 
maszenia; jego krytyka świata mieszczańskiego 
ogranicza się do rzeczy zewnętrznych, jest ka- 
rykaturą jednostronną, jest deformacją zacie- 
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rającą prawdziwe rysy opisywanego środowi- 
ska. Krytyka ta dotyczy prawie wyłącznie 
spraw wtórnych. a nie szuka podstawowych 
zjawisk. Zainteresowania autora obracają się 
po staroświecku w kręgu zagadnień obyczajo- 
wo-moralnych, jak obłuda, zakłamane kon- 
wenanse, patos tromtradracji bez pokrycia, sno- 
bizm. chciwość. głupota. Przeciwstawia temu 
światu również rzeczy nieistotne, a wtórne 
i dlatego nie dziw, że w rezultacie nic nie do- 
strzega na świecie, co budzić może pozytywny 
stosunek do życia. 

Świat, który opisuje, budzi w nim wstret, 
ale wyjść z niego do życia nowego, całkowicie 
z nim zerwać jeszcze nie potrafi, czy nie chce. 
Swiat nowy, powstający w trudzie i walce, sta- 
wia wymagania, żąda poczucia odpowiedzial- 
ności. O ileż więc łatwiej jest uciec od niego 
poprostu w krainę negacji doprowadzonej do 
absurdu, nie dającej żadnego pojęcia o opisy- 
wanej rzeczywistości. 

Maniera Dygata nie objaśnia świata, daje 
o nim wiedzę niejasną i nieprawdziwą, a przez 
to nawet i satysfakcję estetyczną niepełną. To 
też świetne, pełne prawdziwego dowcipu i ko-. 
mizmu poszczególne fragmenty „Pożegnania“ 
nie ratują całości, której koncepcja jest sztucz- 
na i w założeniu błędna. 

Oglądanie świata zawsze i tylko, jeżeli go 
się postawi przed krzywym zwierciadłem, nie 
ukazuje prawdziwego jego oblicza. 

Najbardziej rzuca się to w oczy w tej czę- 
ści powieści. która toczy się po powstaniu w 
jednej z miejscowości podwarszawskich. Na- 
wet wstrząs lat klęski i walki, nawet bliskość 
zwycięstwa nie wyrywa bohatera z zwykłej 
maniery ucieczki od rzeczywistości. 

O czym świadczy taka ucieczka? O nie- 
zerwaniu pępowiny łączącej autora ze środowi- 
skiem, które budzi w nim taki wstręt. O nie- 
ostatecznym pożegnaniu. Należy się nawet oba- 
wiać, że po takim pożegnaniu można zawsze 
jeszcze powrócić jak syn marnotrawny na lono 
mieszczańskiego błotka. 

Uciec z krainy Lambertów me jest rzeczą 
łatwą. zwłaszcza gdy się nie docenia nowo od- 
krytych światów. 

Cz. Wojeńska 


Za waszą wolność i naszą 


(Na marginesie książki Fr. Fiedlera pod powyższym tytułem) 


Szczupła, lecz treściowo ważka broszurka Fr. Fie- 
dlera pt.: „Za Waszą wolność i naszą“ ukazała się po- 
raz pierwszy w Paryżu 1936 r. Wiążąc bohaterską 
walkę Dąbrowszczaków z najaktualniejszymi trady- 
ejami Polski, przychodziła (broszura ta) w sukurs le- 
wicy hiszpańskiej, Miała więc wygłos aktualny, ale 
i dziś posiada wartość jako źródło informacji o powią- 
zaniach naszych z demokracją zachodu i rewolucjoni- 
zmem wschodu. 


„Za Waszą wolność i naszą* — hasło to wcielali w 
czyn Pułaski i Kościuszko w Ameryce, Mickiewicz we 
Włoszech, Hauke, Bosak i Dąbrowski, oraz Wróblew- 
ski we Francji, wreszcie Dąbrowszczacy w Hiszpanii. 
Historia dopisała do tych zmagań świeży roździał — 
Lenino. 

Broszura pogłębia nasz sąd o udziale Polaków w 
walkach wyzwoleńczych. „Polska jest wszędzie, gdzie 
bronią wolności* — wołał Sułkowski, bohater czasów 
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napoleońskich i postać dramatyczna Żeromskiego. 
Jest niewatpliwy tragizm w tym, że do sumienia 
świata naród polski musiał kołatać tyłoma ofiarami! 
Że sensem Powstania Styczniowego było, by Europa 
„dowiedziała się o naszej woli uzyskania niepodle- 
głości*. 

Dziś jesteśmy mądrzejsi o krew przelaną tak ob- 
ficie w ostatniej wojnie. Omawiana broszura bez cgzal- 
tacji kieruje wzrok na walkę wyzwoleńczą. „Polska 
jest wszędzie, gdzie bronią wolności“. 

Tak było niewątpliwie. Ale zarazem przy obiek- 
tywnym spojrzeniu jakaż korekta! Polska Demokra- 
tyczna walczyła na barykadach, ale Polska reakcyjno- 
szlachecka tak samo dobrze zamykała do więzień, 
twierdz i konserwatyzmu broniła jak każda inna re- 
akcja. I w tym wypadku ogólniki fałszują historię, a 
patriotyzm łezką przesłania prawdę. W walkach 
przeszłości trzeba oddzielić co wzniosłe i postępowe od 
ruchu wstecznego. 


Słusznie zauważa Fiedler, że rozbiór Polski był 
dla arystokracji feodalnej ostatnią próbą rachunku 
przed rewolucją agrarną. Tragedia Konstytucji 3-go 
Maja wytycza aż po dziś dzień walkę narodu Polskie- 
go. Targowica oparła się o tron, nie patrząc, że sięga 
po pomoc zaborcy. Patrioci demokraci apelowali wte- 
dy do nierozbudzonych sił ludowych. Zarysowały się 
dwa - prądy, Jeden wsteczny, w oparciu o gabinety 
i dwory królewskie, wyrażający orientację klas posia- 
dających. Drugi—patriotyczno-demokratyczny, ' łączą- 


cy walkę narodową z zagadnieniem społecznym. Ten 
kierunek nie liczył na pomoc dworów i gabinetów pa- 
nujących, lecz nawiązywał stosunki braterskie z ży- 
wiołami lewicowymi w Europie. 


Ale obydwa kierunki odwoływały się do imienia 
Ojczyzny. Pierwszy, by łudzić i manić, drugi, by istot- 
nie interes szerokich mas ludu, więc całej Ojczyzny, 
wyrażać, 

Kto stawiał na pierwszą kartę, ani spostrzegł się, 
jak został wykorzystany dla obcych, reakcyjnych ce- 
lów. 

W roku 1833 na emigracji polistopadowej, ks. 
Czartoryski zawarł umowę o dostarczenie 3200 żołnie- 
rzy polskich do Portugalii, gdzie wtedy toczyła się 
walka między dwoma pretendentami do tronu. W tym- 
że czasie reakcja usiłuje użyć emigrantów polskich w 
Egipcie. A zwolnieni ż więzień pruskich żołnierze-po- 


wstańcy, za namową Czartoryskiego, przyjmują służ=, 


bę w Algerze. W roku 1834 hr. Ludwik Plater składa 
wniosek, aby rząd francuski wysłał emigrantów woj- 
skowych (polskich) do Algeru, a umorzył zasiłki tym, 
którzy by tam iść nie chcieli, 

Bywali Polacy na barykadach walczącej w Euro- 
pie demokracji, ale bywali też i na takich manowcach, 
jakie ujawnia badanie historyczne. 

Historia mimo woli narzuca analogie i każe zająć 
stanowisko po stronie lewicy. 


Grzegorz Tomofiejew 


Nauka i kultura dla mas! 


Synowie robotników i chłopów na wyższe uczelnie! 
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CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


włókno lnu i konopi wełnę, włosie, sierść, szczecinę 
i kazeinę KUPUJE W KAŻDEJ ILOŚCI dla przemysłu 


CENTRALA KRAJOWYCH SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH ; 


W łasne zbiornice, ageniury i placówki spółdzielcze 


BIURO GŁÓWNE — ŁÓDŹ, ul. KILIŃSKIEGO Nr 26 
~ Nr Nr tel. 14709, 13634, 10432; adres ielegraficzny C. K. 5. W. Łódź; 
Rachunek żyrowy: Narodowy Bank Polski w Łodzi Nr 445 


DEŁEGATURY i ZBIORNICE: 


DELEGATURA BIAŁYSTOK, ul. Kupiecka 17, tel. 0178. 


Zbiornice: Białystok, ul. Krakowska %; 
Sokółka, ul. Kościelna 30; 
Suwałki, ul. 1-go Maja 28/5; 
Bielsk Podl., Orlicz-Dreszera 22; 
Łomża, ul. Rządowa 14; 
Augustów, ul. 1l-go Listopada 2. 


DELEGATURA BIELSKO, ul. Kazimierza Wielkiego 14, tel. 1158. 
DELEGATURA BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 56, tel. 1271. 
DELEGATURA KRAKÓW, ul. Mazowiecka 7, tel. 55477. 


Zkiornice: N. Sącz, ul. Jagiellońska 5. 
N. Targ, Żywiec, Kielce, Częstochowa, Jędrzejów. 


Punkt skupu — Głogów, ul. 3.go Maja 19. 
DELEGATURA RZESZÓW z siedzibą w Jarosławiu. 
Zbiornice: Leżajsk, u: Zumlińska 1. 


Sokołów Mip., Podczowskiego 25. = 
Ciechanów, Spółdz. Rotn.-Handl, 
Radymno, ul. Hotówki 25. 


Punkt skupu — Żołynia, Rozwadów, ul. Białobrzeska. 
DELEGATURA LUBLIN, ul. Krak.-Przedm. 28, tel. 3949. 


Zbiornice: Siedlce, ul. Nauczyciełska 8. 

Kraśnik, ul. Partyzantów 3/6. 
. Węgrów, ul. Kościuszki 9. 

Szczebrzeszyn, Rynek 2. 
Janów, Rynek. 
Łuków, ul. Międzyrzecka 30. 
Tomaszów Lub., ul. Lwowska 48. 
Zwierzyniec. 


Punkt skupu — Międzyrzec Podl., ul. Lubelska 1. 
DELEGATURA POZNAŃ. ul. Chełmońskiego 9, tel. 7163. 


Zbiornice: Szczecinek, = 
Poznań, 
Konin,. 
Lubusko, 
Gorzów, 
Krzyż 
Koszalin, ul. Dzieci Wrzesińskich 8. 


DELEGATURA WAŁBRZYCH, ul. Słowackiego 1, tel. 1505. 
Zbiornice: Oleśnica, uł. Ogrodowa 23, 
Strzegom, AL. Stalina 6. » 


DELEGATURA WARSZAWA, ul. Wilcza 9, tel. 82723. 


Zbiornice wydzielone: 


Żyrardów, ul. 1-go Maja 20. 
Łowicz, Nowy Rynck 5. 


i 


WYDZIAŁ PRODUKCJI WEŁNY, Sopot, ul. Szopena ia 


EEEE TTE ROTO DDD ZZ ZOZ 
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Centralny 
Żarząd 
Przemysłu 
Hutniczego 
BM 


DONNA 


l 


Adres redakcji 


UOO 


wydaje czasopisma 


HUTNIK 


pismo techniczno-naukowe 
omawiajqce wszelkie 
zagadnienia dotyczące 
EWA Dolskiega 


WIADOMOŚCI 


pismo DER NOA aid 
ne, które omawia całokształt . 
działalności hutnictwa pol- 
skiego, a przede wszystkim 
współzawodnictwo pracy, 
wymianę doświadczeł oraz 
wynalazczość robotniczą 


i adminisiracji obu czasopism: 


= KATOWICE, uf. Lompy 14. Telefon 229 347-37 


SONNAN 


LO 


== _ PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 


? 


NACZELNA OREKGJA 


W WARSZAWA GRZYBOWSKA 2/4 


np == 5 A A Reż —— 
m WZI - AE? s ba RA R 5 — 2 


ATENA CENTRALA 86-986.,83-10,83-363 


OU porwzegmen 
| DOMÓW TOWARTWUCH 


CZYNNYCH | 


NA TERENIE RZECZPOSPOLITEJ 


| DOMYTOWAROWE, MICKIEWICZA 23 | 
PD. wWARSZAWIE* ZŁOTA 7/9 i 
| PUŁAWSKA 47a É 


Snożywoze 2.Hlononotowe 


g 
pismienne 


9. j 
10. debte A Inport 12. Zabawk 


Łańcuch prasowy Lewego Toru 


Tow. Stypułkowski Marian składa 100 zł i wzy- 
wa do złożenia kwot tow. tow. Wójciekiego Aleksan- 
dra, Malesę Juliana i Lewińskiego Ignacego (Parowo- 
zownia W-wa Wschodnia). 

Tow. Insler Mieczysław składa 100 zł i wzywa do 
złożenia kwot tow. tow. Rupniewskiego Stanisława, 
Pigłowskiego Kazimierza, Siemieradzkiego Franciszka 
(Parowozownia W-wa Wschodnia). 


Tow. Ga ner Władysław składa zł 100 i wzywa do 
złożenia kwożytłow. tow. Aramenta Stanisława, Syga- 
łę Józefa (Parowozownia W-wa Wschodnia). 

Tow. Rogulski Henryk składa 100 zł i wzywa do 
złożenia kwot tow. tow. Żbikowskiego Wincentego 
i Nowaka Józefa. 

Tow. Romana Pawłowska składa zł 500 i wzywa 
tow. tow. Kratko Zygmunta i Bychowską Izę. 


W KWIETNIU NA FUNDUSZ PRASOWY „LEWEGO TORU“ WPŁACILI 
. NASTĘPUJĄCY TOWARZYSZE: 


Baran Adam 100 zł 
Chotomski Eugeniusz 200 ,, 
Duniak Stanisław 600 p 
Dziarnowski Antoni 500 p, 
Janicki Konrad 200 „, 
IKembrowski Eugeniusz 1600 , 
Waśkowski Bolesław 150 


Kurzepa Jakub 500 zł 
Włodarski Stanisław 50 , 
Żynec Tadeusz 300 p» 
Bezimiennie 210 ,, 
Członkowie M. K. PPS — Olsztyn 1100 , 
Olsienkiewcz Henryk 2000 * 


"Na wspólny dom partylny 


Stefan Matuszewski 2.000 zł 
Teofil Wojeński 2500 zł 
Witold Wudel 2.500 5, 
Henryk Olsienkiewicz 2.000 „ 
Mieczysław Niewęglowski 1.500 „, i 
Barbara Policewicz 1.500 ,, 
Halina Matuszewska 12084 
Edward Rychcik 800 „, 


LWOOTYMMWTMOTAMAUOTTOTATOONNTHO NOM NATWMNOTNOTNOTNWO POOL 


Towarzysze Czytelniey, prosimy o regulowanie 


zaległej i bieżącej prenumeraty! 


AMADAIN A A A AAAA AA AAAA 


ERRATA 


W 3 numerze „Lewego Toru“, z marca 1948 r. 
wskutek pośpiechu wkradło się szereg błędów dru- 
karskich i koreltovskich; prostujemy najbardziej przy- 
kre z nich: 

1, W artykule pt. „Na trzydziestolecie Armii Ra- 
dzieckiej*, str. 14 szpalta druga, wiersz 38 od góry za- 
miest „3%/' powinno być 30%. 

2. W artykule pt. „Maksym Gorki* str. 30 szpal- 


Wydawca: Zespół „LEWY TOR“ 


ta druga, wiersz 19 od góry powinno być „Starucha 
Iziergii*. W tej samej szpalcie, wiersz 3 od dołu za- 
miast: „dlatego tylko“ powinno być nie dlatego tylko. 
Na stronie 31, szpalta druga, wiersz 7 od góry za- 
miast: „tragizm“ powinno być tragizmu. 

3. Pod artykułem pt. „Kraj i ludzie" na str. 35 
powinno być umieszczone nazwisko autora: Wacław 
Bielecki. 


z 
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Redaguje Zespół 


Adres Redakcji i Administracji „Lewego Toru“ Warszawa, Narbutta 8 m. 6, Tel. 4-13-67 


Redaktor Naczelny przyjmuje we wtorki i czwartki od godz. 10 — 12. Sekretarz redakcji — codziennie od 


godz. 13—14, Administracja czynna od godz. 9 do 15 


Prenumerata Lewego Toru“ wynosi rocznie 300 zł, półrocznie 160 zł. kwartalnie 90 zł 
Wpłacać należności na konto PKO I — 6254, lub Warszawa, KKO 178 


Zakłady Graficzne Nr 1 „Prasa Wojskowa“ — Warszawa 
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